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Adminis~rucja 
sajgońsku Ł6dź, ee.bota 24 marea 1173 ~k• Dżiś rozpoczyna obrady 

XIII Wojewódzka Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR 

. . 
narusza porozum1enre 
o zaprzestaniu wojny 

saJg ońskie dowództwo rmobl· 
JlzowaJo poważne siły wojsko· 
we, które przy wsparciu cwl­
gów, artylerii i samolotów prze­
prowadziły 19 marca br. atak 
na rejony komrolowane pnez 
Tymczasowy Rząd Rewolucyjny 
Republiki Wietnamu Południo­
wego, w prowincjach Vinh 
Long I Thu Dau Mot. Mówi się 
o tym w opublikowanym w 
piątek oświadczeniu MSZ De· 
mokratyczneJ Republiki Wietna­
mu. 
Oświadczenie podkreśla, te 

administracja sajgońska przy 

Rok XXIX Nr n (7882) 
/ 

-------------------------------.----------------·----------------------------............ • • r y I o 

Dziś, o godz. 9 rozpoczyna w Łodzi obrady 
XIII Wojewódzka Konferencja Sprawozdaw· 
czo-Wyborcza PZPR. Delegaci reprezentują· 
cy ponad 1 OO tys. członków partii poszcze· 
gólnych powiatów, miast i większych zakła· 
dów pracy ziemi łódzkiej ocenią działalność 
wojewódzkiej organizacji partyjnej za minio· 
ny dwuletni okres, omówią i wytyczą program 
działania na przyszłość oraz dokonają wy· . 
boru nowych władz KW PZPR.· 

aprobacie Stanów Zjednoczo­
nych systematycznie narusza 
paryskie porozumienie o za­
przestaniu wojny l przywróce­
niu pokoju w Wietnamie. W o• 
świadczeniu wzywa się Stany 
Zjednoczone I administrację 
sajgońską aby ściśle przestrze­
gały porozumienia pa.ryskiego. 

IRA me akceptuje 
„Białej Księąi" 

ł Pomyślna realizacja zadań w przemyśle i rolnictwie · + Wys.oka 
dy11amika obrotów w handlu zagranicznym ł Nadal niezadowala· 
jąca dyscyplina pracy ł Nie uzasadniony wzrost zatrudnienia ł Zao· 

Stanisław Kowalczyk patrzenie rynku. 

Skrzydło tymczas·owych Ir-
landzkiej Armii Republikańskiej 
(IRA) odrzucilo w piątek pro­
pozycje w sprawie przyszł~ści 
Irlandii Pólnocnej. zawarte w 
„Białej Księdze" rządu b'Ytyj­
skiego TRA stwierdza. że bę­
dzie nalał kontynuować walkę. 
ponieważ „ Bla.l a Księga" nie 
pozostawia jej lnnego wyb..iru. 

JAK INFORMUJE RZECZNIK PRASOWY RZĄDU -
23. BM. ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE RADY MINI­
STRÓW. OMÓWIONO WYNIKJ REALIZACJI NPG W 
DWOCH PIERWSZYCH MIESIĄCACH BR. ORAZ POD­
JĘTO - ZGODNIE Z'ZALECENAMI BIURA POLITYCZ­
NEGO KC PZPR - SZEREG DECYZJI MAJĄCYCH NA 
CELU DALSZE USPRAWNIENIE PRACY GOSPODARKI 
ORAZ PEf,NE WYKONANIE I PRZEKROCZENIE TE­
GOROCZNYCH ZADA<IiT. 

Konlerencin 

nuokowa 

Rola 
klasy 

robotniczej 
Rozpoczęła się wczoraj w LO<izl dwudniowa konfe-rentja 

naukowa poświęcona roli klasy robotniczej na obecnym eta­
pie budownictwa socjalizmu w Polsce. rorganizowana pnez 
Un1wers.11tet Lódzki i Ośrodek Propagandy Partyjnej przy 
KL PZPR. 

Na konferencję przybyło wielu nauikowco-W -z ośrodków 
akademickich w kraju. władze partyjne Lodzi z I sekreta­
rzem KL PZPR - B. Koperskim i sekretarzem KL PZPR -
J. Chabelskim, I sekretarz KW PZPR - J. Muszyński 
i sekretarz KW PZPR - J . Dembowski, przedstawiciel Wy­
dztalu Propagandy KC PZPR - S. Opara. delegacje bratnlch 
partii komunistycz.nych: prof. dr G. Teschner - kier. Ka• 
tedry Historii ZSRR I Międzynarodowego Ruchu Robotnlcze­
g0 w Wyższej Szkole Partyjnej lm. K. Marksa przy KC 
SED. dr K. Eodler 2 Katedry Polityki Gospodarczej Wyż­
szej Szkoty Party!„ej KC SED. J. Vesely - ironsultant KC 
KPCz. L. Tomasei< - •·ca k!erownlka Katedry Wyższej 
Szkoty Politycz.nej przy KC KPCz oraz przedstawiciele SD 
t zsr.. 

11poleczne otrzymają zapewne w 
wyniku łódzkiej konterencji 
dodatkowe perspektywy. Wyni­
ki dwudniowych obrad będą 
mieć również znaczenie dla po­
Jltykl i praktyki społecznej w 
naszym kraju. 
Następnie zebrani wysluchall 

referatów na temat klasy robot­
niczej jako zjaWiska historycz­
nego w ujęciu marksiunu, spo­
łeczno-politycznych implikacji 
czołowej roll klasy robotniczej, 
problematyk! badawczej rozwo­
ju klasy robot'!liczej oraz kilku 

J H 

komunika<tów naukowych przy­
gote>wanych w oparciu o bada· 
nia empiryczne. 

W druu wczorajszym delega­
cje z NRD I CSRS spotkały 
clę z członkami Sekretariatu 
KL PZPR. 
Dziś daJszy ciąg obrad i dy-

i;kusjl. (and.) 
Fot. L. Olejniczak 

Porozumienie 
handlowe 
między · PRL 1 ChRL 
w wyniku polsko-cbid&kieh 

rokowań handlowych, zostało 
podpisane 23 bm. w warszawie 
porozumienie między Polską i 
Chińską Re-publiką Ludową o 
obrocie towarowym i platnoś· 
ciach w 1973 roku. Porozumie· 
nie za.kia.da dalszy wzrost wy. 
miany towarowej międrLy obu 
krajami. 
Spośród towarów doetarca.­

nych -z Chi.n bet»pośrednio na 
zaopatrzenie rynku wewnętrzne· 
go należy wymienić herbatę, 
soki owocowe, orzechy włoskie, 
porcelanę, ręc:rlllikl frotte, tka­
niny jedwabne, bawełnlMte, ru­
trowe, wyroby dziewianikie l 
inne. 

ło ów' Wczorajsze obrady konfemcjl 
otworzył rektor UL, · prof. dr 
J. Górski, (na zdjęciu), wpro· 
wadzając zebranych w proble­
matykę i cele konferencji. 
Przypominając przełomowe dis 
nauki analizy Marksa, Engelsa 
i Lenina stwlel'dzil m. ln., te 
referaty naukowe i komunikaty 
wygłoszone w czasie konferen· 
ej! oraz dyskusja mleć b~a 
zasadnicze znaczenie dla postę­
pu badań nad problematyka 
klasy robotniczej. która spełnia· 
jąc funkcje hegemonistyczne 
powinna kierować gospodarką i 
spolP<"zeńst.wE>m. ZaniE><lbane 
niestety, w ~rzeszlości na ukl 

POPUL.ARNY LODZKI TYGODNIK SPOLECZNO•KUL.TUMI.NY 
„ ODGLOSY" OBCHODZI W MARCU JUBILEUSZ XV·bECJA IST­
NIENIA. SYMPATYCZNYM KObEGOM·JUBILATOM ZYCZYMY 
WIELU ZNAKOMITYCH POMYSLOW, STUTYSIĘCZNEGO NAKLA· 
DU I TYI.UZ WIERNYCH CZYTELNIKÓW ORAZ WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO. 

Najnowszy numer, nczegól­
nle atrakcyjny, zawiera m. ln.: 

• rozstrzygnięcie plebiscytu 
.,Lodzianle 1972'' 

li tra·#Dent powie§ai J. Wa· 
wrzaka 

• lromJJQt • tycia bokffrbW 

• losy bohaterów reportat:r 
K. Badziaka 

• „Odbijany•• A. MaJrowieo­
kiego 

• „13" A. G1"ll'lli 
• wiersze, fellet.ony i eleka· 

wosllki 
• zdjęcia dzlenn~<arzy ;,Odgto­

•ów'! 

Z ana.liz przygotowanych 
przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów, Mini­
sterstwo Finansów i GUS wy­
ni·ka, że ogólne rezultaty pro­
dukcyjne sty:cz.nia i lutego są 
dobre. Uzyskano stosunkowo 
wysoki wzłost produkcji prze­
mysłowej, do czego przyczy­
niła się pomyślna realizacja 
dodatkowych zadań, podej­
mowanych przez załogi zakła­
dów produkcyjnych na apel 
Sekretariatu KC PZPR i Pre­
zydium Rządu. W rolnictwie 
umacniają się tendencje świad­
czące o syster:rratycznym roz­
woju produkcji. Początek ro­
ku był również dobrym okre-
5l''ll jJ. hndownlcti;1:a. Dzia­
łalność przedsiębiorstw budow. 
lano-montażowych charaktery. 
zowało dwukrotnie wyższe 

(Dalszy ciąg na 11.tr. 2) 

ministrem spraw wewnelrznych 
Rada Państwa na wniosek 

Prezes.a Rady Ministrów po­
wołała Stanisława. Kowalczy­
ka na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych. 

• + * 
Stan!Slaiw Kowalczyk, urod-iił 

się 12 grudnia 1924 r. w Pabia· 
nicach w rodzlnie robotniczej. 

Do pracy przystępuje w cza· 
sie okupacji jako robOtnlik w za. 
kładach dziewia.rSlkich w Pabia­
nicach. Wywieziony przez oJru· 
panta ucieka z robót przymuso­
wych. Po wyzwoleniu staje do 
pracy w pabianickich zakladach 
chemlcz.nyeh. Powołany w ma­
ju 1945 r. do słuilby w Ludowym 
Wojs~u Polskim, po Jej odby­
ciu wraca do tych samy.eh za­
kładów l wkrótce potein podej­
muje naukę w technikum che­
micznym w Gliwicach. 

W 1947 r. wstępuje do PPS, 
od zjednocze.nla jest czł<llnkiem 

PZPR. W czerwcu 1950 r. pne­
ehodzi do pracy w a.paracie par­
tyjnym, gdl';ie sprawuje szereł 
odpowiedzialnych funkcjl. W tym 
czasie kończy zaoczine studia w 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Kralrowie, uzyskując dyplom ma. 
gistra 1nżY'!liera-metah.n-ga. 

Od maja 1968 r. jest kierow• 
nikiem Wydziału Przemysłu Cię­
żkiego i Komunikacji KC PZPR; 
a później - Wydziału PrzemY• 
siu I Komunikacji, Na IV Zjet­
dzie PZPR zostaje wybrany za• 
s·tępcą człon.ka KC PZPR, a na 
V Zj eźdzle - cztonkiem KC. Wy­
łoniony przez VI Zjaz.d Komitet 
Centralny powołuje go na •E!lcre.. 
tarza KC PZPR. 

Poael na eęjm V t VI ka.den.; 
ej!; wybrany w okręlfll wybor­
Cl!:ym nr łT w Pabianicach -
pdnl flllllkcję · przewoon~ 
Sejmowej Komisji Planu G<l!Sl?o­
darezego, Budżetu i Flnans6w. 

W11euny urofakt ac&waly Selma PRL - lematem obrad 

Seimowal Komi1il Oiwlaly I Wychowania 

a • na u • 
I pań st a 

Wstępny projekt uchwal:Y l!leJmu Plł.L ii madanłaoh narodu 
ł państwa w wychowaniu młodzieży I JeJ udziale w budowie 10-
cJallstycznej Polski dy1kutowany był podeza1 posiedzenia SeJmo· 
wej Komisji Oświaty I Wychowania. Obradom przewodniczył po1. 
Jarema Macls-zew1kl (PZPR). 

akui k9Ztałtowal;\ie ryn.k1! ton.• 
sumpcj i młodzieżaowej. D<>ku• 
mant podejmuje równlet pro• 
bierny zatru<l.nlenia ora.z pomo­
cy socjaLnej dla młodzlety usa• 
modzie1nlającej się, młodych 
matżeństw 1 rodzLny. P rzygot<>Vl(YW.any przez Sejm 

dokument wiąże się ściśle 
z uchwałą VII Plenum KC 
PZPR określającą cele l 

zadania socjalistycznego wycho­
wania w naszym kraju oraz 
wytycuijącą kierunki u.nowo­
eześnla.nia polityki ośWiatowo­
wy>cbe>wawczej państwa. Uchwa­
ła Sejmu mieć będzie doniosłe 
znaczenie, poniew.aż - jak ni­
gdy dotąd - Sejm <>kreśli ne· 
roki., apójny i lronlklretmy, a 
co naJwamuejsze - Wiążący 
się u wspólczesnymt I per­
spektywicznymi zadaniami na­
szego &poleczeń.słlWa - •a.rys 
wych<>Wa·nia socjali.stye"Lnego. 

Wst'M)ny projekt u.chwały Se1· 
mu przedstawił mLnlster oświa­
ty l wychowania - Jerzy Ku­
bers,ki. - Główny nacisk w 
prezentowa,nym postom projek­
cie pol<>żony został na te spra­
wy, które ·mają największy 
wpływ na kształtowanie 1ocja­
listyczltej osobOwoścl, a v1ięc 
m. l.n. na wyrabia.nie poczucia 
odpowledziaJnośct za dzisiejszy 
l przyszły los nM'Odu, ' udzlal 
w twórczej pracy, rozszerzanie 
Wiedzy, kształtowa·nie umlejęt­
no9ci e>rg~ndzatorsklch l goto­
wości do ulepszeń. WY11·<>ką 
ra,ngę na,dą.no moralnym pro­
bleme>m ws.pólżycia z innymi 
- w rod-ztnie, w miejscu pra­
cy, środ<>Wisku, Ja•k tet kwe­
stii <>dpowiedzi~n<>ścl czt<>wleka 
za siebie 1 za awoją społeczną 
utyteczn<>Śc!. 

P 
r<>jekt uchwały wskazuje 
na konlecznooć koordyna· 
cjl całego !rontu wycho-
wawczego obejmującego 

dom, szkołę, zakłady pracy, 
wojsiko~ instytucje kulturalne i 

1 
e>śwlate>we, spe>rt, turystykę, 
środki mas<>we1 lnf<>rmacjl. wy­
dBIWilllotwa. Postuluje alt w nim 

m. lm. objęcie plainowe, dzlałal­
nodclą · pańs~a dotychczas 11Je 
zawsze docenia.nych, a mają­
cych wpływ na procesy wy­
chowawcze dziedzin tycia spo­
lecznego, takli.eh jak np. start 
młodych pracowników w tyc!u 
spQleczno-gospodarczym, r<>la 
mł<>dzieży w lokalnym •rodowi· 

W dyskusji nad projektem 
uchwały J>Q&lO'Wie wskazywali 
m. In. na wychaowawcze dz:ia· 
lanle pracy, na koniecznośc! 
rozwlja,nia u mło<iYch takich 
cech charakteru, ja.k praw~; 
sum!ennośc!, rzeteln~c!, · odwaca 
przekonań. 

Kopalnia pomysl6w na rynek 
dla całego kra ·u 

Aerozole do ml111 
Owoce kandyzowaae 
Centralna obieralnia warzyw 
dla lódzklef 1Ja11ronomłł 

(lnfc;»rmacja własna) 
Aerozolowe pn:yprawy do 

mięs, lrwale majonezy, Wscho­
dnie smakołyk!, owoce kandy­
zowane oraz zestawy oryglmal· 
nych napojów bezalkobolowych 
- oto niektóre tylko, znane 
jui nam, propozycje Łódzkiego 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go Dre>bnej Wytwórczości. Ak· 
tualnle zaś opracowywane 111 
tutaj projekty Centralnej Oble 
ralni Wan:yw l Ziemniaków 
dla wszystkich łódzkich zakła­
dów zbiorowego żywienia. W 
pr~ys7Aości placówka ta Po· 
większy się o nowoczesną prze• 
chowalnio warzyw oru tu!'Zar! 

nlq trzody ehlewneJ1 łrtllrej 
karmę stanowić będą odpady. 
Realizacja tych lnteresuJ11cycb 
zamierzeń zapewni pon&dto 
znaczne. bo sięgające 80 proc., 
oszczędności wody, a właścl· 
we przechowywanie zlemnla· 
ków umo:lllwi z kolei 3~ł0 
proc. oszczędności łeb obecnie 
zużywanej masy. 

Lódzkl Ośrodek słynl• • ory­
ginalnych koncepojl I to nie 
tylko w branty apotywczeJ. 
Nie sposób wyliC'J:yć wszystkich 
podjętych, w cluu Jednego 

.(Dokończenie ze a~. 1) • , 



Z prac Rady Ministrów 
(Doikeńczenie ze st.r. 1) nów produkcyjnych pmez HEJrec 

za.kładów. Wzmożenie dyecypli­
ny w wykGnywainiu planów oraz 
poprawa rytmiczności pracy na 
cli.tym froncie działalności gos­
Pod&l'Czej stan.owi obecnie jed­
no z najważniejszych zadań ca­
łej adminiittaeJi ł kierownk::twa 
zakładów wytwórczych. 

Zdrowie w przemyśle „lekkim" · ~ 

P. I aro1zewlcz 
pr.zyjął 

metalowrów niż w ostatnich 8 lafach i 
wyższe od załotień NPG tempo 
WZ'!'ostu produ{kcj" podstawo­
wej. Osi~ięto dalszy postęp 
na froncie iuwestycyj.nyJ11. W 
handlu zagraniczuym mamy 
do czynienia i: wysoką dyna­
miką obrotów. Sprzedaż deta­
licima towa;rów zwi~kszyła się 
w stopniu prz~yższającym 
US·ta.lenia NPG. 

~~ 
Wiadomo doekonaJe, „ pmemyał leldd Jest fald Jedynie 

z ·na.zwy, O tym ~n.le 1116~ono na wczorajszym Prezy­
dium ZG ZW, Za.w. Prae<nVDJ.kóiw Pmem~u Wl6kiennlcze­
go, Odzdeż<J<Wego l S'kórza,nego. Uczestniczyli w nim m. in, 
wleemmtster prrzem~ lekldego M, WĄSOWICZ orae dyr. 
departamentu profll&kty~ 1 leozniotwa MZiOS CZ, PE· 
TECKI. 

Przy przeciętnym w Polsce 
w p0łOZYl11111iku zatrudnienia ko-

Kopalnia 
pomysłów 

dach; bJ' wyellmdnowaÓ; lub o­
gra.niczyć do minl.mum d.ziala· 
nie czyrulików ekodliwych. 

Wiele mówi się ostatnio o 
nowych oblekltach socjalnych -
szatniach i stołówkach. Oczywi­
ście są one niezbędne, ale nie 
można zapominać pn:y tym o 
fatalnej wentylacji oddziałóVV 
prodUJkcyjnych 1 innych zanie· 
dbamiaeh. 

Na wczorajszym posiedzeniu 
Prezydium za zzppwo;s d'<>· 
konano ta.kte oceny koruki:et-1 
nych programów poprawy wa· 
l'Unków pracy w roszarniach J 
1arbam1ach (L. Rud.) 

W l'lWlll,2llru ze .zbllżającym ał• 
Dniem Metailowca - premier 
Piotr Jaroszewicz przyjąl gni­

P'l prwdu1ących pracowników 
!Yfz.emysl'u maszY1I10Wego i me­
talowego ocl\2 przedst81WieleJi 
ZiWiązku Zawodowego Meta­
IO'Wców, 

W czasie ll!POflkaniA Piotr .Ja• 
roszewicz przekazał uczes1rni­
~oon &potkania, a za ich po­
średll1iotwem 'M!zy&llkim meta• 
lowooon, podziękQ'Wanla za o• 
!illl'mą pracę, a Jednoeozehii• 
życzenia dalszych osiągnięó. 

Rada Ministrów &tM!ęla na 
11tan<>wlsku, że osiągnięte r~ul­

taty mogłyby jedn&k być zna()Z­
nle lepsze, gdyby nie to, że zbyt 
111a.Jy postęp wykazuje efektyw-
11o~ć gospoda.rowainla. Nadal nle­
zad<>wa.lająca jest dyscyplina pra. 
cy. Wyraża się to w nied<>Stateez­
nym wykorzystaniu duła robo· 
czeg-o, w znacznej. ostatnio na­
wet wzrastającej, abseni\il, a 
także w zbyt dużych rOIZJDJia­
racb fluktuacji kadr 1 nad­
miernej liczbie godzin na.dlioz­
b<>wycb. Zjawiska te wpływają 

ujemnie na poziom i tempo 
wzrostu wydajności pracy, Pod· 
k!>~śl<>® w toku obrad, że udział 
wzrostu wydajności w przyroś­

cie produkcji Jest ciągle zbyt 
niski. Za ~ mieslą.ce wyniósł 0·1 

63,7 proc. podczas gdy w ana­
logicznym okresie 197~ r. około 
66 proc. 

Oceniając realizację planu tn­
'Westycyj n ego uznano, że nie­
zbędne j est dalsze &kracanie 
cykli budowy i szybsze docho· 
dzenie do projektowanych Z<!·ol­
ności wytwórczych w celu 
zwiększenia produkcji mat&ial­
nej, zwłaszcza towarów poszu· 
kiwanych na rynku i w ekspor­
cie. Jednocześnie, w trosce o to, 
aby nie rozszerzać nadmiernie 
frC>ntu inwestycyjnego, postan<>­
wiono ogra,niczyć w bieżącym 

roku, do nlezbędne!'lo minimum 
rozpoczynanie nowych dodatko­
wyeh zadań o dużych wartoś­
ciach kosztoryse>wych i długim 

cyklu inwestowania. Zobowiąza­
no administrację wszystkich 
szczebli do konsekwentnego 
wdra:!:ania w tycte postanowień 

lm'ajowej narady ittlwestycyjmej. 

(Da.lszy ciąg na str. 2) 
tylko roku dzlałaln4Ńcl, praa 
naukowo-badawozych 11tezbęd• 
nych dla rozwoju całego pionu 
drobnej wytwórczości, Wymień­
my więc tylko produkcję eka-

biet wynoszącym 3S proc., w 
przemyśle lekkim wynosi on 
ponad 60 pr<>e, Poza tym j&k o­
ceniono - 148,3 tys. osób pra· 
ouJe w stałym hałasie, przekra­
czającym czę&to dopuszczał.na 

normy. W wa.runkach gorącego 
m~roklim!llbu pracuje 27 tys. 
osób. Ok. 10 tys, pracowników 
przebywa stale w środowisl<U 

me>krym. 26 proc zatrudnionych 
narażonych jest na działanie PY-r------------------------------

Zobl>wiązano wszystkie rese>rty 
nadzorująee zakłady przemysło­

we do podjęcia. skutecznych 
kroków na rzecz wydatnej po­
prawy tego stanu rzeczy, zaś 
po upływie I kwartału dn prze­
p1-owa<lzen!la wnikliwej oceny 
postępu w dziedzinie efektyw­
n~ci gospodarowania. Na resor­
ty naJoźono obowiązek zba· 
dantla I usunięola przyczyn nie­
wykonywania miesięczny~ t>la· 

Iowa władze 
ZW ZMS 
Z udziałem sekretan.a. lCW 

PZPR Lud\fika Mamtcklego I 
sekretarza ZG ZMS Anctrze.la 
Gordonla obradowało wc:M>raj 
Plenum ZW ZMS, które doko­
nało zmian w k:!erow~ i.ot'Wie i 
Prezydium zw. Nowym ~ze­
wodni.ezącym zootał wy'brany 
Wojsłaiw ltamió.ski pemi.ący 
dotychczas twnkoję w.ieeprze-
wodniczącego, Natomiast 1!unk­
cje zastępcy przewodniczącego 

0bjąl Zbigniew Kociemski. 
Włod:timlerz Kioza.r dotyc'b-

czasowy przewodniczący zw 
pozeszedl do praey w KW 
PZPR, gdzie pełnić będzie ~­
cję z-cy kierow.n!lta Wydziału 
Proipagandy. Plenwn mvolnilo 
również z :fualilroj i Wioeprze<Wod· 
ni.czącej ZW Teresę Ga.rli6Skl\, 
która pra.ouje już w woJewó­
dZlklej ln&tancji partyjnej. Po­
nadto w sklad prezydium ZW 
J;>01Wołano Jakuba Bączkowskle­
go - klomendanta W~ew6<ll­
kiego OHP. 

T. Ga.rllńaką 1 w. Kozara u 
dlugo.Jetn!ą dzlałaln~ć OTU 
pracę etatową w ZMS udeko­
row ano wczoraj zto<tyml Od· 
:z.na.kam! :Im. J, K.rasidldego. 

(zbk) 
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W dzledmie handlu zagra­
nlcmego przyjęte zasadę, że do­
datkcwe postu1aty Importowe 
resortów mogą być ·rozpatrywa. 
ne jedynie wówczas, jeśli rów­
nocześnie zgłas:i:a.ne będą odpo· 
wiednle, równe>Watne propozy­
cje um<>tliwLające zwlększenfe 
eksportu. Rozpatrrono wnioski, 
których intencją jest dalsza ak­
tyWiz.acja pracy handlu zagra­
nic2mego. 
Dużo uwag!. ))()Śwl-1 o omó­

w!enlu praw.Idlowego przygoto­
wania rolnictwa do kampanii 
wiosennej. 

Rada Ministrów 11ozpatM;yła 
informację na temat zaopatrze­
nia rynku w podstawowe arty­
kuly żyw110Ściow~ i przemysto­
we, akcentując k<>nleozność zde­
cydowanego zwiększenia troski 
producentów o szybkie urucha­
mianie prooukcji ncwości ryn­
kowych. Temat ten rozpatrzo­
ne na przykładzie konkretnego 
dorobku I dalszych propozyc:ll, 
jakie w tej dziedz!Jnie zaprezen­
towały resorty przemysru spo­
:!:ywczego I skupu oraz :!:eglugi, 
Zalecono, aby w najbliższych ty. 
gcdnlacb kolegia resortowe omó. 
wily dal.sze konk.reme przedsię­
wzięcia związane z realizacją 

produkcji dodaitkowej, a przede 
wszystkdm z zapewnieniem zgod­
ności wytwarzanych w jej ra­
mach artY'kułów z aktualnymi 
potrzebami ryruru, zarówno w 
ujęciu Uóściowym i jalrośclo· 
wym, jak i pod względem awuk. 
t~ry aSOl'tymenroweJ. 

~~~~ 

PoQoda 
Dzlll zaohmurzenie nl-1elk1.e. 

W nocy i l'ano loka'Lne mg1y. 
Temiperatu.ra makaymaina oko­
ło Hl &topili C. Wiatry Iła.be 
lub u.mL&rkowane - tylko na 
p~n<>ey - przejścLowo do~ć 
sliline. 

Jluł.NI Md.a donecsnle l ci„ 
pło, 

Dz!J *>t\ce U3dzie o 11.114, a 
JutM wz~dtle o UJ 

:zm1emny Gabriela 1 Mirka. 
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portowaneJ broni antycznej, 
podległej ośrodkowi, narzę-
dziowni w Pabianicach ltd. 

Ostatnio Ministerstwo Handlu 
Wewnętro:nego I Usług podjęło 
decyzję zmieniającą dotychcza­
sowe podporządkowanie teJ 
placówki, podległej dotąd Prez 
WRN w Lodzi. Bezpośrednim 
zwierzchnikiem ośrodka. jest 
teraz minister MHWiU E. 
Sznajder. Wszystkie zu podej. 
mowane tu przedsięwzięcia fi. 
nasowane będą popro:ez budżet 
centralny, Lódzki Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Drobnef Wy 
twórczości stal się tym sa­
mym jedyną w kraju branżo­

wą placóWką stanowiącą zaple·: I 
rze naukowo-badawczr d a po 
~1zeb za.kładów spozywczych 
nadzorowainych przez MHWIU. 

(at) 

łów orga.nlcznyob, a 12 proc. 
pracoW1nilkÓW za1nldnionych jes-t 
w warunkach środow.lska tolc­
sycznego, oo rzecz jąsn.a, ma 
ZW'iązek z chl'tnizacją produk­
cji, 

Oczywistym wynik.iem tych 
czynników jest &to&u.nkowo WY· 
scka w przemyśle leklc1m, ab· 
sencja chcrobowa. Wśród przv· 
czyn chorobowych na pierw· 
szym miejscu wajdujemy ch<>­
roby ukladu oddechowego, na· 
stęp:nie ukladu k.rążeD!a, serca 
1 reumatyczne, a w dal&zej ko­
lejności schorzenia układ.u po­
karmowego, nerwe>wego oraz 
choroby kobiece. 

Analiza stanu ocht'!XlY 'lldro­
Wia pracownJ.ków wy'kazala, że 

rozwój jej postępuje z roku na 
rok. Niemniej, Wiele jest do 
zrobienia. Duże pot.rzeby ma 
przemysłowa stutba zdrowia, ale 
z dlrUgle:I 111l!'Ony, &tan1>wczo zbyt 
mało robi się w samych zakła• 

Wyrok w sprawie piotrkowskiej 
Sąd Wojewód·zki w Lod·zt o­

g.l<>.sil wczoraj wyrok na spraw 
ców nadużyć w piotrkov.rskim 
handlu mięsem. W piet"1ll~z.ej 
sprawie odpowiadało 19 osób 
Główny 0&kartony - Aleksa.n­
der Czech (zam. Piotrków, 
Jagiellońska 10) - kiernw~bk 
ma.sar-ni WSS „Społem", <ld­
dzlal w P lC>trkO'Wie - Ul!lnany 
został wLnnym nadut.yć w wy­
sokości przeszło 9 mLn zł i 
skazany na 2$ lait pozbawienia 
woln-ośai, 600 tys. u grzywny, 
10 la.t utraty pr&IW 1 kon!lska­
t~ mienia w caloś"cl. Władysław 
Dobiech (kier. masarni, Słowa­
oklego 192) - 1ł lat, 150 tys. zl 
grzywny, 8 lat utira.ty praw 
lronlisikatę mienia w całości 
Wacław Czekaj kierownik 
ma.sann! ()Bel'Zaoka. 11>9) - 12 
lat, 300 tys. zl grzyw.ny, I lat 
utraty praw, ko~katę m ieni.a 
w całości. ste.tan Luozyń~kl -
magazynier (Jagiellońska 3) - 9 
lat, 90 tys, zł grz;rw1n,,-, S lat 
u.traty praw, k<>ll1flska-tę m ienla

0
, 

Józef Barten'bach - S lat, 6 
tys. zł, 2 lata utraty praw, czę­

ściowa kon!lskM.a mienia, Ma­
rian Sławuta - tnsp. dla mięs­
nych MHD w PlotrkO'Wie (pl 
Niepodległości ł) - S lat, llO 
tY9. zł 11•rz)l'WnY1 ! lata u.traty 
prlllW, częściowa kon.flskata m le 
n la. Drugi tnspekte>r - Al~zy 
SłOO:kowski (Wyzwo.Jenia 351:!7) 

otrzymał identyczną karę 
Kler1>wnl~kl sklepów MHD i 
PSS, które sprzedawały nicle-
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galnie wyprodukOIWame w ma­
sami nadwyżki węc:Ulln: Zdzi­
sława Jerze\l/Slka (Parkowa 6) 
- 10 lat, 150 tySc. zł g1'zywny, 6 
lat utraty praw, konfiskata 
m1enia w calcści, Ma.rianna Le­
W11Jnd<YW:iez (WojSika P<>lsklegc 
57) - 6 lat, 90 tys. :rl grzywny, 
ł taita u traty pralW, konfiskata 
mienia w cal<>Olci, Anina Błasz­
czyk (Wojska P<llhsdtiego 156) i 
Janl·na Wożniak (K;rzywa 12) -
każda. po 8 la.t, 60 tyg. grzyw­
ny, 3 la.ta utraty praw, częś­
ciowa ke>ntiskata mienia. Kry­
styna Zemło (WO'j5ka Pols>k:!e· 
go 32) i Wainda Kaczmarek 
(SulejO'W'Ska !117) - S lat,, 30 tys. 
u gt"ZY'W\11Y, 2 lata utraty praw 
!. cu:ściowa korU'lskata mienia. 
Jan Maka.mki (Słowa.akie.go 18) 
1 JadWig.a N<YWacka (Poprzecz­
·n& 11) - po półtora roJcu 1 
8 tys. 1!Jł .trzywny, Irena Gad.:1-
nO'W'Ska (1 Maj a 14) - 5 lat, 
30 łys. z1 gr.z)l'Wny, I lata ut.ra­
ty praw, częśmowa !<on.fig.kata 
mtenia. Wllrtor\a 1.ak. - paser­
ka (siostra Czecha, rolniczka, 
Kol<J<nla Rak&w) - póltlllt'a ro­
!ku, 15 tys, zł grzywny, Wyrok 
nie jest prawomoony. W sto· 
sumOOU do Bartenbach«, Lewan­
dowtC?: i Kaczma.relt sąd uchy· 
til areszit - do czasu u.prawo­
m oomenla alę wyroku - ze 
wzglflldu na podesuy ictl wiek 
i stain :rdroWia. Na ten um o­
kres uchylono ta.kte arent W<>­
bee Makanl<lego, Nowackiej 1 
Żal<. (Tar.) 
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W.Kosyl I K.Bialynh:kl w lyclowel formie Pabianiczanki w eronie najlepszych 
Przed wyjazdem do Moskwy az;~~t~;nn~t1~·:: 
Hokeiści po!aey ma.Ją pasa ffbą jeden s 'WałmłeJr.zyoh ełaiP6w 

pm:yg<>towań przed Z'l>llżaJącymt alę milJ1lrzoatwaml świata w M~­
kwW. Z przebiegu dwóob osta.tnich pojedynków spanln,gowyeh 

(z mlsirzamt I.wiata - Czeohosłowa.kami w Ka.t>owlca.oh i drugą re­
_.rezentae>Ją ZSB& w ńolicy) wyinika., że fOll'Dla DUzego •espołu 

.zwrikoJe. 

Choclat nie wszyst3to Jeszcze 
„gra" w pols.kiej drużynie, tak 
jak tel<> byśmy chcieli się spo­
dziewać obserwując naszych 
hokeistów na moskiewskim lo· 
d<>Wisku. 

Nie motna mieć więk5zych 
pretensji do kondycji i szybko­
ści. Jak wykazały mecze w 
Katowicach i w WarszaWie, w 
tej dziedzinie Polacy nie witę­
powali zbytnio mistr~m świata 
i hokelstQm radzieckim. Gorzej 
nieco zaprezentowali się oni je­
śli chodzi o tak.tykę gry oraz 
ilndywidualne wyszkolenie. 

Nie powinno być kłopotu • 
obsadzeniem pozyeji w bramce, 
życiowa forma, Jaką reprezen­
tuje obecnie bramkarz LKS w. 
lt<>Sy! stanowi duży a.tut w cza­
!de mosk.iewskileJ imprezy. W 
rezerwie Jest Wojtynka Il Ja· 
nowskiego Naprzodu. 

W obu kontrolnych meczach 
dobrze zapre-zentowa.ła slfl tet 
para. obrońców LKS: Kopczyó­
skli - Potz. Obok nich w mia­
rę przyz:woitą formę demonstro• 
wali także: Oza.chowskl - R. 
Góralczyk oraz Fryżlewiaz - A. 
Słowakiewicz. W odlwodtie jest 

Hof(ejoU1,a 
qrupa „B„ 

W kolejnym meczu hokejo­
wych mistrzostw świata w gru­
pie „B" Jugosławia zremiso'Wa­
ła z fa.worytatni, reprezentanta­
mi USA - 6:6 (4:1, 1:4, 1:1). 

jeszaze pll4'a n Sląska: 83aH­
pantee - .Janllllzewakli, Kio & 

defensorów otnyma Pa&ZIPOTt 
do Mos~y (ma wyjechać aió· 
demka obrońcóW) zadecyduje 
JegorOIW i jego pomocnik 
Chmura w czasie kolejnych tr•­
n.l:ngów, 

w ataku naJ~epll&ll w tej 
chwili formę demcmstruJI\ dWie 
trójki z Nowegn Targu (J, Sło­

wak4~ Ziętara i Kadk oraz 
B&tkiewiiez - L. Tokar!& - Cho­
waniec). Trenerzy naszej repre­
zentacji nie ukirywają. te ma­
ją spore kropoty z absadzenlem 
dwóch dalszych ataków. Szcze­
gólnie duto ~rytycwyoh uwag 
padło po kontrolnych meczach 
pod adresem a.taku oi:wat-tego, 

Spo&-ód caJeJ trójki Jedynie 
IO<kliainlln K. BiaJynloI<i. będący 
podobnie Jak Kosyl, w żyllloweJ 
formie, za.sługuje na wyrótn.le· 
nie. Nie znajduje on Jednak 
należytego wsparcia. se 1trony 
swoioh kolegów, Moltna 1ądzić, 
te trenen:y znaJdą jednak l'Wl­

w~nle „pn:ydzielaJąc" Biały­
nl:ckiemu pelnow&rtołc:lowych 
partnerów, 

W jaldm ostartecznie llkładzie 
wyjedzie do Moskwy hokejowa 
reprezenta<)ja Polski, zadecydu­
ją ostatnie trenlingi l kontrol­
ny mecz z naszą kadr!\ młod'lle­
tową. 

Mamy taktc nadziejt; te do 
cza911 wyjazdu wsiyscy nasi re­
prezentamct dopuują jut nowe. 
zakupione w Kanadzie str<>je t 
sprzęt ochronny. Nie pówt6rzy 
się tym samym hlst«ta z ubie­
głych lat, kiedy tio nasi hokeiś­
ct występowali jak „przeb!erań-
ey". (W) 

biantee wywalczyły awa1na d<> 
I ligi. Na lllUkC88 ten młody i 
&mlbilmY zespól s Pabianic w 
pellnl za'Slużyt, choć trzeba d<>­
dać, te d>roga do . tego a'W&>Iall 
był& długo i nlełaitwa. 

Sekcja. k<>MyikóWllc!l dzi--
cząt MKS Pabianice utworzona 
został.a. w styczniu 1966 r. spo­
śród uczenmJ.c I i l!I LO ora-z 
SP M' 13 w Pabia.nlcach. W 
S!lk<>łach tych kos;zyk11Jrki u­
czyli: .J, Paezonka., A. Wódka. 
J. Lesman l .J. Sroka. Dużą po­
moc o.ka-za.ty m!ejlłOO'We wła­

dze 111>ortowe i emcolne. Od po· 
cze;llku trenerem z.espołu jest 
H. L&ngterowicz. 

okrUU (lturuorek l tenlm'ek), a 
n~nle pierwsze mi•j•ee 'li.a 
VI Ogólnopolskich Igrzyskach 
Młodzieży S:llkolneJ w Lodzi. 

„Po drod!ze" MKS Włókln4arz 
zajmuje IV miejsce w milltrso· 
atwach Poiliki )'umil.orek młod· 
szych i starszych, 

Obeonie w aekcjll tonJ'kówlrl 
21najduje Blfl 150 dziewcząt do­
akonaJących 9W<>je wnlejl)tnoś· 
cl pod kLel'\l.nklem 1'.81ngierow1-
cza i Bad e-ra. 

O.tatnt 1\Lk>cel · do f.*ich aa­
lety ZSJllczyć wywadczenie a­
W1111'911 do elmilraikłaey k<iezykar-
111kle,J - odbił się szerokim e­
chem W!ŚrÓd m.1e&zkańc6'W Pa­
blalilit. 

Pierwszy ~J' wQrces jaild ,_ ____________ _ 

za.notowala druty.na, to :ridoby­
cle wleemłstnoetwa Polllkl SZS 
w Szczed.nle w 1988 r. Powt6-
rzyły go młode pabl.anickle ko­
szykarki w trzech kolejnych 
latach. W 1969 r. uiłtWorJ()n<> 

sekc,le we Wł~niarzu, gd-zle 
przeszły najstarne zawodnicz­
ki MK:S. Dzięki ąlm wta~nle 
Włóknta.rz wywalczył w 1970 l'. 
a.wana do D ligi. 

W kole}nyclt lataclt pabl11i111-
cza!!Jki :ridobyw~ą mlstnost'Wo 

Dzisieisze imprezy 
PILltA Rl'JCZNAt I llca trięi­

czyzn Anitam.a - Sparta (Ka­
towloe}, hala pr:iy al. Unii 1, 
g<>d-z. 19.30. 

PILKA 8IA'l1KOWA: towarzy. 
skie spo11kainle z~ów mea• 
kLch An!lana - Szlłka (Kow­
no), sal!& ~olu nkót Im. T. 
Borowiak (Ul, AnnLl. ozenvo­
nej US), fe)dz. 18.SO. 

PR.KA KOSZYKOWAI tumtfd 
reprezentatj! spartakiadowycJ\ 
dziewcząt Łódt - Klelee. liala 
LKS, gooz. 18.li. 

Nikłe zwycięstwo 
._Orląt„ 

w p~; na 8tad1~ w~ 
1:ta Polskie&IQ. w Wa.raza.wie 

~~- piłkat'lllt& i'epre­
nnta.cja Potlik:! pok.onała re­
prnent&ejfl USA u. (0:.1), Bram 
llli dt• ;,Orl.-t" ll'tlr'!Zełtli -
D!lolldo~ w te mlin. l 8-ąr­

maoh w 'Ili miln.; a dla U&A -
Metl.dieri w łl mtn. 

W ~ „Or1-ł'' jUnicjsay­
mi punktami bY1l.: Drofdowskl, 
Bu.tucki 1 Szyma.nD'WSkl, 

Dookoła Algierii 
"*" etap wyłc{fU ~o 

d<S<llk<>ła ~er!!, wygrał kolarz 
radziecki Walery Ltchaczew 
prffd Pol&kiem Lu~Janem Lisem. 

Wizy la M11klewakleae Tealra 

Im. W. Malakawskleno 

Popis wirtuozerii aktorskiej· 
Gościnne występy Moskiew­

skiego Teatru im. W. Maja­
kowskiego Sił bardzo efektow­
nym akcentem obchodów Mię. 
dzynarodowego Dnia Teatru 
w naszym mieście. Wczoraj­
,ze inauguracyjne przedsta­
wienie, na które przybylli 
m. in. przedstawiciele łódzk iej 
i wojewód:z•kiej instancji par­
tyjnej, z I sekretarzami KŁ 
i KW PZPR - B. Koperskim 
i J. Muszyńskim, zakończyło 
się długo nie milknącą owa„ 
cją. 

Sztuka Najdienowa "Dzieci 
WaniU&Zyna", wyrasta z tego 
nurtu !iieraitury dramatycznej, 
który wsławił się nazwiskami 
Ostrowskiego, Gorkiego, ma 
więc za sobą bogatą tradycję. 
W jej warstwie tematycznej 
m~na ją skojarzyć z drama-

Kronika wypadków 
• O ,,od-a. 13 kle'r'OWca 1,Sta· 

ra" nr rej. ro 46-61 RY'Szarcl 
K., na skutek awarll hamulca 
spow<>dowal na &krzyi.C>Wa.niu 
ul. Zachodnia - PróchnJ.k.a zde· 
.rzenie z 11l'amwaj em linii 21/6 
oran: 1 samochodem osobo'Wym 
nr re.I. m 112-67 i „Wołgą" nr 
rej. łi·ll IS. Ofiar w ludzi.a.eh 
nie było. Straty 21na.c:zne. 

• O fOd.z. !UO I-letnia El­
llbleła W. ("Zam. ul. Rajska 11) 
wpadla na 11m-zyłA>waniu ul. 
Zgiemka - Skarbowa pod sa­
mochód "Star" nr rej. CG 
03-55 z Gniezna. Dziewczy.n.Jca 
dil>znala clę2ilrlch C>brai.eń ciała 
1 pn.eob:rw& w 8'llpltalu im. K.o­
nopnlckiej. 

• O godz. 1UO n& ul. Ze­
rornskiego przed pose&Ją 110 na 
lllrutek :rwareta w wtalacjl 
6lek·tryaatn~ upaa.tl fit aam<>· 
ohód ll<l' -""· IP "5_.,, StratT 
.Dna.czne. 

• O .,m. lT.• •-i.tm 
Adaan 8. bęciłP;CI w litanie nie­
trzetwym zazedl r111Wwinle na 
Jezd.nlti t wpadł pod mcmcykl 
„WSK" nr reJ. 111..tt IK. P ie­
szy 1 mobocykllsta d071n&lt ob­
r&lle!\ 1 przebywają w az;pitalu. 
etr&ty ok. llOO zł. 

• O godz. 18 .łG kierowca 
a.u1>obuw MPK '1'216, cofajl\C na 
Pl. Dąbrowskiego llpOW<>d<">wał 
Z<!erzerue s samochodem oso­
bC1WYllll nr roej, 26-41 IS. Straty 
niawie1kie. . (cis) 

turgilł Zalpolskiej, IZCllególnte 
z „Moralnością paD;i Dul.&kiej"1 
Tyle, że dom Wamuszyna j_esi 
większy od domu Dulskiej, 
więcej w tej sztuce wątków, 
więcej postaci. 
Intem.cją NaJ4iemowa b3'fo ,u. 

pewne napisain.le dr&m&W, ni• 
wołneg0 zres7Jtą od "Wątków me. 
lodrama.tycznych. Re'Ży&ell' A.A. 
GOllCZllł'OW poszedl jednak jak• 
by pneclw literze te.Kstu, z1n11ce. 
n!2ował ,Dz.leci wamuseyna" fa• 
ko„. braiwur<YWą kom.edłę, b<lga.. 
to ~i\ fa.rsmvymi !113lWei 
elementami. Nie zna.czy to Jed· 
nak, że p<>Wawil przedstawienie 
nuty refleksY'!nej - tyle. te 
przebija się ona pm:ez speikłakl 
w sposób daleki od deklara.tyiw­
neg0 dydalkty:mnu. PodOlirW bu• 
Wz:I mlstrzOStwo, nieomylne wy. 
czucie praw teatru przy ro:zgry· 
waniu 11ooen zbioro<Wych - na 
wielu pl&iuwh, w bardzo UJl'O(Z· 

maJ.oonym ryim.te. Sk011'2Y9*ał 
pny tym reżyser 11 pomocy see· 
nografa, N. N. J;)powa, który 
zbudował deikC>l'ację w~ re­
alistycznych. naturallstymnych 
wręCz wymll'g6W• bal'l!:zo Jedlnak 
funkcjonalne. 

Ze1knę]Umy si~ s &POtJ'mlllylD 
dla nas styllem gry aktcms:ldeJ, 
nie boj~ym się pneryso!Wail., 
w kit6rym tecbinika gram.czy • 
wirtuozerią,, prowadOlą.c w elek• 
cle do bM<blędnego wyezu.cla e­
fekitu dramatycamego, wy'W(lły• 
wania zumierzonY"h reaklclj1 wt­
dO'Wlni. Roax:zulają.cą w sweJ bez.. 
ra.dności t w swoistym 5!1>ryd.e 
p<Jl!tać m&llllcl sfJwiorrzyła N.M. TER­
OSIPIAN; Ja.ko Wamiuszyn rue 
wabal się skojarzyć despotyzmu,.. 
śmiCIS7lll.ości !I liryzmu J. GOBO• 
BIEC. z brlllW'Urą. a.k'i:Obaty, ił.,oln• 
g\era., !Z&gral rolę KonstaJ11tyJ11a 
A. s. ŁA7lAIRIIEW'. Wiele 1nnych; 
świetnych ról - chciwa, kale· 
ka, .z&8'l'Ml& tr: umiarem Klaudia 
- T. M. KARPOWEJ, Helena -
W. lt. SZENDRIKOWEJ, śmłe­
.:ion& w BWej wynlosło!lct Lud· 
mila - 11. N. MIZERI, kapitał. 
ne epizody Ani - W. POLAN· 
SKiIEJ, Awdotli - W. J, llLA· 
WINEJ, 211'6żntoowane po.stacf 
slęcl6w Wacluseyna w wylkona­
niu lt. A. MUKASJAN.4. 1 A. W. 
ROMASZYNA, Bał'dzo sprawny, 
dosk01nale 1:graaiy, cały zes<pól 
a.ktomki. 

Dzlj powtórzelllie wczoraJs%ego 
&peklła.Jdu, Jutro - ,,Koniec księ. 
git VI'' .J. B~:zlńewi.cza. 

.J. KATAR.ASINSKI 

Dnia IZ marca 1m -1w zmat1 w 'Wieku 'N Mt, pułkownik 
W'oJi* podNich w IRamie apoczyn~u 

A. t P. 

fnł. KAIROL OLSZOWłEC 
A1DłJ'lwa.y llllłOMk Pol81ego ZWiądru Jniwalłdów Wo,fennydl 
l zBowb>, ~ plerwuej wOl)ny twl.atowej, PowM&ma 
q~łego, ikamparn.l:l wrzełntoweJ I PoWstam1a Waniza.w­
akiego. Wdelok.rołnl.e ranny, odznacoony Kmyżem ł 

Gwda:zid:ą Górnoślą&k:~ Złotym Krzyżem ZUlug\ Krzytem 
WaJ~y>OO «'Ml Kreyłem lta.walemklm. 

Pogmeb odbędtZie aię w dntu U ma.rea lS'JJ rOlru o godzi. 
nie l>ł.3G „ kll\PlieY omentana kawlt~lt!ego przy ut, ()grod.o­
wfd, o czym ze smutkiem z.aiwiadiamła 

IN2. 

TADaJSZ HORNOWSKł 
Zml"1 Pl'Ulll wiele lał pełn<lł f'lln,1'Qfę generalnego ~­
ca w a.aaz:vm przedl'ldębionmvie, Za zaa1'u«i w pracy raawodo­
weJ odzna.ezomy izoetai Srebrnym Krz~em Zasrugt oraz wy­
r6tni<1111y Honorową Odzrullką WoJewM:ritwa Lód2lldego, 

W Zma.'rłym tradmy doświadczonego pracownika l nłeodb· 
łowanego Kolegę. 

Rod2lłnie Zlnadeco 'WYTMY na.jglębaefo 1"J)ókanlela 
&kład.a.Ją: 

DYREKCJA, POP PZPB. JLADA ZJ\Jtl.A,DOWA oras 
WSP<lla'IR.A.OOWNlCY z'PRZEDSJ1'BJORSTWA PltO­
JEKTOWAN'IA PRZl!lMYSLU MASZYN BUDOWLA­
NYCH „BIPBO·BUU\IAR" W ŁODZI. 

S. t P. 

BOLE·StAW 
JACHl'MIA1K 

prrzerlyt lai N 

PGfrseb ocll>OdJll• się d.n!a 
M marea 1973 r. (llObota) e go. 
clzLn!e 1' tr: ka.plicy cmenbrza 
nym.-ka.$. na Mani. Pozosta.fą 
w niemulonym ta.iu 

itONA, SYNOWIE, !IYNO­
WE, WNUCZKI oraz TES~ 

CIOWA 

Z POWOdllt łmiereł nanego 
Kolegil 

INż. 

ZENONA 
HILLEB1RANDA 

włelOiletnlego aktyw!&ty i wep61. 
org&nizatC>l'a kOła przy Biurze 
Projekt6w Przemysfu WMkien 

S2ltucznycb, 

W-yirazy wsp6k7JucJ,a 2.om!e 
I Ro4zlnte sktada 1 

ZARZĄD ODD2JMŁU STO­
WARZYSZENIA INZYNYE­
ROW l TECHNIKÓW PRZE· 
MYSLU CHl'JMICZNEGO w 
LODZI. . 
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Zdzisław Szczeoaniak 
Nie ma ehyba Inne! watnel dzledzlnv 

O życia społecLnego, w której współczesna 
rewolllcja nallkowo•techniczna powodo­
Walabv tak za•adnlczy I rozległy prze­

wrót. lak dziedzina kształcenia Napięcia gro­
madzące się co najmniej od ćwierćwiecza sta-

Jaki będziesz 

tychczas studia magisterskie trwają S lat, a za­
wodowe 4 lata). 

Postuluje sle także znacuie zmnleJszen!e ilości 
wąsluch specJalnoścJ. W miejsce 156 - istnie­
jących dzisiaj, proponuje się utworzenie 66 spe­
cjalnosci Zokres zmian najlepiej zilustruią 
przykłady: mechanika - 13 specjalności za­
miast d<>tychczasowycb ł2; chemia - 2 zamiast 
30; elektrotechnika - I zamiast 14; budownic· 
two (lądowe, drogowe i wodne) - 5 zamiast 12. 
Rozwijane będ'\ równocześnie nowe kierunki 
studiów: Inżynieria środowiskowa, organiz.acja 
t zarządzanie, inżYrtleria materiałowa itp. 

WŁASNIE. A GDYBY TAK SPOTKAŁO TO CIEBIE, 
MNIE, JEG<'.l? CO ZROB!LlBYSMY WÓWCZAS? CZY 
PATRZYLIBYSMY Z NAGŁYM ZAINTERESOWANIEM 
W CIEMNOSC ZA OKNEM TRAMWAJU, UDAWALI 
ŻE NAS NIE MA, LUB MOŻE BEZ CHWILI ZASTANO­
WIENIA RUSZYLI SZYBKO NA RATUNF.:K„.? A MO­
ŻE TO MY WŁASN!E ZASł,ANIALrBYSMY TWARZ, 
GŁOWĘ, BRZUCH PRZED CIOSAMI I CZEKALI ROZ­
PACZLIWIE CZYJE,JKOLWlEK POMOCY? 

ły ile dz!~ widoczne dla wszystkich, gwaltow-
nle przybierają na sDe, zwłaszcza soko 
rozwiniętych ekonomicznie kraja akże e-
doskonałe, a nierzadko I myl , były dlagn 
zy I recepty z polowy lat 60. Czy obecne n 
okażĄ się równie niedosko te w połowie lat 
807 

Najbliższe lata będą 
dalszego rozwoju ośw' 
z uwagi na Ucrne I zł 
I bi~iąc.v rok byt.v pier 

Wledu zdobyta na uczelni, nawet ta najbar­
dziej szczegółowa i kvnkretna, starcza zaledwie 
na kilka lat. Dlatego - poW\adają naukowcy 
- trzeba .ograniczyc c.-zas studiów przeznaczo­
nych do poznawania konkretnych technoiogti 
stosowanych w przemyśle na rzecz przedmio­
tów, które zbyt szybko się nie starzeją. Spe­
cjalliację powinien Inżynier zdobywać przede 
wszystkim w pracy zawodowej, 

Nowoczesne szkolnictwo ma przygotować a nową jakościowo grupę społeczną - Ul-

TAMTEGO MARCOWEGO NIEDZIELNEGO WIECZO­
RU, ANDRZEJ O. - 25-LETNI PRACOWNIK JEDNEJ 
Z ŁÓDZKICH FABRYK, NIE ZADAWAŁ SOBIE TA­
KICH PYTAŃ, NIE ROZWAŻAŁ JAKICHKOLWIEK 
ZA - I PRZECIW. INSTYNKTOWNTF.. ODRUC'HOWO 
ZROBIŁ TO CO ZROBIC NALEŻAŁO; ST A N Ą t. 
W OBRONIE NAPADNIĘTEGO W TRAMWAJU 
PRZEZ CHULIGANÓW CHŁOPCA I... SAM ZOSTAŁ 
PRZY TYM OKALECZONY NOŻEM. ANI CHŁOPCU, 
ANI JEGO OBROŃCY NIE POMÓGŁ NIKT. A BANDY­
CI - BO TAK BY ICH CHYBA NALEŻAŁO NAZWAC 
- KTÓRYM RÓWNIEŻ NTKT NIE POTRAFIŁ SKU­
TECZNIE PRZESZKODZIC W UCIECZCE - ZBIEGLI. 

zaojl uchwały VI Zjazdu rtl\. W 
Sejm uchwali! Jeden z najważnie 
mentów w d>lejRch naszego 

• teligencję o wysokich umiejętnościach 
zawo:fowy'.'h . 'Nie jest to zadanie latwe, 

ale mamy nadzieje. ie reforma technicznego 
szkolnictwa wyższego te oczekiwania zaspokoi. 

Kartę Praw I Obowhpków N 
lano Ministerstwo Oświaty ANDRZEJ LITEWSKI 

IEDY OTWIERAJĄ 
SJF; DRZWI, nie po­
trzebuję już właści­
wie pytać czy dobrze 

Mllllsterst.wo Nauki. sz • • • • Techniki. Przygotowany 
laln 1śc1 resortu oświaty 
cja te~o programu ma 
nalenle szkól. aby s 
wprowadzić w życie zr 
ny system oświatowy. 
gotąwał Komitet Ekspert 

o 
1ęż. 

przy. mzymerze trafiłem i czy młody 
mężczyzna z obwiązaną ban­
dażami głową to właśnie ten 
człowiek„. Nie przypuszcza­
łem jednak, że to aż tak„. a 
kiedy Andrzej O. wyciąga 
rękę i prosi żeby siadać, ban­
daże dostrzegąm także na 
dłoni ..• 

System ksztalcenla I doskonalenia . kadr z 
wyiszym wykształceniem będzie rozbudowywa­
ny I ·dostosowywany do potrzeb społecznych I 
zadań gospodarki narodowej. To oczywiste 
stwierd1enle narzuca obowiązek podjęcia okreś· 

- 1onych d,la!ań resortowi odpowled1lalnemu za 
st11n nauk1 I szkolnictwa wyiszei:o w kraju; 
ludziom tworzącym naukę I kształcącym nowP 
kadry, a takte tym, którzy dopiero zglębiaja 
tajnlkl politechnicznej Wiedzy_ 

Planowana retorma studiów technicznych, 
która miała wejść w tycte w patdzlernlku ub. 
roku, została prze•unlęta o rok. Je•t więc cza• 
na prze„nalfzowanle wszystkich proponowanych 
przez reforme posunleć. 

'Podstawowym I kontrowersY1nym 'tagadn\e-
nlem w toczące1 ale dyskusjl nad modelem 
wyts?.ych studiów technicznych l&~t problem 
!eh Jednol\toścl lub też zróżnicowania. Wvdaje 
sle. te ro7.Strzyi;:nlęele tel wlaśnle sprawy -
problem perspektyW1c7.nego, odpowladaJące~o 
pr7-yszlym potrzebom spoleczno-gospodarczego 
rozwoju kra.lu, modelu wyższych studiów, mo­
delu konsekwentnie realizowanego, stanoWI dla 
zamierzonej reformy •prawę o znac1enlu klu­
czowym, jeśli oczywiście ma to być reforma 
istotnie optvmallzująca kształcenie, a nle tylko 
„reforma dla reformy''. 

Wszechstronnie rozpatrywana Jest obeo­A nie koncepcja kształcenia jednego typu 
- inżynierów w politechnikach I wyższych 

szkolach Inżynierskich Odejście od pro­
wadzenia w czasie studiów 11kolenia wojsko· 
wego studentów stworzylo możliwość skrócenia 
cyklu nauki. Można więc przyjąć, że optymal­
ny okres studiów wynosić będzie I lata (do-

- Pokaleczyli pana solid­
· nie - mówię - to przecież„. 

- Ano tak - trzy rany 
cięte twarzy, jedna kolo o­
ka, no i do tego ta ręka„. Zo­
na mówi, że mam teraz nau­
czkę, aby„. 

Ale Anna O. - drobna, fi­
ligranowa dziewczyna, która 
z pewnością nieprędko zapo­
mni o tym, co się wydarzyło 
tamtego wieczoru, prosi żeby 
przede wszystkim pić herbatę 
póki gorąca. Więc pijemy i 
Andrzej O. opowiada wszyst­
ko po kolei... 

- Tego wieczoru, było gdzieś 
około dwudziestej, wracaliś­
my z żoną do domu z wizy­
ty u teściów. Czekaliśmy na 
tramwaj - my i jeszcze pa­
rę osób, w tym dwóch pod. 
pitych facetów, na przystan­
ku· róg Narodowej i Lima­
nowskiego. Kiedy przy jechała 
„14" wsiedliśmy do drugiego 
wagonu, z konduktorem, i 
przypominam sobie - a teraz 
te drobiazgi mają znaczenie 
- że razem ze mną kupowa­
ła 3 bilety, widać dla siebie 
i swoich kolegów „na bańce", 
ta dziewczyna z przystanku. 
Na przedni pomost poszedł 
jakiś młody, może 16-letni 
chłopak, tramwaj ruszył, ja 
stanąłem w połowie wagonu 
przy żonie, przejechaliśmy 
jeden przystanek i nagle ci 
dwaj mężczyźni, których za­
wadiackie zachowanie rzuca­
ło się w oczy, wstali i ru­
szyli na pomost. Za chwilę 
zobaczyłem tam szamotaninę, 
wyglądało, że biją tego chło-

paka, a więc niewiele my­
śląc ruszyłem za nimi. Bili 
go rzeczywiście - stal wci­
śnięty w kącik przy drzwiach 
przez które lada moment mógł 
zresztą wypaść na tory, a 
wtedy... Wskoczyłem między 
niego, a tych bijących go 
drani i wówczas dostałem cios 
w żołądek, a po chwili po­
czułem ciepło na twarzy i 
usłyszałem przeraźliwy krzyk 
żony: „zatrzymać tramwaj"! 
Zresztą zarnz zobaczyłem ją 
obok siebie. Nie podbiegł nikt 
inny. Zdążyła tylko ona„. 

- Andrzej poleciał tak 
szybko ną ten pomost, a ja 
zobaczyłam zaraz krew na 
jego twarzy i coś co wyglą­
dało jak nóż - scyzoryk w 
ręku jednego z tych łobuzów. 
Więc pobiegłam i... krzycza­
łam i uderzyłam jednego z 
nich :- .9powiada ro.zdygota­
na ze zdenerwowama Anna 
O. , ,,... .. przeżywając raz jesz. 
cze 'wydarzenia tamtego wie­
czonu, kiedy to - jak się <>­
kazało - mogli liczyć wyłą­
cznie na siebie„. 

- W naszym wagonie było 
wówczas jakieś 10-12 osób, 
w tym paru mężczyzn. Możli­
we, ze ja pierwszy zauważy­
łem tę bójkę i że nikt na 
nią nie zdążył zareagować, 
ale najgorzej, że potem ... 

- Potem Andrzej krwawił 
okropnie, a kiedy tramwaj 
stanął, ludzie otoczyli nas i 
tych łobuzów. Wysiedli pasa­
żerowie z pierwszego wago­
nu, przyszedł konduktor i 
motorniczy, a my i ten chło­
piec, na którego napadli, sza-

Iwona Śledzińska 
siatce mam 5 butelek PO soku 

pozór udanego modelu kurtki futrza- sprzedaję". Harcerze przestali naga­
nej, ozdobionej przez nie znającego bywać sąsiadów o codzienne dosta­
rzeczywistości projektanta. dwoma wy wyczytanych gazet, Centrala Su­
metrami„. wełnianego ściągacza. rowców Wtórnych nie znajdując od-

usługowym przyszyją nam trzy guzL 
ki i przerobią sukienkę, a także nie 
odeślą z kwitkiem, gdy spróbujemy 
zamówić wykonanie modnej kamizel­
ki dziewiarskiej z „powierzonego 
materiału". Radość mąci fakt, że na­
dobny „eksperyment" funkcjonuje 
już dość dawno w innych miastach 
p i. 

Marcbvit-C", obeszłam pół 
~iasta I zaczynam żałować, że 
moje dziecko ma dopiero 3 lata; 

5 butelek po żytniej wybo·roweJ 
sprzedałabym w 5 minut w najbliż­
szym sklepie monopolowym. 

Funkcjonalność mojego M-3 zadaje 
kłam niecnym plotkom o fatalnym 
stanie współczesnego budownictwa. 
Na 40 metrach kwadratowych żyją 
cztery osoby (którym udało _się pr~e­
mycić przez wąskie drzwi jakieś 
sprzęty I rzeczy ponoć potrzebne) i 
w niczym to nie narusza naszego po­
kojowego, kuchenne.go, . ła~ienkoweeo 
i balkonowego współ1stmema. z pra~'­
dziwym gospodarzem tego. 11?1eszkama. 
Stertą makulatury, . ru~1ec1, szmat, 
butelek słoików, wichaJstrów I kla­
motów 'które - Im bardziej nikt ich 
nie k~ha - tym bud.ziej „kochają 
być:". 

lekroć wypadnie ml kryt~owa~ 
poczynania przemysłu lekkiego 1 
jemu pokrewnych branż, za­
spokajających nasze konsumf>. 

cyjne ciągoty, boleję wewnętrznt~ 
nad tym faktem wiedząc, że skutki 
to ogromnych, nie do przebycia nie­
możności, które tylko laikowi mogą 
się wydawać drobiazgiem. Bo niby 
czego żądać od przemysłu odzieżowe­
go, gdy nikt mµ nie DO.trafi dostar­
czyć przyzwoitych guzików, sprzą­
czek, klamerek, zatrzasków, ekspre­
sów, nici. tasiemek. 

Czego żą.dać od obuwników, produ­
centów galanterii skórzanej, dziewia­
rzy? - Czego? pytam się raz jeszcze, 
usłyszawszy na posiedzeniu branżo­
wej komisji ocen, totalną krytykę na 

- Człowieku - powtarzam za oce- biorcy w rodzimym przemyśle pa­
niającym - przecież w Polsce nie pierniczym, zarobiła w roku ubiegłym 
dostaniesz nawet centymetra ściąga- na „.eksporcie makulatury, 1.800 tys. 
cza! Bo niby skąd człowiek ma do- dolarów. Duża rzecz, porządny inte­
stać? Od dziewiarzy? Za dużo dobre- res. Pech jednak chce, że ci, którzy 
go naraz. Ci z kolei chcieliby na od nas makulaturę kupują, sprzedają 
pewno kawałek jakiejś tkaniny, lub, nam tekturę wyprodukowaną z tej 
nie daj B,oże, wyciętą z filcu gwiazd- samej makulatury.„ Wypada sądzić, 
kę lub inną dyrdymałkę zdobiącą że zarabiają na tYm i.ntereait jeszcze 
standardowy model bluzki. więcej. 

Nic z tego, drodzy panowie. Zad- I W cieniu wielkich kombinatów 

„„yt I lcy I 
d małych 

nych złudzeń. Ani was wspólnie mi­
nisterstwo nie pogodzi, ani · wam nie 
dogodzi. Jesteśmy stworzeni do rze­
czy wielkich, epokowych. Nie będzie­
my grzebać w śmietnikach, roztkli­
wiać się nad byle szmatą, dbać o 
odzyskanie każdego słoika, dbać o 
zaopatrzenie w butelki producentów 

arginesu". 
cieniu wielkich magazynów han­
dlowych, dogorywają nędzne 
sklepiki skupiające wszelkiego 
rodzaju surowce wtórne. Kto 

dziś wie, gdzie ich szukać, komu 
dziś opłaca się wychylić głowę z okna 
na zawołanie woźnicy · - „szmaty 
skupuję, garnki, wiadra emaliowane 

int 
egzystują trawione zazdrością małe 
fabryczki, spółdzielnie, punkty usługo­
we. To one powinny sprostać naszym 
drobiazgowym ciągotom konsumpcyj­
nym, to im powinno opłacać się wy­
cinać gwiazdki, dziergać ściągacze, 
pruć przenoszone swetry. Rozliczane 
z wartości produkcji, najchętniej jed­
nak zajmują się poważniejszymi -
czytaj - cenniejszymi (ale dla nich) 
- przedsięwzięciami. 

W l'oku. bieżącym Łódzki . Związek 
Spółdzielni Pracy przymierza się do 
eksperymentalnego stosowania syn­
tetycznego wskaźnika stopy zysku. 
Tłumacząc to na język laika - mo­
żemy mieć nadzieję, że w punkcie 

erpetuum mobile ~eszcze nie 
wynaleziono, ale powoli do­
strzega się jak wielką wartość 
mają zużywane w całej gospo-

darce surowce i materiały, jak źle są 
wykorzystywane i jak często, zupeł­
nie niesłusz.nie, stosuje się wobec nich 
formułę - „do jednorazowego użyt­
ku". W przemyśle wełnianym na 
przykład, udział odpadów w zużyciu 
surowców wynosi 41 proc. Każdy z 
nas, indywidualnie, dostarcza włas­
nym strychom, piwnicom i śmietni­
kom ok. 2 m sześc. odpadów rocznie. 
Ziemia - planeta ludzi, zamienia się 
po trochu w ziemię - planetę rzeczy. 
Leżących odłogiem. 
Powstał cały program racjonalneiio 

wykorzystywania surowców i mate­
riałów. Na razie program. Właściwe­
go ich zagospodarowywania. Wyko­
rzystywania do maksimum. Wielokr<'l­
tnego przetwarzania. Ciągłej rotacji, 
ciągłych powrotów na rynek w nowej 
formie. 

Rzeczy więc właściwie mielibyśmy 
z głowy. Ale co z ludźmi, którzy 
praktycznie już mają nimi obracać? 
Bo ukryć się nie da, że gigantyczny 
program wymaga rozkręcenia n\e 
imponujących kombinatów, lecz paru 
m a ł y c h interesów. Z b y t wielcy 
ludzie to nie są dobrzy ludzie do tej 
nieefektownej roboty. Panowie dy­
rektorzy, prezesi, zaopatrzeniowcy, zby­
towcy, harcerze, dozorcy, Kowalscy, 
Malinowscy - nie lekceważmy dro­
biazgów. 

motaliśmy się z napastnika­
mi. Jeden z nich, w płaszczu 
w jodełkę i w kapeluszu, wy­
rzucił wówczas coś - praw­
dopodobnie nóż - na torowi­
sko, przez otwarte drzwi' wa­
gonu. Ktoś krzyczał i wyzy_ 
wął na tych chuliganów, An-
drzej wolał: „pomóżcie ich 
przytrzymać, nie dajcie im 
uciec„.!'', ale kiedy wreszcie 
konduktor zaczął zamykać 
drzwi, ci dwaj szarpnęli się 
ostro, wyrwali i wyskoczyw­
szy z wagonu, pognali nie za­
trzymywani w ciemne ulicz­
ki„. A ta ich dziewczyna wy­
mknęła się cichutko tylnym 
wyjściem. 

- Ech, do diabła! - dener­
wuje się na samo wspomnie­
nie tllmtych chwil Andrzej 
o. - ze mnie lało się ciur­
kiem, żona już n ie miała 
czym tamować krwi, prosiłem 

· wi~ motorniczego i konduk­
tora, żeby pomog\i, . .[ęst. ·:tele­
fon - mówię -- 'w starej 

• „Gumówce", jącyś strażnicy.„ 
ale. motorniczy stwierdził, że 
„nie ma co szumu robić, je­
dziemy dalej„." No i doje­
chaliśmy tak aż do Hipotecz. 
nej. Ludzi już bylo w tram­
waju więcej, ja wyglądałem 
widać jak poderżnięty ną a­
men, bo ktoś - może i z 
tramwajarzy - zadzwonił w 
końcu na pogotowie i po mi­
licję. Przyjechali raz dwa. 
Mnie zabrali na opatrunek 
(lekarz mówił: „masz pan 
szczęsc1e, że tętnica cała i 
węzły chłonne nie uszkodzo­
ne ... "), a ów chłopak pojeehał 
z milicją. Pamiętam jesz.cze 
jak zapewniał: „ja go trzy­
małem, prO&Zę pana, ale oni 
mi nie .Pomogli. Ja go trzy­
małem„. 

W dzień po wypadku po­
szliśmy z żoną na milicję o­
powiedzieć wszystko dokład­
nie, co i jak, byliśmy w Za­
kładzie Medycyny Sądowej, 
bo polecili mi zrobić obduk­
cję - ale za wcześnie, rany 
za świeże - no i teraz cze­
kamy aż złapią tych drani 
z.anim zdążą kogoś jeszcze 
pokroić, a potem na sprawę„. 

Czy naprawdę uważam to 
wszystko za nauczkę na przy­
szlość? Że to niby lepiej było 
własnego nosa pilnować, to 
bym dzisia} nie chodżił taki 
pokancerowany? Czy ja wiem? 
Jak by tu panu prosto powie­
dzieć, żeby to nie wypadło 
głupio, że bohatera od.sta­
wiam czy coś w tym guście. 
Sam pan rozumie mówi 
się różnie - po szkodzie pu­
ka się człowiek w czoło, ale 
jakby co do czego przyszło, 
to chyba znowu ... No, bo jak­
że inaczej - ślepego udać? .•• 

* * 
A ICH NAPRAWDĘ 
NIB ZNAŁEM - proszę 
pa.na - mówi 17-letni 
Włodek J. - nie zrobi­
łem im nic i gdyby nie 

ten pan, to nie wiem, co by 
mogło być. Zresztą cały czas 
się bałem, żeby i on nie wy­
padł z tego tramwaju. A to 
było tak: weszli na pomost, 
postali trochę i jeden mówi: 
„daleko jedziesz?" A ja na 
to: daleko! - i w tym 
momencie dostałem w twarz. 
No a potem ten pan wsko­
czył· na pomost, a jeden z 
tych ludzi miał coś w ręku 
- scyzoryk, może b'letkę -

(Dalszy oiąg na str. 4) 
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A GDYBY 
(Dokońozenie ze str. 3) 

nie mogę powiedzieć na pe­
wno - zresztą wszystko było 

tak szybko„. W każdym ra­
zie kiedy tramwaj stanął, na 
pewno można było ich za­
trzymać. Ja trzymałem jed­
nego Z'a rękę, ale kiedy oni 
wyrwali się i zaczęli uciekać, 
tylko jeden pan poleciał za 
nimi parę krolj:ów. No i po­
jechaliśmy dalej, chociaż ten 
pan pokrwawiony był okrop­
nie i prosił motorniczego, że­
by gdzieś zadzwonić. Ale po­
dobno w pobliżu nie było te­
lefonu. Potem jeździłem z 
milicją tam po tych uliczkach 
- koło Starej i Letniej, ale 
nikogo już nie było. Może ich 
jednak złapią kiedyś:„ 

- ZE.APIĄ? MOZE I ZE.A­
PIĄ - tylko co z tego? Po­
siedzi taki jeden z drugim 
w ciupie, odsapnie, bandyc­
kiej ogłady od kolesiów w 
celi nabierze i znów wyjdzie 
na ulice ludzi straszyć. Co -
może nieprawdę mówię? Pa­
nie - jak czytam w gaze­
tach o chuliganach, łobuzach, 
bandytach, co to mają już 

na koncie Po parę, a nieraz 
i więcej odsiadek, to szlag 
mnie najjaśniejszy trafia. Jąk 

TAK 
tacy mają nie mieć społeczeń­
stwa w... nosie, skoro to po­
błażliwość społeczeństwa i ła­
ska sprawiedliwości tak ich 
rozzuchwala. Wisły nie ma 
kto uregulować, kanały sito­
wiem zarastają, a my się 
pieścimy z takim tałataj­
stwem, którego nawet przy­
musem do roboty zapędzić 
nie można. Więc co się pan 
dziwi, że rozrabiają po uli­
cach, obijają się - całymi 
latami wymigując się bez­
karnie od pracy, żyjąc z roz­
bojów, z kradzieży, z naiw• 
ności ludzkiej. I ani ja, ani 
pan ich nie wychowamy. Tu 
nie trzeba pojedyńczej silnej 
ręki, tu trzeba czegoś wię­
cej„. 

Czego? - pytam sam siebie 
i wielu ludzi. A może właś­
nie zmiany tak często i bez­
skutecznie wytykanego kli­
matu bierności i bezduszno­
ści - owej znieczulicy, kie­
dy reagować trzeba solidar­
nym, powszechnym oburze­
niem, potępieniem w każdym 

wypadku naruszenia prawa i 
zasad społecznego współżycia, 

kiedy trzeba pomoc każdemu 
z nas, bo jutro nie będzie 
miał kto pomóc tobie, kiedy 
trzeba odważyć się schwytać 
za rękę bandytę, złodzieja, 

chuligana ..• 

- Już pan nie bądź taki 
odważny - słyszę, kiedy py­
tam rozmaitych ludzi, z roz­
maitych środowisk o ich o­
pinię w sprawie opisywanego 
tu incydentu jak komu 
zdrowie niemiłe, niech sam 
się wtrąca, a nie innych oo­
ma wia. Od wtrącania się i 
pomocy jest milicja„. Ja ta.m 
wolę pilnować swego nosa.„. 

Dlaczego? Lęk, zwykły ludz_ 
ki brak odwagi. .. ? Cóż, to 
byłoby zrozumiałe. Na myśl 
o potięciu twarzy żyletką 
sam dostaję gęsiej skórki, 
ale ..• 

8 Ale Andrzej O. - czło­
wiek młody i wcale niegroź­
Jlej postury zdecydował się 

dechce raz na zawsze ofiar­
ności. Łażenie po komendach 
i sądach, ten zmarnowany 
czas i nerwy, te zeznania w 
sądzie w obecności kumpli 
wskazanego władzom łobuza 
i strach, że tylko patrzeć, jak 
któregoś dnia zaprawi cię 
ktoś zmenacka jakąś pałą.„ 

Czy ta.k jest n.aprawdę? Czy 
to wszystko rzeczywiście mo­
że przeszkodzić w służeniu 
pomocą np. napadniętemu 

człowiekowi, we wskazaniu 
palcem przed sądem - tak 
to jest ów drań, który na­
padł, obrabował, pobił - dziś 
kogoś obcl'go - to prawda, 
ale jutro może ciebie, twoją 
żonę lub dziecko? ••• 

W 
Komendzie Dzielni­
cowej MO na Bału­
tach, gdzie zapew­
niają mńie, że spraw­
cy napadu schwyta­

ni zostaną lada dzień, roo:ma­
wi.am z por. Ozesławem S. 

- Wiemy o tym - mówi 
- że ludzie boją się, wolą 
nie reagować, udawać śle­
pych w takich sprawach jak 
ta, że nie lubią przesłuchań 
i zeznań, ale nieprawdą jest, 
że nie robimy wszystkiego, 
by ograniezyć konieczne for­
malności do minimum, że u­
jawniamy personali.a świad­
ków itd. itp. Na 24 lata mo­
jej służby w milicji nie przy­
pominam sobie faktu, by ktoś 
:z. obywateli świadczących w 
podobny<:h sprawach doznał 

:z. tego powodu jakichś przy­
krości, zgłosił wypadek pobi­
cia go. 
Notuję te wszystkie wypo_ 

wiedzi i ~kty i wiem, że nie­
którzy ludzie i tak zawsze 
będą myśleć swoje: „DOPOKI 
MNIE NIE BOLI - LEPIEJ 
SIEDZIEC CICHO". Obudzą 
się Jednak na pewno tego 
dnia, w którym przyjdzie im, 
być może z pnerateniem -
na próżno wyglądając pomo­
cy, patrzeć ja.k cicho i bez­
dusznie sied:i:ą inni.„ 

>lf .... * 
WRACAM DO DOMU łram­

waJem nr 14. Mija.my Letnią, 
Sierakowskiego, Hipoteczną. 
Zapada wieczór. W tramwa­
ju siedzi parę osób. Konduk­
tor spokojnie liczy chienny 
u targ - jest Jasno, ciepło, 
bezpiecznie. Rozglądam się, 
patrzę po twarzach i myślę: 

- Czy to możliwe? C'.!:y ża­
den z tych facetów nie kiw­
nąłby palcem, kiedy„. Czy 
pozwoliłby.„ Czy opowioadał 

by potem w domu: 

Ciebie ... 
- Wien kochanie - la.dny 

numer dziś widziałem. W tym 
tramwaju, którym wracałem 
z pra.cy jakichś trzech młoko­
sów obskoczyło jednego męż­

czyznę i skopało go raz, dwa 
tak, że kiedy wreszcie przy­
jechała milicja, to musieli go 
wynosić, bo nie mógł biedak 
wyjść o własnych sitach. 

- A ty? - zapyta wtedy 
jego żona. 

- Ja? - Nieee„. mnie się 
nic nie staro. Nie byłem ta.ki 
głupi, żeby się wtrącać. Wy­
siadłem tylko pqźn!ej, :łeby 

zoba.czyć kiedy przyjectzie po-
gotowie„. I 

ZDZISf.AW SZCZEPANIAK 

Alina 
Poniatowska 

Musiało minąć grubo ponad 
pół wieku, zanim to przed­
mieście doczekało się jakich 
takich urządzeń. Do niedaw­
na była tylko elektryczność. 
I nie trzeba być najstarszym 
człowiekiem, by pamiętać 
pierwszy tramwaj w tamtych 
stronach w latach pięćdzie­
siątych. Obyło się bez polo­
wanka w „lublinieckiej kniei" 
i, ktedy rok temu budowlani 
i wład:i:e uroczyście wmuro­
wywali tablicę pamiątkową 
na pierwszym bloku nowej 
Retkini: „BudowJ,ani - Ło­
dzi", z.abłocili sobie półbuci­
ki. Dyplomatyczne zabiegi, 
owszem miały miejsce - ale 
w sferze projektowania osie­
dla. Retkinia współczesna ro­
dziła się bowiem przed ro­
kiem 1970, kiedy to jeszcze 
normatyw urbanistyczny był 
przyciasny, samochodów mia­
ło być mn,iej, zieleni nie po­
trzebowano tyle do szczęścia ... 
zabiegi jakby tu przemycić 
wbrew ówczesnym przepisom 
więcej światła między doma­
mi, więcej zieleni, parkingów, 
szersze drogi. O jakości mie­
szkań zadecydowała techno­
logia - ściślej mówiąc Fa­
bryka Domów na Teofilowie. 
To, że przyśpieszono jej od­
danie pozwoliło budowie o­
siedla ruszyć o rok weześniej. 
A to z kolei spowodowało, 
że wszystko nam się tam po­
spiętrz·ało. Dobro ze złem. 
Nie będziemy dzisiaj omawiać 
skomplikowanych procesów 
inwestycyjnych, praw,nych, 
własnościowych, technicz,nych, 
urbanistycznych, wy'kona w­
czych itp. Powiemy tylko, że 
żadnyeh kłopotów tam nie 
brak i że tym, którym dane 
zostało to przedsięwzięcie 
prowadzić, los nie szczędzi i 
nie będzie szczędził :z.mar­
twień. 

Ret'kinia, ~ którą sięga 
Łódź, to rue biała p'lama 
wśród historycznych błot. Je­
śli wierzyć Słownikowi Geo­
graficznemu Królestwa Pol­
skiego 1 Innych Narodów Sło­
wiańskich (wyd. w 1888 r.) w 
XVI wieku Retkinia nazywa­
ła się Rethynya. W XIX' wie_ 
ku była wl;ią nad rzeką Sta­
wek, w powiecie łódzkim, w 
gminie Bruss, parafii Pabia­
niee, leżącą na lewo od dro­
gi bitej z Łodzi do Konstan­
tynowa. Miała 50 dymów, 
560 mieszkańców, 1356 mor­
gów ziemi włościańskiej, 
karczmę murowaną, 1 muro­
wany dwór. 

Retkinia - 1978 będ'Zie mia-

Rethynya Retkinia 
Błoto na czwartym przystanku „dziewiętnastki", licząc 

od Dworca Kaliskieg,o w kierunku Lublinka Jest zjawi­
skiem przykrym, acz - paradoks to - optymistycznym. 
Grzęźnie się w nim idąc bowiem nie do „mieszkań nis­
kich, ciasnych, do których skąpe zaglądało światło sło­

neczne przez cztery szybki (o llxl3 cm) odsuwane 
z rzadka w bok ... ", ale do bloków, o budO'Wie których 
nie śniła się Poawłowi i Leonardowi Załuskim - autorom 
niezmiernie interesującej publikacji pt. „Retkinia - rys 
historyczno-społeczny" wyda.nej w 1914 r., z której po. 
chodzi cytat powyższy i następne. Retkińskie błoto jest 
zjawiskiem na pewno historycznym i niewątpliwie 

szczęśliwie dogorywającym. W tej samej publikacji czy­
tamy: „szkoda, że łodzianie nie dowiedzieli się w porę 

o zamiarze swego prezydenta wysłania, zbywających od 
miejscowych potrzeb 32 tysięcy rb na flotę napowletn­
ną do Petersburga, byliby niezawodnie, poczynając sobie 
dyplomatycznie, zaprosili go na polowanko ·do własnej 

kniei w Lublinku. A wtedy, o ile by p. Prezydent nie 
utonął wraz z pojazdem w jednej z licznych kałuż 

na Karolewie, byłby się może domyślił I choć cząstkę 

z rzekomo zbywających tysięcy obrócił, w myśl przysło­

wia „bliższa ciału koszula" - ma konleczine choć jakie 
takie urządzenie tego przedmieścia". 

la 70 tysięcy mieszkańców { 
ani jednego dymu. Wielkość 
Retkini będzie się mierzyło 
blokami, a że podłączonymi 
do wszystkiego co się da -
nad Retkinią dymów nie bę­
dzie - chyba, że zawieją od 
strony Smólska - Srebrnej.„ 
Nie będą to jednak dymy z 
ognisk domowych. 

Załuscy piszą o mieszkań­
cach Zagrodnik (w 1858 r. 
tylko sześć zagród) - dzisiaj 
pierwszy na ukończeniu już 
fragment Retk,ini - Wschód: 
„mieszkal1 w chatach krytych 
słomą, o jednej izbie bez po­
dłogi. GotQWali na tzw. ko­
minach tj. rodzaju stołu, pod­
murowanym z cegły". 

Obecnie Zagrodniki, to tuż 
12 bloków, o pięknych mie­
szkaniach. Bloki to na razie 
5- wyrastają już 11-, a 
w planie i jeden 16- kon­
d)"gnacy jny. By urozmaicić 
osiedle, 2indywidu.alizować, 
stworzyć własny charakter. 
Załuscy piszą: „Czy i Jle 

Retkiniacy korzystali ze swo­
jej szkoły paratialnej w Pa­
bianidach - na to hi.stQryc:z.­
nycll dowodów nie masz„. 
Prawdopodobnie też, procz 
Łodzi, aż do 19 w. Retkiniacy 
bliżej szkoły nie mieli". Pod 
koniec XIX wieku „kiedy za­
częto zmuszać uczyć po ro­
syjsku w szkółkach nawet, u. 
poradą dziedzica, sz'kołę z 
3/4 morga ziemi sprzedano 
jednemu osadnikowi, więc 
szkoły nie było wcale z 10 
lat, aż Rokicie przyszło Ret-

kin! z pomocą, dały te wsie 
po 1 i pól morga ziemi, wspóL 
ny fundusz na utrzymanie 
szkoły i spóllka ta trwa i do­
tąd„.". I dalej: „pierwszym 
nauczycielem był p. Swinecki, 
póżniej Bidort, Kaczorowski. 
Drzewo im zwozili mieszkań­

cy Retkini, dziś to zamienio­
no na pieniądze ... " Pani mgr 
inż. arch. Krystyna Krygie­
rowa - główna projektantka 
nowej Retkini mówi: Retki­
nia będzie miała łącznie 15 
szkół, w tym dwie ogólno­
kształcące średnie, 1 zawo­
dową, 1 muzyczną podstawo­
wą, 7 żłobków, 20 przedszko­
li, 7 basenów do nauki pły­
wania, internat szkolny i 
Dom Dziecka. 
Załuscy piszą: „brak ezy­

stego powietrza w miesz·ka­
niach, boć zanieczyszczały je 
nieraz nawet i zwierzęta, i 
;ptaki domowe, pijatyki czę­
ste i nie bardzo chędogie u­
bieranie się, wszystko to ra­
zem w;zięte sprzyjało szerze­
niu chorób, a nawet cholera 
dwa razy gospodarowała. 

Mieszkał nie-daleko lekarz lw 
Łodzi). ale u nas przeciei 
llld nie k'Wapi się bardzo do 
lekarzy, woli samouków. A 
talciego samouka miała i Ret­
kinia, był nim Jan Chrzciciel 
Szer. Przybył on w 1817 r. 
:z. Nadrenii. Leczył także i 
jego syn". Pani Krygier su­
cho wylic?.a: 4 przych<>dnie 
rejonowe, 7 aptek, spółdziel­
nia lekarska, 2 domy renci­
stów. 

Załuscy: ,,.a karczma? I o 

Filatelistyczny 
rarytas 

Fitateitstów ca­
lego świa.ta po­
r us zylo dokona­
ne niedawno w 
Isla11at1 oo.krycie 
nie zna.nego dO 
tej '{X>ry znaczka 
z 1878 r. o war­
to§ci nominalnej 
8 szylingów. Bę­
dzie on wysta­
wtony na licyta-I 
cji w Hamburgu 
w tym m!esiqcu 
I przewiduje się, 

że m<>że osjqgnąć 
cenę zoo.ooo ma­
rek. 

Ni. Unikat w 
rękach Benna 

1 
Krolla, dyrektora. 
fila.teit.tycznej fir 
mv Ebel. 

CAF-Leh~va 

tej, acz bez żalu, musimy 
powiedzteć, że dziedzic sprze­
dał swoją, powstała inna i„. 
długo... długo siała niedolę i 
zgorszenie, aż złapano w niej 
kontrabandę, karczmarza 
wtrącono do więzienia, a 
karczmę, dzięki Bogu, za­
mknięto raz na zawsze 
(1895 r.)". Pani Krygier: szko­
d·a, że nie wiemy, gdzie była 
karczma... dobrze jest w pro­
jektowaniu chadzać starymi 
śladami. Miejsca dla gastro­
nomii nie zabraknie. Na han­
del, rzemiosło, gastronomię 
przeznaczono aż 40 tys. m 
kw. powierzchni lokalowej.„ 
Niezależnie od tego, jeden 
potężny (15 tys. m kw.) Dom 
Kultury i trzy mniejsze po 
1000 m kw. każdy, 5 biblio­
tek, 1 kino i miejsce na na­
stępne, MPiK. I oczywiście 
dobre drogi, parkingi w przy­
szłości spiętrzone z myślą o 
jednym samochodzie na ro­
dzinę (niestety nie garaże), 2 
centrale telefoniczne, dużo -
dużo zieleni, nie tylko ta z. 
przylegającego do osiedla 
park~ na Zdrowiu. 

To, źe przenuci!iśmy most 
dosłownie ponad wiekiem nie 
oznacza, że nie doceniamy te­

go, co się działo na Retkini 
w tzw. międzyczasie. Jeśli 

porównaliśmy Retkinię sprzed 
stu laty z rodzącą się Ret.ki­

nią obecną to nie ty'lko 
gwoli podkreślenia, że tylko 
nasze cza~y niosą zmiany„. 
a,Je takie gruntowne i głębo­
kie - tylko nasze. Retkinia 
skazana na wyburzenie, to 
już nie „kryte słomą, niskie 

chaty" - to Retkinia gospo­
darzy - mawiają nawet -
obywateli - to Retkinia bar­
dzo bliska tym - którzy z 
trudem zdobywali każdą ce­
głę, każdą belkę, by wznieść 

sw6j dom. Dom więcej wart 
z wyglądu częstokroć, aniżeli 

na'Prawdę. Przekonali się o 
tym niektórzy z tych, którzy 
je kupowali, by wyburzać. 

Słyszał członek zarządu Spół­

dzielni „Polesie" - gospo­
darza przyszłego właściwie 

miasta, rozmowę dwóch około 
60-letnich retkinianek. Jedna 
już otrzymała mieszkanie, dru­
ga na nie jeszcze czekała. 

- Nie mogę wytrzymać." 
takie klatki. 

- Ale masz przecież wy­
gody. 

- Tak, ale ja niedlugo w 
tym pożyję. 

O:i:nacza to, że szczęście dla 
każdego różne ma imię. Dla 

młodych - bloki, dla star­
szych - różnie to bywa. Do 
c.o„ gazu, ciepłej bieżącej 

wody bardzo łatwo i szybko 
można się 

odzwyczaić 

(własnego) i 

przyzwyczaić, a 
się od ogródka 
malwy kwitną-

cej za oknem bardzo trudno. 
Najlepiej mieć i jedno i dru­
gie. Życzymy przeto projek­

tantom Retkini-Zachód, osta-
tniej części osiedla, aktualnie 
znajdującej się na deskach, 

by udało im się przeforso­
wać 9 m kw. zieleni na 1 

mieszkańca. Kwiat pod oknem 
i zielony tz:awnik nie musi 

być bowiem moim trawni­
kiem, by cieszyć mój wzrok. 

Byle był. 

Jedn.ak dzi~łać, myst·ląc prze- ~'-'-~'-~~~,~~~,~~~~~,~~,~~~~~~~~~'-'-'-~~~~~,~~lłlN!~'-~~~'-~~~'-'-'-'-~~'-~~~ 
de wszystkim o po rzebte u- ~ 

~ 

dziel~nia komuś . znajdujące- ~ Młode ~Y (jest Ich przewała.Ją- Mieszkańcy drugiego typu D J Sk ~ 
mu się w potrzebie - ratun- ~I H' szecłlśUJ,., ca ilość) twonące pierwszy typ miesz- • tworzą peWlllą kuUt~. Im r an romn.., ~ 
ku. • • ~ ka.ńców; prawie wszystkie skupiły się bliżej cenlirum Galalktykii, tym ~ 

• Ale Ja_kze często SJ!Oty- ~ I ..& ,. cle w formie ogromnego cienkiego dysku ta.kich ~aizd jest więcej. Są Przyjrseó mę co zn.a.jduJe się łiui w ~ 

ktmy się me ~le z ttch~r:::; ~ ~·~ w centralnej pła.szczyźnie Galaktyki. one st~e niż gwiaaJdy typu samym centrum lub za nim do>tąd się ~ 

~e:em bc::ki~":rt r~i:j~:~wiek ~ średnica tego dysku wynosi około 100 pierwszego. 8!~ udało, gdyż ?-a. przesZkodzD.e stoją ~ 

chęci dziala.nia, wynikającym ~ Na517la Galaktyka składa się w rome pyły kosm1c7file. ~ 

~:ś~~Yf!~j ~:s:.ud:.~rz;t~je~~ ~ • !!ó:i~:!z::~:il:e:::w;:~~:: Na~z ,,dom'' kosm1'czny A !:t~:.ż~eo:~w:!~kr~~:~ 
doświadczenia"... ~ ~ ni k~micznyeh. Wszystko to ny „dom" składa się z 10-14 ~ 

_ Wtrącić się? _ 0 
nie ~ łączy się między sobą pola•mi spira.lnych pięter. Wiemy już ~ 

na to już mnie pan nie na- ~ prriyciąiga.nta i polami magnetyemymi. ja.k wygląda ten „dom" w ~ 

mówi. Wtrąciłem się raz, jak ~ Są tu jesrreze fwle radWwe, śwletline, w ~ekroju, z boku„. Nie wiemy ty!- ~ 
jakiś facet kopał na ulicy ko- ~ rentgenowskie i promienie ga.mma. ko jedn~.., - dla.czego dotychczas ~ 
bietę. Dałem mu w dziób _ ~ 90-95 proc. Galaktyki - to gwiaizdy, ten gigan,tye?JQy „dom" nie rozJeclał ~ 

na to ona zerwała się i jak ~ reszta to ga.z, głównie -1ór. tyS!ęcy taił łwietlnyoh, <!Io otłpoWla.da Forma Gaila.kt:ylkl Pl'IZY'J>Omlna tł~. się,_ n&e rowpad~ się, nie -~rzestał lsf- ~ 

nie skoczy do mnie z pazu- ~ Gwiezdni mieszkańcy (bo ta·k w pl'IZybliżeniu milia.rdowi milj.a.rdów My żyjemy w odległości 30 tysięcy lat niec jaiko określona całos_q. ~ 
rami... ~ tr1ze.ba okrelić olała wypełniaj~ Ga- killomeh-ów, a grubość dysku wynosi świetlnych od centrum, g~eś na brze- Ale i 111:& te pyt.anie kiedyś na ,__ ~ 

- Raz się pan wtrąć i zo- ~ laktykę) cbielą się n.a dwa rodzaje. zaledwie 2-3 tysięcy la.t świetlnych. gu tego dysku. no ~Nymamy odpowfodź! ~ 
stań później świadkiem w ta- ~~ 

~ 

kiej sprawie, to się panu o- ~'-'-'-~~~""~~~™~~~~~~~~~'-~~~~~~'-~~"~~~~~~"°''""''-""""""-~~~
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TEN OSZUST 

I • • 

~~ KADROWE BOLĄCZKI 
~ Opowiem zdarzenie prawdziwe i nie do śmiechu: w jednym z poważnych instytutów naukowych prze:z pięć dni 
~ nikt nie był władny przyjąó do pracy sprzątaczki, chociaż etat czeka! na nią i nie sprzątane śmiecie takoż. Gdzie był 
~ „kadrowiec"? - na miejscu. Niestety, to nie on decyduje o przyjęciu do pracy. Wiążący podpis musi zlożyć sam dyrek-
~ tor albo osoba przez niego upoważniona, w da.nym m-0mencic nieobecni„. 
~ Wydarzenie drobne ale symptomatyczne. Symptomatyczne dla sytuacji, w jakiej znajdują się dzialy spraw osobowych. 
~ Sporo się o nich pisze, najczęściej zresztą źle, rzadko się jednak zastanawia, czy k-0mórki te ustawione tak jak dotąd, 
~ w schemacie organizacyjnym przedsiębiorstwa, są w stanie spełniać te nadzieje, które z nimi wiążemy w zakresie orga-
~ nizacji spraw pracowniczych w zakładzie oraz kształtowania sytuacji kadrowej przedsiębiorstwa. Można odnieść wraże-

Jeszcze do niedawna wydawało się, że komputer ~ nie. że część dyrektorów wcale nie jest zainteresowana w rzeczywistym przekazaniu działom osobowym spraw kadro­
jest wspaniałą maszyną o wprost nieograniczonych ~ wych. W jednym z resortów, gdzie sondowalem te sprawy, na pytanie, czy dyrektorzy naprawdę chcą u siebie mieć . r ' . h I k ~ silne, samodzielne dzialy osobowe, uslyszalem odpowiedź tyleż szczerą co rozbrajającą: Skądże, wolą mieć rękę na moz IWOSCiaC • e arstwem na Wszelkie kłopoty, ~ wszystkim! w tej sytuacji często praca działów kadrowych polega na rozwiązywaniu dylematów w rodzaju: ezy zanio­
Z jakimi boryka się przedsiębiorstwo, placówka nau- ~ sę dyrektol"owi pismo do podpisu dziś czy jutro.„ Zapewne w tym stwierdzeniu jest przesada, ale.„ Badania 
kowa, sieć handlowa - słowem , firma". Jednakże ~ naukowe dowodzą, ii jednym z naj~iększych m~nkamen tów działów osobowych jest ich niesamodzielność oraz 

t . , . . ! . . . ~ bardzo mała możliwość oddziaływanta na. sytuacJę w za kładzie. Skąd to się bierze? Jakaś część odpowiedzi mieści 
os atruo coraz częsc1eJ na zachodzie okazu3e się, ze ~ się w treści aktów pr31wnych regulujących miejsce tych komórek w przedsiębiorstwie. 
kom t l'k 'd · · d kl ~ . pu er, i. w.1 UJąc Je ne opoty,_ stw~rza nowe ~ 
- 1 wcale n.ie Jest tak doskonałym srodkieqi na za­
pewnienie spokojnego snu szefowi firmy. 

RADOSC KIBICOW 

C 
hodzl o to, że coraz czę­
ściej ma miejsce mariaż 
nowoczesnej, cudownej te­
chnlkl Ze starymi, paskud-

nymi ce-chami zna.nyml ludzko­
tci od wieków: komputeryza­
cja stwarza okazję do kradzle­
ty 1 oszustW w nowoczesnym 
wydąniu. Owe nlegoozlwe prak­
tykl tak się już rozplenily w 
Ameryce I niektórych kraj~~h 
za.cho<in ioeuropejskich, te moż­
na, niestety, mówić o całym 
bogactwie form„. 

Gdy drużyna z Nowego Jor­
ku zwyciężyła w rozgrywkach 
ligowych jak to przyjęte na 
Mahattanie - z okien biurow-

nie ośrodków elektroolcznych. 
Zwykły magnes może być do-
skonałym narzędziem do ni-
szczenia zapisów w pamięci 
kom.putera. 

GDZIE llATUNEKT 

W 
tej sytua.cji pow;taje 
pytanie: czy 1Stnieją 
środki zapobiegające kra 
dzie7,om i oszustwe>m 

komputerowym? Otóż pew!le 
zabezpieczenia są już zna'tle. 
Inne są w opracowa.n!u. I tak 
n,p. przed wglądem w :lane 
mote chronić ich zas-zyfr'YWa­
nie; przed niedozwolonym ko­
rzystaniem z komputera bro, i 
autom.atyczne urządzenie zapi-

A Akty prawne sytuuj4 
W służby osobowe na po-

KOMPUTER 

zycji fachowego doredcy 
i pomocnika kierownictwa li• 
niowego w sprawach osobo­
wych, pozostawiając prawo 
decyzji kierownikowi zakładu 
lub osobie przez niego upo­
waż.nionej (zastępca dyrekto­
ra, kierownilk komórki spraw 
osobowych, kierownik innej 
komórki organizacyjnej). Wa­
żne sprawy zakładu rozstrzy­
ga kierownik zakładu, jego 
głos decyduje w sytuacjach 
konfliktowych. Łatwo zauwa­
żyć, że przepis pozwala dy­
rektorowi podzielić się wła. 
dzą w zakresie kierowania 
sprawami kadrowymi, ale go 
do tego nie zmusz·a - w myśl 
zasady jednoosobowej odpo· 
wiedzialności. To, rzecz ja­
sna, nie zawiera w sobie 
jeszcze niebezpieczeństwa. Nie. 
be:zipieczeństwo zaczyna sii: 
w momencie, gdy dyrektor 
ustawia zakres działania słu­
żby, która ma mu być facho­
wym pomocnikiem i doradcą 
w sprawach kad•rowych. Pra­
ktyka wskazuje, że zakres 
ten zależy od oczekiwań ja. 
kie dyrektor wiąże z komór. 
ką spraw osobowych. Im 
mniejsze oczekiwania - tym 
mniejszy fakt11:~ zalkres 
działania. 

ców pe>sypał się deszcz papier­
ków: ale w szale radC>Ścl urzęd-
nicy zaczęli także wyrzuc~ć 
karty perfC>rowane, wydruki 
komputerów, a narwet kawałki 
taśm z pamięci magnetycznych. 
Na bru.ku znalazły się więc 
dane o tran.sakcjach ! wiele za­
stneżony~h informacji. Bylo to 
przed kilku laty ! dziś p<>dob­
no nie może mleć miejsca ta­
ka lekkomyśJ'l)p•ć personelu. 
Jednakże - jak twierdzą spe­

cjaliści - ten, kt.óremu uda-
le>by się namówić łmieclar:z;y 
do zbierania i dostal'C'l.ania 
wyrizucanych kar\ perfor()wa- . 
nych oraz wydruków kompute­
rowY'ch znalazłby się w posia­
daniu niezwyklle cen.nych i 
precyzyj·nych informacji.„ 

CO KOGO INTEBESUJE1 

N 
lebezpleczeństw jest jed· 
dnaik wiele. Nawet do­
śW!adczonemu fach<>WC·owi 
trudno znaletć w zle>żn­

nym programie kompu~ro;vym 
n ieprzepisorwą operację księgo­
wania dre>bnych kwot, na przy­
kład wynikłych z zaokrąglania 
l iczb na koncie zręc-znego >ro­
gram!sty Jub jego wspólnika. 
Jest to jeden z najs.tarszych i 
naj częścle'j stosowanych sposo­
bów oszustwa. Przed kilku laty 
pewien wiceprezes firmy ma­
klerskiej został oskarżony o 
produkowanie kart perforowa­
nych. d~ięk! którym udało mu 
się uzyskać prze'lewy 2 konta 
fLrmy na jego własne kont.o. 
W c i ągu 8 lat zgromadzi) na 
swym koncie ok. 250.000 do-la­
r&w. 

Jeszcze tnnym n!ebezp!ec"Zeń­
stwem ery kompu.terów jest 
nledC>ZWe>lony wg:ąd w dane. 
Szczególne możl!woścl pop:!łnle­
nia oszustwa, skopiowania da­
nych, istnieją w n-Owoczesnych 
systemach równoczesnego ;lialo­
gu z maszY'ną zi> pośredni­
ctwem wielu arządzeń wejścia 
- wyjścia. Dla firm konkuren­
cyjnych interesujące są adresy 
klie·ntów, listy plac, prowi~je, 
receptury technole>giczne. 
Istnieją oszustwa, które wła­

ściwie uchodzą nie zauważone. 
Nie ma skutecwego s.posobu 
wykrycia kradzieży programów, 
a przecież niektóre pre>gramy 
są bardz'o k-OSztowne. Nlebez­
pieczeńsbwo jest tym więkne, 
że język! programowania st·aly 
się czytelne dla wszystkich ty­
pów maszyn Operator .noże 
więc wykorŻystać odpowiedni 
moment, by wydrukować pro­
gram zawarty w pa.mięci kom­
pu,tera, może też sfingować 
awarię, przy której komputer 
automatycz,n!e drukuje zawar• 
te>ść pamięci operacyjnej. 

Ale i to nie wyczerpuje nie­
bezpieczeństw komputeryzacji. 
Staje się np. już plagą niedo­
zwolone korzystanie z kompu­
tera, co jednak wymaga za· 
zwyczaj zmov;y kilku osób. 
Zk>dz!eje danych wyk'.>rzyatują 
nawet wycieczki do ośrod·kóW 
obliczeniowych, by od uczest­
ników zdobyć choć garść kart 
perforowanych zabranych „na 
pamiątkę". K.oszm~rem pewnej 
firmy stal się sfrustrowany bi­
bli·otekarz, który zam!enll ety­
kietki na krążkach taśmy mag-
netycznej. · 

Do czynów ju~ czysto krymi­
nalnych zalicza się działania 
zmierzające do sparaliżowania 
ośrodków kompute!'owych. Zna­
ne są ju.ż pod,palen!a 1 nt.szcze-

sujące kto, kiedy 1 jak długo 
z niego korz~'stał. Srodkiem 
za.radczym w razie całkowitego 

· zniszczenia urząd.zeń elektrc1'1i­
cznych, bądź skasowania ma­
gnesem zapisów, jest tworzenie 
zbiorów kopii oraz zapewnianie 
natychmiastowej możliwości ko­
rzystEllilia z tnneg-0, niekon!ecz­
nie własnego komp,utera. 

Wiele się juź mówi o zawo­
dzie przyszłości - przyslę.gJego 
rzeczoznawcy do spraw progra­
mów. Mają to być eksperci cd 
programowa.nia, którzy e>plnlo­
Waliby czy programy są pra­
W\dlowe, czy obliczenia od-po­
Wiadają przepisom o rachunko­
wości itp. Jeżeli jednak doklad­
nie przegląda się zalecenia dla 
k.orzystających z komputer~w. 
to najczęstsza ra<ia obrony 
przed oszustwami i k.radzieżą 
s.prowadza się do środka dość 
konwencjonalnego: zamków i 
soli<Lnych klóde-k. 

MARCIN KRYST 

Tłum. MARIA WlSŁOWSKA 

Mgr Bronisław Zieliński :1 
Instytutu Organizacji Prze­
mysłu Maszynowego, z które­
go przygotowywanej do dru­
ku pracy doktorskiej na te­
mat roli i pozycji służb oso­
bowych w przedsiębiorstwie 
korzystałem, podaje np„ że 
spośród 100 badanych prze­
zeń przedsiębiorstw przemy­
słu maszynowego w 34 ko­
mórkach spraw osobowych 
była dwusekcyjna (sekcja o­
sobowa i sekcja szikoleniowa), 
w 12 - trzysekcyjna, w 10 
czterosekcyjna. 21J zakladów 
nie miało w ramach działu 
osobowego podziału na sek-

Wresz.cie wybąkał: „Widać pomyliłem się, to nie ten 
dorn". Konsjerżka twierdzi, że patrzył na nią tak jakoś 
dziwnie, że nie śmiała pytać go o nic wi~ej. Jed·nakże 
wynła przed bramę, żeby zobaczyć dokąd on pójdzie. 
Zaintrygowany, chciałem go dogonić. Ruszyłem w kie­
runku ulicy Longchamp. Ale już nie było go wida~. 
Pewno puścił sii: pędem, i dlatego tak szybko z,nlkinął 
nam z ocz,u, Widziałem go tylko przez chwHę, w prze­
locie, ale jestem prawie pewien, że to ten sam. Dopie­
ro teru przyjrzalem się jego fotog.rafii. Może nie powi­
nienem byl niepokoić pana komisarza„. 

- Nie, dobrze się stało, w porządklu. Jak pańS1kie naz-
wisko? 

- Emi1! Lebraz. 
Maigret zawezwał do siebie La.pointe'a. 
- Bardzo zmęczony? 
- Nie, szefie. 
- Siadaj przy moim biurku i przyjmuj telefony. Wró-

cę przypus?.Czalnie za jakieś trzy kwadranse. Gdyby za­
szło coś watnego, zatelefonuj do mnie do Neuilly, bulwar 
Richard-Wallace, numer 7-bis. Do konsjerż.ki, C>na na 
pewno ma telefon. Najlepiej będzie, jeżeli zatelefonu­
jesz do niej od razu po moim wyjściu, i uprzedzisz ją, 
ie przyje:ixlżam, muS11:ę z nią porozmawiać. Trzeba dać 
jej ez&s, żeby wstała, ogarnęła się, i choóby narzuciła 
na siebie szlafrok. 

Ulice byly o tej porze puste, i nie trwało długo, zanim 
komisarz Maigret przyjechal na miejsce. Konsjerika zdą­
żyła przez ten· czas nie tylko ogarnąć się i narzucić na 
siebie szlakok, ale przyjęła go całkiem ubrana. Był to 
eleg.a.ncrkj dom, a jej mieszkanko schludne i de>b.rze urzą­
dzone. W sąsiednim pokoju, do którego drzwi były pół­
otwa.rte, spało w łóżeczku dziecko. 

- Pan komisarz Maigret? - zapytała, zemocjonowal!la 
faktem, że przyjmuje u siebie tak wainą osobistość. 

- 69-

cje. Natomiast w 5 wyodręb­
niony był cały pion osobowy 
z zastępcą dyrektora do spraw 
osobowych lub szefem służby 
osobowej na czele. Przykła­
dowo, w jednym z zakładów 
pion ten posiadał szereg wy. 
działów: osobowy, szkolenia 
zawodowego, pracownię huma_ 
nizacji pracy, wydział szko­
lenia, zatrudnienia i płac, so­
cjalny oraz administracyjny. 
Różnicę między poprzednio 
wymienionymi a tym osta­
tnim łatwo zauważyć. Nie 
przypadkowo wię'kszość, bo 
72 kierowników komórek 
spraw osobowych w badanych 
zakładach pracy uzależnia 
wyniki swej pracy od prze­
szkolenia kadry kierowniczej 
zakladu, a szczególnie dyrek­
cji, w pr'oblematyce kierowa„ 
nia zespołami ludzkimi, hu­
maniz.acji pracy, racjonalnej 
gospodarki kadrowej itd. Kie­
rownik rozumiejący charak­
ter problematyki, z którą ma 
do czynienia dział czy komór­
ka spr a w osobowych, inaczej 
traktuje działalność tej komór­
ki, czyniąc z niej rzeczywi­
stego doradcę w sprawach 

kadrowych. Inaczej, znaczy 
ze zrozumieniem miejsca tej 
komórki w nowoczesnym 
przedsiębiorstwie, w którym 
gospo<lal'ka kadrowa jest jed­
nym z najważniejszych pro­
blemów społecznych i ekono­
micznych zarazem, a :ziarzą­
durnie ludźmi zasadniczym 
elementem zarzą<lzania zakła­
dem. Ze zrozumienia tego 
płynie właściwe, stosowne do 
potrzeb, wyposażenie tych 
działów w uprawnienia, lu­
dz.i i narzi:dzia pracy. Co do 
tego ostatniego; na 100 przed­
siębiorstw ledwo dziewięć po„ 
siadało zmechanizowany sy­
stem ewidencji. 

We wspomnianych 100 za.­
A kładach zadano kadrze 
W kierowniczej pytanle, czy 

obecna gospodarka ka-
drami stwarza tej kadrze do­
bre warunki pracy i osobistego 
rozwoju. Tylko 21 proc, zapy­
tanych bylo zdania, że tak; at 
64 proc. mogło to potwierdzić 
częłclowo; 1ł proc. ocenialo ne· 
gatywnle. Zapytano z kolei, ja­
kle czynniki wpływają hamują­
co na gospodarkę kadrową. 
Najwięcej, bo 37 proc. zapyta­
nych orzekło, że niewłaściwa 

- Przykro mi bardzo, te panią zbudziłem. Chciałbym 
tylko pokazać pani szereg fotografii, a pani powie mi, 
czy ów młody czlowiek, ktfu-ego pa.ni przyłapała rano na 
schodach jest na którymś z tych zdjęć. 
Był na tyle przezorny, że zaopatrzył się w komplet 

fotografii młodych mężiczy1J0, mniej więcej w tym sa­
mym wieku, co Alain Lagra1Dge. Konsjerż.ka nie wahała 
się a'ni przez chwilę, podobnie jak przyjezdny z Cler­
mont-Fer-rand. 

- To ten! - wskazała na zdjęcie M.<ai111a. 
- Jest pani pew\lla? 
- Najzupeł·niej. 
- W momencie, kiedy panł utrzymała go na ~bo-

dach, czy on czasem nie sięg•nął do kieszeni... nie groził 
czymś pani.„? 

- Nie. Nie mam 21Wyozaju mówić tego, czego nie jestem 
całkiem pewna. Odwrócił się, przez chwilę stał na scho­
dach bez ruchu, a mnie coś tak jakby tknęło.„ Przele­
cialo mi przez myśl, czy on czasem nie ma„. w kiesze­
ni„. jak to się mówi„. spluwy„. 

- Dobrze, dziękuję. Chciałbym zadać pani jeszcze parę 
pytań. 

- Słucham pana. 
- Ilu lok,atorów mieszka w tej kamienicy? 
- Dom ma siedem pięter, a na każdym pię'brze są i>o 

dwa mieszkania. Razem - czternaście. Dwa stoją chwi­
lowo puste. Lokatorzy z szÓSltego piętra, cała rodzina, 
wyjechała przed trzema tygodniami do Brazylii - a ten 
pam, co mies·zkał na piątym piętrze, zmarł jalkieś dz ie­
sięć dni temu. 

- Może pami podać mi pebną listę lokatorów? 
- Nic trud'!legC>. Mam gotową. 
Na kuchence gazowej bulgotała woda, ł konsje'rżka, 

podsunąwszy komisarzowi napisaną na maszynie listę lo­
katorów, zabrała się do parzenia kawy. 

- Może pan komisarz nie odmówi filiżanki kawy? O 
tej porze dobrze panu zrobi... Mój mąż nielboszczyk, nie 
ma jeszcze roku jak umarł, pracował nie w pc>licji 
wprawdzie, a1e w ża·nda:rmerii paryskiej„. to jakby coś 
pokrewnego, prawda? 

Komisalt'z Maigret 'Zajęty był p'I'ze~lą<lainiem listy lo-
katorów. 

- Na parterze dwa na~wii.ska .•• Delval i Trelo. 
Konsjerżjka uśmiechnęła się. 

- Państwo Delval - co można o nich pC>Wiedzieć? Nic 
złego. Zamożni, on ma swoje biuro przy ulicy Pierre 
Charron. A pa111 Trelo mieszka sam. Bardzo znany. Aktor 
fiillnowy. Komik. 

-70-

ocena ludzi przy powlerz:i.nlu 
pracy oraz awansach (brak 
rzetelności, nie zawsze cl, któ-
rzy naprawdę ze względu na 
kwalifikacje zaslugują, 1ą 
awansowani). Dalej, 29 proc. -
niewłaściwy dobór kadr, brak 
systematycznej oceµy pracow­
ników (24 proc.), niedocenianie 
bodźców materialnych (30 
proc.), mała troska o warunki 
pracy i warunki socjalne (15 
proc.). Pyta.nie, w jakim zwią­
zku pozostaje to ze slabośclą 
służby kadrowej i jej niemocą 
w realizacji gospodar!<i kadro­
wej ma w tym miejscu cha· 
rak ter retoryczny. 

Kadra kierownicza widzi, ~re• 
sztą, źródlo słabości komórek 
personalnych. W postulatach 
pod adresem tyoh komórek 
podkreśla się potrzebę zwięk­
szenia ich upra,vnień 1 samo· 
dzielności. Na podstawie sonda­
żu przeprowadzonego wśród 
szeroko rozumianego aktywu 
kierowniczego w badarnych za­
kładach mgr Bronisław ZieUń­
ski stwierdza: „Uogólniając, 
stwierdzić można, że kadra kie· 
rownicza przedsiębiorstw do­
strzega olbr~ymią rolę działów 
osobowych i konieczność Pod· 
niesienia pozycji tych działów, 
Ich roli w całokształcie fun· 
kcjonowanJa przedsiębiorstwa 
przez podniesienie kwalifikacji 
pracowników tych działów, za­
st-OSowan!e nowoczesnych metod 
pracy, maszyn I urządzeń, roz· 
szerzenie zakresu uprawnlel'I I 
obowią„ków, bliższe związanie 
z całoksztalteim 'Zadań przedsię• 
blorstiwa". 

- Dobry to prognostyk na 
- przyszłość. Na razie jed-

nak sytuacja jest taka, 
że komórki osobowe nie ma. 
ją najczęściej możliwości 
kształtowania spraw kadro­
wych w przedsiębiorstwie. 
Gd.zie myśleć o pracy kon­
cepcyjnej, planować zapotrze­
bowanie na fachowców, two­
rzyć kadrę rezerwową, kiedy 
nie ma na to ludzi i czasu. 
Kierownicy działów osobo. 
wych z jednej strony podkre­
ślają lekceważący stosunek 
dyrekcji do ich pracy, a z 
drugiej abS-Olutny brak 
czasu na jakąkolwiek działal­
ność wybiegającą poza spra­
wy bieżące. Oto fragmenty 
wypowiedzi: „Praca kierow­
nika działu osobowego„. na­
potyka na poważne trudności, 
które wynikają z obciążenia 
szeregiem dodatkowych prac 
nakładanycl\ przez kierownic„ 
two przedsiębiorstwa. Kiero­
wnik komórki spraw osobo­
wych pomijany jest przez 
kierownictwo przy podejmo­
waniu ważnych decyzji w 
sprawach kadrowych. Stawia 
go się przed faktem dokona­
nym". „Większość czasu -
pisze inny - z·ajmują mi spra­
wy czysto administracyjne 
(przygotowanie koresponden· 
cji do podpisu dyrektora, wy­
pisywanie za.świadczeń, legi­
tymacji ubezpieczeniowych, 
kart urlopowych, prowadze­
nie ewidencji urlopów, zwol­
nień lekarskich itd.) - w su­
mie 50 proc. czasu dziennego. 
Dalej, informowanie interesan­
tów o warunkach zatrudnie­
nia, przyjmowanie i zwalnia­
nie pracown.ików (20 proc. 
dioda pracy)„." 

Większość pism przychodzą­

cych do zakładu, a kierowa­
nych przez dyrektora do 
działu kadr lepiej i szybciej 
byłaby załatwiana przez in­
ne działy. Stąd wniosek, że 

dyrekcja nie jest zaintereso­
wana usprawnianiem pracy 
w dziale osobowym • Dokład­
niejszego budżetu czasu kie­
rownika działu osobowego nie 
podaję jedynie z braku miej. 
sca. Czytelnik musi mi więc 

uwierzyć, gdy powiem, że w 
żadnym z przytoczonych przez 
mgr Zielińskiego przedsię. 

biorstw nie znalazłem miej­
sca na pN!Cfl koncepcyjną ka­
drowca. 

LUDWIK BURSKI 
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Siedmio-

t.ltl'lej nft ma­
"14 r>llnuje r1rzy 
cod:tennvm mv­
ciu ieb6w papu-
011 „Aussle" swo­
Jeoo 10-letnleqo 
))rtyjnc1ela Andre 
w11 Bena z Hol­
delł ntedalel(o 
Lorn111nu. 

CAF-UPI 

'1'ele"1'lzja stosunkowo nieifawno wtargnęła w nasze 
t;r~ie, i . brak jeszcze badań socjologicznych, kt6re by 
jednozitacznie określiły jej wpływ na rozwój osohe 
ici. Socjologowie mówią jednak, te dla harmonijne 
kształtowania psychiki człowieka muszą się w nim ró 
nomiernie rozwijać: wola, intelekt i uczucia. Tymcz 
gent dzięki telewizji, dzięki temu, że „homo sapie 
przechodzi na odbiór" - rozwój intelektu zaczyna wy 
)?!'zi!dzać dwa pozostałe czynniki: kształtuje się swoist 
~Ja naszych czas6w typ człowieka oświeconego, ale o 
„biernym Intelekcie". Nie ulega wątpliwości, że przy­
śpieszenie rozwoju intelektualnego pokolenia, które w 
tef chwili wzrasta, w stosunku do pokoleń łprzed p6ł 
wieku, stało · się możliwe właśnie dlatego, że młodzi 
dojrzewają w kręgu telewizji l postępu technicznego. 
Nie tylko zresztą rozwój intelektualny, ale i fizyczny 
jednostki pozostaje pod wpływami współczesności - cy­
wilizacji I techniki. I otóż na rozw6j biologiczny nowe­
go organizmu telewizja może mieć wpływ zdecydowa­
!lie ujemny. Okrągłe plecy, zapadnięta klatka piersio­
wa, zwiotczałe mięśnie, brak sprawności i częste obja­
wy neurastenii - to oznaki „choroby telewizyjnej'', 
którą stwierdzono u wielu dzieci szkolnych w USA, 
Ka11adzie i F.rancji. 
. Badane dzieci przesiadywały przed · telewizorami śre 
nio 4-7 godzin dziennie(!) oglądając program „jak lee • 
~ bez · sprzeciwu, a nieraz ku zadowoleniu rodziców, 
t>rzecież dziecko zaabsorbowane telewizorem ... nie prz 
szkadza l nie nudzi. Te ,dzieci były wręcz odzwyczajo e 
od ruchu: 52 proc. ni.e potrafiło · wykonać testów ruch 
wych uznanych za minimalne, a 85 proc: ,... testów 
znanych za maksymalne dla danej grupy wieku! fi'ran­
cuskich lekarzy niepokoi fakt, że w pi ątki i poniedział­
ki widać u młodzieży szkolnej senność. ociężałość i ob­
ni~enie sprawności umysłowej. Czwartki są we Francji 

SAM UROK, URODA, ELEGANCJA - TO POLKA W OCZACH CUDZOZIEMCÓW. SWOI SĄ MNIEJ ŁASKA­
WI. OPINIE MĘŻÓW, OJCÓW, KOLEGÓW GRAWITUJĄ OD ZACHWYTU NAD ZARADNO$CIĄ DO INWEKTYW 
.NAD EGOIZMEM I „WYGÓROWANYMI AMBICJAMI" PA~. W ODCZUCIU WŁASNYM, JEŚLI BRAC NA SE­
RIO WYPCWJEDZI W PUPBLIKATORACH - POLKA TO OFIARA LOSU. ZAHAROWANA, ZABIEGANA KIEP­
SKA GOSPODYNI DOMU, NIENADZWYCZAJNY PRACOWNIK (MYŚLAMI W DOMU ... ) SŁOWEM KOPCIUSZEK 
ANNO 1973. LECZ JEŚLI SPOJRZEC NA TEGO KOPCIUSZKA, KIEDY WYCHODZI Z FABRYKI, SZKOŁY, SZPI­
TALA. PO ZAMKNIĘCIU SKLEPU - OCZOM NIE CHCE SIĘ WIERZYC: TAKIE TO URODZIWE, ZADBANE, 
PEŁNE USMHTHóW. WERWY. , 

A WIĘC KRÓLEWNA? TAK, ALE TYLKO DO TRZY DZTESTEGO-CZTERDZTESTEGO ROKU ŻYCIA. POTEM 
RAPTOWNY REGRES T JUŻ JEST AUTENTYCZNY KOPCIUSZEK: NIEZADBANY, ZMĘCZONY, SKOŁATANY 
TYSIĄCEM SPRAW, KTÓRE NIEPOSTRZEŻENIE NAROSŁY I TWORZĄ CIĘŻAR TRUDNY DO UDZWIGNIĘCIA. 

ROZKWITA, WIĘDNIE 

Krzywa rozwoju wspól~n!• 
nej polskiej ko.b iety wygl~cta 
z grubsza tak. Dzieci ństwo, ro- . 
dzice hołub i ą córę Lata szi<o· 
ly - sukcesy I podobnie Po­
czątek pracy zawodowej: krzy­
wa wciąż idzte w górę. cho ci aż 
jllż W")ln iej Małżeństwo, dz ·e­
cko: krzywa przybiera rorm-i 
poz iomej, utrzymuje •ie lak 
przez kilka do kilkunastu lat. 
po czym gwałtown i e leci w 
dół - kłopo·ty z " 'Ychowan iem 
dz ieci (skarży się na nie aż 90 
procent matek), c i ągłe niepc.­
rozumienta z mężem (70 proc.) 
l własne złe samopoczucie, 
wskutek długotrwałego przemę­
czenia (praca zawodowa olt.:s 
domowa razem około os:em-
dzies!ęciu godz.i n tygodnio,vo, 
sen sześć do siedmiu godzin) . 

Gdy minie następne IO lat, 
dzi eci opuszczają dom, a mąż 
s i ę ustatkuje - Polka ma san­
sę na odzyskanie dobrej formy 
fi1ycznej \ psych icznej, Więc 
suma .,pozytywnych" odci~k~w 
krzywej może wypaść clodat­
nio Jednak autoocena jest 
smętna \ bucha żalem z an­
kiet. listów l telefonów do •e-
dak<:Ji. Wtórują jej biad~n1 a . 
prasy kob iecej. a ostatnio i !n­
nej nad polsko-niewieścim lo­
sem 

Czy Istotnie je6t on tak nie· 
godziwy? Jak wygląda tycie 
przecietnej Polki w ~wierciaclle 
statystyki? 

OBIECUJĄCE MATRIMONIUM 

Topnieje jej liczebna pn:e-
waga nad ptclą <>dm lenną : w 
1971 r. wyn~ila 922 tysiące, 
gdy w 1945 r. dwa miliony. 
Powojenny wyt chłopców prze-

sunął ~ ! ~ ku górze I &lęga Jul 
czi.eruz1es1.oliltków: dop iero pó­
źn i ej w:ększość stano"'' ą kr>­
b iety W roku 1971 r.tiów pr•y­
szło na świ at o 50 tys : ę:y sy­
nów wiecej n iż córek. p~wo­
dzen ie matrymon ialne młocly r,h 
pokoleń Polek jest w ięc na 
dług<> zapewnione, 

Jt>dnocześnie rośnie nam !!ez· 
ba matżeństw: w ubie<!lYm r.n­
ku po raz pierwszy przekro­
czyła 300 tysięcy Rekord ••­
obrączkowania należy do osńb 
w wieku 20-24 tata: druiz i ~ 
miej~ce do kob iet ' mniej n·, ż 
dwudziestoletnich. Przeszło f ty­
siące niewiast sta.nęło na ko­
biercu już p<> skończeniu p!ęć­
dzies i ątki. a p<>nad I tvsi~c• 
po ukończeniu sześćdzies:ęciu 
lat życia. 

WIERNIEJSI 
TYLKO RUMUNI 

C<lraz więcej Jest rozwod~, 
ehoć na ·osiem zawartych · mał· 
żeństw przypada u nas tylko 
jeden. wskutek czego festeśmy 
po Rumunach, najwle!"nlejszy­
mi małżonkami w kraja.eh 10-
cjal(styeznych. Znakomltl\ "'lę· 
kszość -~ozwodząeych sltt "two­
rzą sds:~lła. 1 ' dzieslęeloletnim 
albo dłuższym .tatem malteń· 

wat11e o! le'keii ;;.o łe !nł l nle!z{ele mtod%teł 8'~ 
przed telewizorami. 

Na oiół młodzież 1Zkelna 11.ie narzeka w tbisiejn~h 
asach na brak zajęć: kilka godzin lekcyjnyea, potem 

tiużo do nauczenia się w domu - w rezultacie zostaje 
mało wolnego czasu; tym bardziej więc wolne chwile 
powinna poświęcać n<f wypoczynek akt)'Wny, na ruch 
niezbędny dla prawidłowego rozwoju. To chroniczny 
brak ruchu wywołał u młodych niewolników telewizji 
wymienione objawy „telewizyjnej choroby", Dziecko 
uczy się kontaktu z telewizją tak samo, jak uczy się 
wszystkich innych rzeczy. Kto udziela pierwszych lek­
cji? - oczywiście dom, ojciec I matka. Nic dziwnego, 
że przy „stelewizowanych" dorosłych mamy l „stelewl-
zowane" dzieci. 1 

Zanika zwyczaj rozm6w w rodzinnym kręgu, bo ma, 
się atrakcyjniejsze zajęcie - oglądanie! Telewizor wtą.; 
czony podczas obiadu, poza tym, że nie sprzyja trl\wie. 
niu, odwraca uwagę matki od dzieci, kt6re źle siedzą, 
niedbale jedzą i często patrzą na to, czego oglądać nie 
powinny. Telewizor na pewno sprzyja utrzymaniu dzie­
ci (i dorosłych) w domu, ale stanowczo nie sprzyja wię­
ziom uczuc!owym między członkami· rodziny. 

* ~ * 
Co jest więc zadaniem „odbiOl'cy"? Ot6i telewidz 'PO· 
'nien przede wszystkim panować nad sobą, aby tele­
izja nie zawładnęła nim bez reszty. Mówi się na świe-

ie o potrzebie uczenia kultury telewizyjnej, ale to nie 
naczy, że socjologowie potrafią już choćby naszkicować 
odel takiego kulturalnego telewidza; co do jednego 

wszakże są zgodni: że nie może on oglądać programu 
non stop i biernie przyjmować, co mu dają - musi u­
mieć i chcieć dokonać świadomej selekcji i.- uczyć tego 
swoje dzieci. 

ski'm, W9ród 11!eh ze wspólne­
go !oła oraz stolu rezygn~w~!o 
w je<faym tylko 1971 roku 56 
kob;et mniej n.iż 29-letnlch 
Rozwody „nasto" (tj, dziewięt­
nasta- 1 mniej) latków nalażą 
już do rzadkości: tylko 17 ton­
kosiów I 8 takich żoneczek 
zerwało małżeńskie pęta w 1971 
r<>ku. 

Co trzeci 1tZCZęmw1e l'()zWitl­
dzenl nie mają małoletnich dzie­
ci, a.le w 537 p!'Zypadkaeh roz• 
padły się rodziny z ezwori!em 
lub więcej basałyków. TI'"lY 

mamy r.potkal ten loe nlm 
skończyły M lata - cót; ezlo­
wiek jm k<>walem.„ Na po.::!e­
ehę: ·. r.e wszystkich rozwied'Z!O­
nyeh w 1971 r. tylko Ut kobiet 
nie miało wlas-nych 
k°z;)l'ma.nlL 

tródel u-

Gwoli 1trawdzit1 d0<1ajmy1 I• 
prawie tysiąc rozwooów c>n:e­
ezo.no s winy żony, a opiek• 
nad dtiećm! sąd pow!en:YI w:v­
l11cznie Oj® 694 razy. 

I PLU8 IT 

!'unlrtem •u.palnym wn~h­
dY•kusjl o doli kobie\ jest o· 
ttatt'lio t!)rawa dtiecl: ile ten 
być !)OWinno, żeby uszczęś!i­
""laly jed·nocześnie rodzinę i 
IP<>lecieńs+wo? Nie wnikając 
ehwlle>wo w spory arytmetyci­
no·-demograticz.ne polnI<>rmuje­
my, te pośród dzlewiętnaswlet­
nich i młodszych kobiet, pu­
w ie pięćdziesiąt tys ięcy zostało 
matkami w jednym roku 1971 
Z nich co dziesiąta urodziła Jut 
drugie dziecko, a dwadzleśr.ill 
cztery - czwarte. Na przeciw­
nym biegu.nie panie w Wieku 
'5 lat i ponad wydały na śW!at 
prawie tysi11c po.tomków, w 
tym 65 dziec! pierwszych, a 268 
z kolejnym numerem ósmym 
albo I wyższym„. 

U PROC. ABSOLWENTEK 

Od kobiety - tony 1 matki 
przejdtmy do kobiety - czlo· 
wieka n au kl, pracy 1 działa 'lia 
apoleci.nego Nasze dz i ewclęta 
1''Zięły na ambit 1 dziś już 
tworzą niema! polowe absol­
wentów szkól zawodo·.1;y ~h: 
przysp01>ab l ających, •a ;; ad ru­
czych, techników I Uceów pro­
fesjonalnych, 11 w ogólno:<sztal­
cacych Jest Ich dwa 1 pół rs1a 
wi ęcej niż kolegów-ab iturien­
tów. Także liczba dyploma ·1tek 
wyż.szych uczelni rośnie .iyb­
c\ej niż dyplomantów ! w 1971 
roku przekroczyła 43 proc, ab-

m 
selwentów, 
częsz,czają 

działy. 

Panie magister u­
na wszystkie wy· 

W gospodarce uspofecz.n!i>nej 
Polki stanowią 40,1 pre>cent o­
gólu tatrudnionych, przy ez :vm 
w kWali!ikacjach depcl\ męż­
czyzn<>m po piętach albo "'y­
chodzą przed nich. z „papier­
k iem" skończonego lkeum o­
gólnokształcącego pracuje dr.lś 
33 procent panów 1 67 procent 
pań, po technikum lub lice·um 
zawodowym - 47,4 1 52,6 pro· 
cent. W buclownictwie 12 tys ię­
cy kobiet ma wyżsre wykształ­
cenie, w handlu 14 tysięcy„, 

.JAK OKIEt.ZNAtl 
PIĄTY ŻYWIOL7 

Lecz skąd WZ!ą<! ezu na to 
wszystko? Polkoom, nawet wy­
kształconym ! nowoczesnym; 
czas wydaje się piątym żywic. ­
Iem. Klasyczne cztery: :tiem i ę, 
wodę, ogień i powiet!"Ze okiel­
znala cywilizacja przemysłowa. 
Piąty panoszy s ię po dyktator­
sku, jednym nie dając zipną<!; 

innym nie po11Walając realizo­
wać ambitnych zamierzeń. BI& 
dają nad tym wseyscy, wypa­
trując i piętnując winnych! 
k.omunllkację, usługi; handel; 
egozim mętów 1 rozpaunle 
dziec!, bez mala caly świat, 
który n 1 e p o m a g a k·obiecie. 

A fdY'by ta.11: kobi.ta •Prdl>O'I 
wala pomóe 1obJe samu Nie 
pikowa.la 110 w rytuacje bez 
teruJO'Wnego wyjścia - czworo 
d:tlect w wiek'\l 24 lat, Osme 
dziecko około plęćdzleslątk1..; 
Nie hołdowała. tradycji pie<:?.e• 
ni.a w domu ciast, przyn11dza­
n1& sałatek - gdy tańsze i n ie 
gorsze kupi jut w sklepie, P<>• _ 
radz!la al~ ko.go trzeba; jale 
postl)pować s meżem I z dzieć· 

ml. Nie fetyszyzowała miejsca 
pracy, odleg!eg-0 o k!lkan~ścle 

kilometrów od nowego m!e>1z­
kainia. Nie stawa.la w kolejce 
do rza~kieg-0 przysmaku, któ­
ry r.a kilka dni znajd2le s i~ 

wszędzie, Kupowala co tylko 
motna Jednorazowo w W!ekszej 
iloścl. Odwróciła kolejność do­
m-0wych inwestycji naj­
pierw te, które ulżą w pracy, 
do.pie-ro po nich te, co dla 
P!"zyjemnoścl. Nie spędzała 

wszystkich wol ivch chw.il przy 
telewizji, lecz poł<>wę prze-
znaczała na space r 
krokiem, choc i ażby 

ulicach. Zaczynała 

żwawym 

tylko po 
dz i eń od 

dwóch minut gimnastyki, koń­

czył.i bardzo dokładnym my· 
ciem gorącą i zimną wodą„, 

IRENA FRĄCKOW/4K 
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e. y n 
P ierwsze slolieczM dn.ł przy))Om1'1a!y n.am, ~• . 1ttt l'Orll · l'C'myłtłtl 

o wiosennym płaszczu..' z jednym na pewno ni# będzie !(łopotu: 
z dobramtem modnego fa.sonu. Proponowa,ne na wiosnę modele 
pła.szczy s4 ba-rdzo zr6żntcowa.ne w !inii i clia.ra,l(terze.; le11źda Jl<łnl 
na pewno zna.jdz1e co~. w czym będzie się czuła dobrze. 
, Temat Jale rzeka, 11;le trzeba od czegoś zacząc!. Na początek. płasz­

cze w iosenne welntane. W jednym z na.stępnych ma-gazyn6w plau­
cze lżejsze z bistoru, ela,nobaweiny, elanolnu. 

Plasrcze wetnian.e w naszym l(!imacte nielatwo wyel!mtnowac! 
z garderoby. wletadamy je nawet latem. Podziały tkanin wetn ia­
'/.YCli na: pta,szczowe. l(osttttmowe t su1(1enkowe s4 ittt w tej chwi­
li n ieaktu.a,ine: przy odpowiednim wyl(oń.czentu (71rzyl(leia1tie wlól(· 
1tl ny Itp .) można prCllWie wszystl(fclt · tl(an i n uiywac! n4 plaszcze. 
Nowo:lciq. niestety trudną d<> zdobycia, s4 tkaniny dwustronne. 

W tego typu tkani nie iedna strona · ;est gladl(a w '1ednym · kol~ 
rze. 4 druqa wzorzyst4 (pepita. !(rata ttp.), a-!bo po obu stronach 
qład~a. tytl(o różni sią l(olorem. Pto.szcze z tkanin dwu<tronnJieli 
s:yje ste bez podszewl(t • za.stosowa,,niem kr11tych szwów. Możn4 je 
wt~ri!J nosić na prawą I lewa stronę. 

RYS !) P!a.szc2 -0 ILnll trapem. Płaszcze tego typu ttn/Stęp1L1q 
w dl1tqo:lct d„ kolan. I sl(rócone - do noszen14 ze spodnU1mi. 
Plasie? ten uuyty jest z tl(antny w kratę, !(rojony ze sl(osu. 

RYS. 2) Pla.szcz z tl(aniny dwustronnej. DruQa strpnn tb1,ninv 
ozdabia leoln ierz z l(!apaml, p11;tl(i prz11 kteszeniacli. Moon11 od· 
w11ant1 manki et. ' · 

RYS 3) . Płaszcz z fl11;uszu Elementy sportowe: dttty kolnterz, U>!/• 
raźn ie za,rysowane l(!a,py, pęl(nięte 1(1elo'zonkt, rę1(11;W ściągnięty 1'tt• 
seczl(,iem, I r>asek., pod.kreślona ozdobną, kontrt1;Stcwii w ko!orz• 
stę h •1ó1vką. 

RYS. 4). Jeuczc Jed-en pta•zcJ o chllA'ak~i• l ·Portow11·m. 

/ 



- Będzie to wyglądać dzi­
wnie, ale ske>ro padło pyta­
nie o teatr z moich marzeń, 
odpowiem, te iest nim teatr 
•.. marzeń sennych, jednym 
słowem - tPatr snu. Wcale 
mi 01e chodzi o zaskoczenie 
kogokolwiek, lub też 0 od­
powiedż - kalambur. Mó­
wiąc o teatrze snu mówią 
szczerze; jest to moja idee 
fixe. 

- Niech p&n Ją, za,tem bli­
tej objaśni. 

/,','I 

• 

Przed Międzynarodowym Dniem Teatru 
jedno tylko pytanie. Oto odpowiedzi. 

- Nie potrafię myśleć o teatrze moich 
marzeń w o g ó i e, zawsze się to sprowa­
dza do marzeń o teatrze, w którym je­
stem. Przywiązałem się do ziemi. 

Marzy mi su: mój Teatr Powszechny ja­
ko ośrodek kulturalny, rekreacyjny, towa­
rzyski. Ponieważ będziemy musiell budo­
wać w przyszłości nowy gmach, marzę 

o budynku. czy ośrodku. do którego lu­
dzie przychodziliby nie 15 minut przed 
siódmą, lecz I godzinę I dwie wcześniej, 
po to, aby odpocząć, wypić kawę, obej­
rzeć w salach wystawowych tematyczne 
ekspozycje książki, malarstwa, scenogra­
fii. po~łuchać muzyki. obejrzeć krótld, 
dobrze dobrany fllm I w efekcie - weszl!­
by na Widownię odprężeni, nasyceni atmo­
sferą sztuki, spragnieni momentu kulmina­
cyjnego, Jakim bYłobv przedstawienie. 

(27 bm.) 

I 

• •• 
zadaliśmy kilku ;,solenizantom" 

nich permanentnie. z· tym, że teatr bylbJ 
tu ośrodkiem „docelowym". 

A lak, prawdę mówiąc, to tadne marze• 
nie · - to dąż en Ie, bardzo konkretne, 
Stworzenie miejsca odświętnego - myślę 
o spos<ibie zachowania widzów. Ich goto­
wości uczestniczenia w zdarzeniu arty­
stycznym, ale jednocześnie - bliskiego lu­
dziom, w którym dobrze by się czuli. przy­
chodzill Jak na wizytę do znajQmych, nie 
skrępowani, rozluźnieni. 

- W gruncie rzeczy rozmawiamy cały 
czas Jakby wokól teatru. A co konkret· 
nie w samym teatrze. Co by pan w ta• 
kim teatrze grai? 

- Konkretnie nie odpowiem, ale nie 
dlatego. abym unikal odpowiedz!. Gral· 
bym chyba Już coś innego niż w tej chwi­
li, l'Ohilb~m to chyba lepiej, poniewat 
miałbym pełniejszą „świadomość" widow­
ni, bliższy kontakt z ludźmi. Bo nie oszu­
kujmy się - publiczność ciągle nas -za­
skakuje, ciągle Jest gdzieś daleko, nie 
zidentyfikowana. I nie oszukujmy się po 
raz drugi - pełnego rozeznania nie da-
dzą nam także naukowcy, socjologowie. 
Teatr, zespoły a~tystyczne. same muszą 

szukać bliższego, „prywatniejszego" kon­
taktu z widownią, 

- Czy sprawę tę rozwiąże tylko „Inny" 
teatr? C•y ten dzisiejszy wyklucza wszy­
stkie możliwoścl? 

- Sny, to projekcje czegoś 
co w nas siedzi najgłębiej i 
chyba najprawdziwiej. Snią 
się nam nieraz rzeczy waż­
ne, znaczące, nieoczekiwane. 
Czy nie zauważył pan, jak 
wielu ludzi (a trzeba dodać 
tych, którzy nie chcą się do 
tego przyznać), Interesuje się 
tym swoim własnym, pry­
watnym „wewnętrznym" te­
atrem? Umiemy i cały 

dzień I dłużej, żyć pod wra­
żeniem snu. - Gdyby tylko 
udało się rozszyfrować logi­
kę, mechanizm przekształca­
nia rzeczywistości w sen -
myślimy wtedy - ileż byś­
my mogli odkryć„. Z siebie, 
z naszego stosunku do świa_ 
ta„. 

przekazu, niektóre problemy, 
niepokoje współczesnego świa 
ta musiałyby sztuce umknąć. 
Na szczęście natura, a i sztu­
ka w swej naturze, nie zno­
szą próżni. W teatrze, na swo­
je sposoby. usilują odnaleźć 
inny rodzaj kontaktu z wi­
downią Grotowski lub Peter 
Brook. Ciągle jeszcze jestem 
pod wrażemem przedstawienia, 
jakie zrealizował według „A­
meryki" Kafki w warszaw­
skim „Ateneum". Jerzy Grze­
gorzewski. Kafka wyśnił „A­
merykę", ale i Grzegorzew­
ski „ wyśnił" - przedstawienie, 
znalazł do snów Kafki spe­
cjalny teatralny klucz. Był 
to dla mnie spektakl fascy­
nujący. Fas<'ynujący jak sen. 
Tyle, że bardziej zrozumiały. 

Byłby to twór Idealnie chyba dopaso­
wany do potrzeb wiążących się z upow­
szechnianiem sztuki, a nie. jak dotych­
czas. najczęściej - Instytucja świadcząca 

„usługi dla ludności". 

- Mimo wszelkich prognoz, sądzę, te - Usiłujemy pewne działania prowadzić 
i dziś. Spotykamy się z mieszkańcami 

Bałut w „Staromiejskiej", przy kawie, w 
serdecznej atmosferze. Nasi al<torzy I inni 
pracownicy prowadzą nawet, jeśli trzeba, 
„lekcje" teatru w zaprzyjaźnionych szko­
łach. Daje to bardzo dobre rezurtaty, Ale 
to ciągle nie ta skala, ciągle jeszcze jest to, 
mimo wszystko: dzialalność z konieczności 
zawężona. Pełne możliwości, lub przynaj­
mniej o wiele większe szanse. daje teatr 
:z rnoii:h dążeń 

I teraz Idę dalej - a gdy­
by tak wykorzystać atrak­
cyjność tej oi;obliwej poetyki 
dla potrzeb teatru?„. 

czasu zawsze będziemy mieli mało. Ale 

- Po co? Po to, aby budo­
wa6 analogicznie - piękne, 
lub brzydkie, straszliwe, lub 
relaksowe, &le w gruncie 
rzeczy nic nie znaczące, wol­
ne od treści obrazy? Uciekać 
od życia, rzeczywistości? 

- „Kupuje" pana marzenie, tym bar­
dziej, te koresponduje ono I z naszymi 
sugestiami, dotyczącymi tworzenia miej­
skich, dzielnicowych, spełniających różno­

rodne runkcje, rentrów kulturalnych lub 
też szerzej - ośrodków życia społeC'Znę­
go. Tylko - czy ~ądzi pan, że bywalcy 
takiego teatru znajdą czas na dodatkowe, 
pozateatralne rozkosze. zechcą korzystał z 
tego, co by pan wokół teatru zbudował, 

1 tych pana szerokich propozycji? 

sądzę jednocześnie, że w przyszłości po­
winien on być racjonalniej wykorzystany 
„zagęszczony". Jeśli wokółteatralną dŻia­
łalność zaprogramuje się dostatecznie 
atrakcyjnie,/ludzte dostrzegą, że przynosi 
Im ona korzyści, dodatkowe emocje, 
uczucia, wiedzę, I z pewnością znajdą 

czas. Zresztą - dlaczegóż kawiarnia, klub, 
sale wys_tawowe, miałyby być otwierane 
dopiero Wieczorem? Mogłyby one, pełniąc 

stale swoje zadania grupować 

bywalców, publicznosć, oddziaływać oa 
- Zaadresu,tmy zatem te dątenia do 

władz miasta„. 

- Nie. Przeciwnie. Myślę 
o teatrze, który by porafił 
głębiej wciągnąć widownię w 
problematykę - którą chce 
jej narzucić. Moim zdaniem 
powoli przeżywa się teatr 
o po w I a d a j ą c y; zaczyna­
my odczuwać potrzebę tea­
tru, który stanie się partne­
rem współczesnej literatury, 
filmu, nie będzie „odtwa­
rzał" XX-wiecznej literatury 
w XIX-wieczny sposób. 

- Reasumując - myślf pan 
o 'Pewnej ro r m le teatru, 
b\111,kiej surrealizmowi, o-pe­
rują,cej 'Poetycką metaron,, 
pa,rabolą, symbolem, znakiem, 
poswalającej lepiej, skutecz. 
niej, wyrażać swoje treści, 
agresywniej a,takują,cego wi­
downię .•• 

- Tak. ale nie tylko. Bo 
chodzi mi nie tylko o i n ny 
s po s 6 b. Uważam, że pew­
nych skompl1kowanych pro­
blemów współczesnego świata 
nie da się wyrazić w sztuce 
wyłącznie w „starych" for­
mach. Jeśli nie znalazłoby się 
odpowiednich „znaków" dla 

Bo przecież o ile „reżyse-
rem" naszych prywatnych 
snów jest rzeczywistość, 
wszystko co nas otacza, czvm 
żyjemy, co wysyła do nas 
nie zawsze zrozumiałe impul­
sy, to w teatrze z moich ma­
rzeń, w jakim chciałbym pra­
cować i jaki chciałbym oglą­
dać - reżyser - poeta poma­
ga odczuwać, interpretować i 
rozumieć rzeczywistość, na­
rzuca swoją wizję świata. U­
mie „obudzić" aktorów, W.Y­
korzystuje całą dostępną te­
atrowi technikę, wciąga wi­
dzów w teatr jak w sen, ka­
że się im zastanawiać nad te­
atrem jak nad snem wla­
snym. Wtłacza spra.wę, którą 
przez teatr wyraża - w świa­
domość, w podświadomość wi„ 
down i. 

- Wizja teatru z pana m&­
rzeń rzeczywiście jest fascy­
nująca i sugestywna. I choć, 
jak to bywa z wizja,mi, nie 
do końca ją rozumiem, przy­
znaję, że jest w niej coś z 
naszych niepokojów dotyczą­

cych teatru z jakim na,ic-ięś­
ciej się spotykamv i n.adziei, 
jakie z teatrem wiążemy. 

nych spotkań. Być może zmieniać trzeba 
wtedy nie tylko formę teatru, ale 1 Jeeo 
treści lub ich proporcje - być może oka­
zuje się wtedy, że to, czym dziś karmimv 
widzów, jest błahe, nie wytrzymuje próby 
rozmowy „twarzą w twarz".„ Taka metoda 
może tylko na dobre wyjść teatrowi. 

- Pomówmy konkretnie, choć przecież 
konkrety te rzeczywiście będą związane z 
marzeniami, czy myślami o teatrze c?raz 
lepszym, skuteczniejs~ym, bliższym ludziom. 
Bliższym nawet w sensie dosłownym. 

W istocie teatru leży bezpośredni, prawie 
fizyczny kontakt z widownią; ty~ zr~sztą 
odróżnia się on od innych sztuk widowisko­
wych. Pewne nurty współczesne!l'o . teatru 
i:wracają się ku źródłom, na wiązu Ją do 
tych epok, w których przedstawienia, zanim 
wydzielono specjalne miejsca, rozgrywane 
były na placach publicznych. U:"fidacu1ia 
się to np. w strukturze spektakl!, takich 
chociażby jak „Ameryka" Kafki - Grzego­
rzewskiego w warszawskim „Ateneum", lub 

Niedługo dwa łódzkie teatry, Nowy I Po­
wszechny, będą musiały, w związku z re­
montami, opuścić swoje stale siedziby, szu­
kać zastępczych. Znów będziemy narzekać, 
Źe np. Teatr Rozmaitości jest za ciasny, żit 
zaplecze, że kurtyna źle funkcjonuje, żco 

światła. A może z tej przymusowej sytua­
cji wyciągnąć inne wnioski, obrócić ją na 
kprzyść teatrów, dostosować zespoły do wa­
runków, w których przyjdzie im działab7 
Można by np. pomyśleć o zorganizowaniu 
grup zapaleńców, którym, w ramach zawo­
dowstwa, chciałoby 5ię robić teatr op.arty o 
inne zasady. Bo przecież niekoniecznie, choi\ 
to oczywiście łatwiejsze, trzeba grać w 
gmachu teatralnym. Można wyjść w stronę 
widzów. Jak, gdzie, z jakimi propozycjami 
artystycznymi, to już sprawa dyskusji war­
sztatowych. Trzeba by wtedy, oczywiście. 
przygotowywać przedstawienia adresowan• 
do konkretnych środowisk, dostosowane do 
warunków lokalnych - może do hal fa­
brycznych, wolnych w pewnych porach 
dnia, może po prostu do miejsc, w których 
gromadzą się ludzie? 
Liczę na to, że po remontach, po wybu­

dowaniu nowych gmachów, wrócilibyśmy 
do teatrów odświeżeni, bogatsi o wiele do­
świadczeń. Bogatsi także o wiedzę o treś­
ciach, interesujących naszą widownię. 

Dziady" wyreżyserowane przez SwinarskiP­
g0 w krakowskim Teatrze Starym; public7.­
ność „gra" tu razem z aktorami, „wmonto­
wana" jest w przedstawienie jako jego część 
integralna. Inna strona tych samych dążeń: 
grupy aktorów, jak we Francji, opuszczaja 
stałe siedziby po to, aby głębiej wejść w 
środowiska widzów. Nie Mahomet do góry, 
to góra do Mahometa„. Grają na peryfe­
!'iach miast, w &tarych hangarach, magazy­
nach, lub po prostu YI. µi.iejscach public.z· 

Treści co prawda, dotyczące pracy, ludz­
kich namiętności, miłości, gniewu, szczęścia, 
poczucia przyszłości, powtarzają się od Ho­
mera, tyle że w różnych proporcjach, róż­
nym natężeniu. Zadaniem sztuki - każdej 
z epok - jest pokazywać je, wywoływać, w 
sposób żywo anagażujący odbiorców. W 
przypadku teatru chodzi chyba o to, aby 
też w skrócie artystycznym, też i: myślą 

o działaniu ńa wyobraźnię, podświadomość 
widzów, tyle, że namiętniej, bardziej bupo­
średnio, mówić im o tych treściach, o rz„ 
czywistości. A przecież jakże często teatr, 
w porównaniu z życiem, z tym co ruis ota­
cza, wydaje się blady, błahy, naiwny. Ką­
piel w rzeczywistości zawsze się przydaje 
- i nam by wyszło n.a zdrowie wyjście na­
przeciw marzeniom, dqżeniom, wrażliwości 
widzów_. 

MMtetlłiJ O t111/.1'H, 'l'o ~ 
ttl4, co by lit chela.l.o grad, 1ro· 

bU!. l 1taue ll<l•!WM octpow!edn. 
MyA!ę, t11 tak na.pra!Wdę m. a.­
r 1 t1 I 4 m. o tea.llrz• wwd11, lcl•­

dfl za.eząlem 110 P<>Z1U1W4d. A 

za.ezęl4m. go poz-na.wad w 1:-J«>l.e 
Arednt(!J, od tej pory, ki4<!v mo­
glam (IO odW~4d W .woim 
R.zes~ie. Piękny byl ten o­

k1'es, k!edv teaitr b11l dl.a. m.nt• 
a.bwtwmq ta.Jemntcą - t-n11.vm 

lwiaitem, bMdzo odl!eglvm, 11.le­

do.tttpnvm.. 'Z'~ ga.roerobv, I• 
ma., 1zmtn1«, lcortlwm.v. tn.n.I. 
•112o~m1 lud2ie. 

Gdy byla.m. w 61m~ kotM!e, 

® RzeuoW11 przvJ eeli,a,ta 114 go­

'~ wv1tępu Da.nutti Mtcha.­
łow•k4, i: „Tmta.nem t Izoldq"; 
blo'ł » ~le,tailcł :1a,lca,zam,11 dk »­
~h Ja.le ja, nnMka.tveh, tiH ~ 
kol rlę weimęlam. BM'dlZo m.t 

r!ę •po<f.obalti t~ monodra­

mu, uznałam jq z4 nczvt o­
riągn!ęd a.ktonkieh, Za.ezęia.m. 

reclfU>Wa<!, z.a,p>8al11-m a!ę d,o a.­
ina.t<>riklflgo lcd~ teaitra.Ln•go, 

podJplewl/1D<JtMn, grtilatm - -­
Wflt w „pra.wddwvm." 121lco!11.vm. 

prud!'ta.wien!u - Hel.en-le• to 

„Pcuw Jowi4l1kfim". 

IOb!fl ~ra.w,, N %4C%1/'ftCll\ rfla.­

llzOW41! 1714rzen~1 Nlfl ioi..m, 
ehvłl4 me. w każdvm. r~ nw 
fl<l poczqtlw, Ale teatr met4ga, 
wltc P<> maietJ,rze zg/.osiltim rię 

M egza.ml.11. M IZ~Y ' a.kit<>r-

1iet11J to Kra.lcqwie, •lciadlljqe 

~'"'~ l>QoJ1WJTJI 114 IMłł"*'!. 

d<> szkoly. 

„.Byla.m Zl.lil'elnis „zielona". 

Ot, prowincjon,Una dzteU>CZ1f1Ul. 

lctórti te!lif4' teletO!zJI za.ezęlti o· 

g!ądal! w Xl k!aisie, bo dopi<łro 

wtedy programi za.ezq! doc!e1'11<! , 

® Rzeuowa.. Sk<>11.czył.y 1lę ma· 

rzen!a, a. przyna.}mniej 

rodza.j mMzeń, za.ezęla 1ię nkoJ· 
na I tea,trailna rzeezywittcl~. 

Za·1>0Z11M»inl4I .tę na 1er!o s U· 

a.trem, z l!terai6urii drizma,tt1Cznii, 

o której przecież 1t!" mlaltim., 

większego pojęcia.. s~ kra.- · 

kowskti wvtworz11fo w~v ta.kq 
atmosferę, że wuvscy. ·· lc~nteei­
nie chcie!i już, łuż, col robi<!. 

gra.ł, I Ja więc przystąpilaim dó 

Studenckiego 'Z'eaitru STU, ior. 

gan!zowa-nego prttt Krzyrz't<>fa 

Jasińskiego. Bulo to mowu eo' 
n<Yt»ego - Inna od izkol.nej prti· 

ca, !inny Ua.tr, !n.M widowntti. 

Za.ezęla.m. więc Inaczej mvAled • 

teatrze. 

••. Ma.rzen.łil o ua.tru. Na ,,.,. 

crzqtlcou ocZfl'ł.VUei.- '"'~"' 

f"'Hd4 ton'lf"1eliM O a11"Ml:tkae1', 

bt/łV '° !Ml'ffft!4 1M!>lollotoe, 
ft<I poeziitlw iea.M<i 1 n.v oheks-­
lD-b11 gra<! amllMkl. BVl6 _, ~ 
cz11wilclfl próżll<»d. 

•• .A t.ra.zT CZ1f ja wlem.1 Prdł• 

11.0id cllvba alt nawet pogłębi· 

ia., .P<>tt..-Z1fllł. W!etki, ~·· 
11.fl reperttuw, tl>W?~lclff na.ml~· 

lel, daUJ alcom.ptiJcowaM5 

Piórkiem 

psyehoU>gl<:i, da;ej„. Prz11 ~w.le• 

cie teaitru wolno m! chyba p<>­

fMita,zjowac, tym ba,rdzieJ, że 

obchodzimy je na wiosnę.„ 

... Plerwaza rolti, po trzech lo­

ta.cli pracy w tea>trze, którti 

1praiwil<i ml 1atyśfaikcję, to Ni­

na r „Czatkl" Czechowti. Bo t11 

og6!~ jest to chyba. rola, o któ· 

rej lcandydatkti nti · a.Rtorkę, a.k­

!ora, maż• mMzyl!", 

„. 'Z'sra.r !'lwa w „ T!/'Clł twofcll 

chmura.eh"; Rol.ti wspa.niale ntJ• 

pistina,. „kopqbił<:i". ;aJc się m6-o 

wt w_ nas~ żargonie. N.al'róco­

w~ann. się nad ntą. a.le w tym 

tkwi t~totti sa.tusf11-kc}ł. Na.Jeie• 
(lllll.Vazy · zresztq okres "racy. to 
chybti okre1 prób, dochodzeni• 

do ezegol, d,o „taijemnicy" po­

sta.el, męez!!Ce, a.te I fa.,scyttu}q• 

ee Mc>bvwlllnie poczucia., że Po-

11ta.d, u Ja, ma.mu rację, Efekt. 
oczl/Wifo!e, za.wsze jest r11z!l'klem 

- na 1.l• , na.sza pra.eti będz!4ł 

„11.0,na.", Intrygująca.. Nie za,u>-

1ze rresztą role, ktÓ're podobtS-o 

Ją n• widzom, spra.wła.Jq srU.ua­

fakcję a.lc!orowl, I M odwr6t -
11.i.- zewu• role, nad którym.I 

1!ę 1l<Z1JNtcowa.!i.lmu t r któi'.ych 

to Jak U ~s6b jestdmu . z.ado• 
WO!eni, zysloujq · szetok141 uin.4-

n!fl pu,bltcZ1t0tct. Ate to Juj . rv• 

ZVlce :rowod<n0e. Wokót tego rv-­
zyk5 1!41Wsu •le ch11ba bęc!:!_. 

mlf obraca<!, 

.„'Z'11>k; chyba ta,lc. "Tak m &­

gdte, . mMzqe o teatrze, mtirz• o 

roUich, za.aka.kującuch G.Jktora,, 
ktdr• j)0%1Vll.la.Ją m.t ~pra~t141 

. it!eb!cr I w efekcie wy~ 

itM714 tlebie, awoje pra;1»d11, efQ­

gLll od 71.0'Wa. Spra,wd-zad rię to 

iwiecte taJk. w!el u mc-tliwotcJ.. 

w 

- Która • łyeb wyap Jellł WJllPł •karbów1„. 
GRUN li WILM,Afq"SKJ 

Rozmowy przeprowadził 

Jerz11 . Katarasińshl 
rou A.ftbfowum (3), AndruJ Wa.eh ft) 
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Spolkan.ie 
spółdzielców 
przodowników 
pracy 

Wozora.j w Spół~ielczym 
Domu Kultury „Lutnia." od­
było się spotka.nie 102 naj­
lepszych pracowników łód-z­
kich spółdzielni pra.cy z wła­
dzamJ dzielnicy SródmieŚ<lie 
i Łódzkiego Związku Spół. 
dzielczości Pracy. Na spot­
ka.nie zorganizow.a.ne przez 
Komitet Srodowiskowy PZPR 
.:... ŁZSP, Zarząd Srodowisko. 
wy ZMS i Zanąd Okręgu 
Zw. Zawodowego Pracowni­
ków Spółdzielczości Pra.cy 
przybył sekretarz KD PZPR 
Łódź-śródmieście E. Gra­
bowski. Wyróżniający się w 
realizacji ·i:ada.ń gospodar­
czych i praca.eh społecznych 
spółdzielcy otnyma.li dyplo­
my przodownika. pr·acy. 

Na. za.kończenie wystii,pili 
z programem rO'Zrywkowym 
artyści łód:ii.kiej „Estrady". 

(Z.Ch.) 

Pomylono branże?· 
Skartą sltt mleszkat!.cy ulicy 

Zbiorczej, zaopatrujący się w 
pobliskim sklepie spożywczym 

PSS, że jest on obl<aga­
ny przez mocno za.mroczonych 
piwoszy. Częstio się zdarza, te 
już o 7.30 bradcuje pieczywa, 
aae piwa - nigdy. Cale skrzy­
nie tego ,,płynnego" towaru 
zalegają sklep. A nawet u•ta­
wla się je przed sklep~. 

Sllkoda tytko, że zwykli t<ja· 
dacze chleba nie są obiekt-em 
takiej troski. (i) 

Co .nowego - w nowym roku szkolnym? 
wszystkich • Opieka przedszkolna dla 

6-latków + Podział roku na semeslry 
• + Nowa ocena ze sprawowania 

--= = --= -
~ --

Nowy rC>k s.zkoliny 1'73/'lł to przede wszysitkim - jak nas 
poinformowano w Kura.'°rlum lód2llt!m - ponad 6 tys. dzie­
ci w szkołach podata.wowych mniej n.li w roku ubiegłym, 
kiedy to roz,poozynalo l,lądź kontyn"owało nawkę około 76 
tys. uczniów. Zitnniejszy si~ z 9 \ys. d-0 7 tys. liczba pierwsza­
ków oraz liczl;>a oddzia{ów. Jednym, .słowem - siatys•tycznle 
rze<:z biorąc - w naszych ••-Ołach ~ta.wawych tak nle· 
dawno Jes-..cze wypelnlonych wyłem zrobl 11lę nieco luźniej. 
W praktyce Jednak w niełU6rych nowych dzielnicach nadal 
nie bra..k będzie au6ł zatłoc:IOnych i .unu.szonych pracowac 
na dwie zmiany. 

przysposobienia zawodowego 
korzystać •ię będz.ie z pomocy 
m. In. nauczycieli szkół zawo· 
dowych, a praktyczną naukę 
~awodu orga.niz.ować w uspołe­
cznionych za.kładach pracy I 
warsztatach s!lkół zawo<lowych. 

Zg<>dlnle z za.-zadzeniem Mini· 
lltel'Stwą Oświaoty - w szJtołach 
podstawowych rok szkolny bę· 
~e aię obeon~e dzielil na dwa 

wprowadza się także obowiązek 
wystawiania ro?.SzerM><neJ oceny 
ze sprawowania ucm.la - we­
dług nas<tf}pującej gradacji 
wzorowe, wyróżmaJąoe, dobre. 
odpoowiednle I nieodpoowiednie. 
Przy wystawianiu oceny ze 
spr&1wowania brane będą pod 
u•wagę następujące kryteria: 
stosunek ucznia do obowiązków 
szkolnych, aktywność spolee"Z­
na. I kultura osobista. Ponadto 
w szkołach pc.rladipodstawo­
wych wprawa-Ozony zostanie 
do programu nauczania (w wy­
miarze jedna godzina tygodnio­
wo) nowy przedmiot pn. „przy· 
sposobienie do życia w :rodzinie 
socjalistycznej". Wprowadza się 
także uroczyste przy-rzeczenie 
(ślui:>owanie) uczniów kilas n;er-
wszych. (SI) 

Skoro mowa o zmianach to 
wspomnieć należy o poójętej 
przez władze oświatowe próbie 
objęcia opieką pnędmzkołną 
wszystkich sześałolaUlow celem 
jak najlepszego pny•owwa.nia 
dzieci do sl!lkolnego startu. Czy 
ta próba się powiedzie? Z<>­
baozymy. Do tego interesujące• 
go przedszJcolneao tema.tu po­
wrócimy zregzta w oddzielnym 
materiale. okreay, a w ponadpodstawo- ---------------
Parę słów warto jedna.k po­

święcić nowościom w &l'.lit<>łacb 
podstawowych. Jest ich sporo, 
poczynając od przygorowań c;lo 
przeszczepienia na lódzJki grunt 
(na ra·z.ie w 23 szkołach pod. 
staiwowych) systemu kształce• 
nla i wychowania. opracowane• 
go przez słynnego Już w caleJ 
Polsce pedagoga - H. Mu· 
szyńskiego. Szczególnle wiele 
uwagi zamierza się poświęcić 
pra.cy og uczniami najmłodszy. 
ml dla sto1>niowego wyeUmmo­
wanla prey<:z)l>D nlepe>wod!z:eń 
szkolnych w klasach I-IV. 

Przy okazji warto dodać, te 
we wszystk·łoh 11-zkołach podst&· 
wowyeh w Lodzi dla. u~ów 
opóźnionych Z-3 lata w nauce, 
którzy po klasie V czy VI nie 
rokują nadziei na ll'kończen.!e 
sz.koły podstawowej w obWią­
zującym systemie, zorgaoizo­
wane zostaną klasy pr&yspoaa• 
blające do za.wodu, pracują~ 
w oparciu o plany naucz81llia 
dostosC>Wane do możliwości uez· 
niów. W realizacji programu 

1\'yob - na dwa semestry. W 
tych ostatnich s~olach ucznio· 
wie ooiągaijący pozytywne wy­
niki w nauce otrzy:muJą pro· 
mocję na kolejny seme&tr oraz 
do ltlasy program01Wo wyższeJ 
Na drugi semestr w danym ro. 
ku Ukomym mogą byC promo· 
wa;nl uczniowie, którzy uzyska· 
ll jedną ocenę niedostateczną, 
bądź Więcej niż jedną ocenę 
niedostatecmą, o ile rada pe­
dagogiczna uzna, że są oni w 
1tanle uzupełnić braki w O<J?a • 
nowanlu mate.rialu programo­
weg<>. 

W nowym roku szkol<nym 50 
proo. lćiclzkicb liceów będzie 
,,upr<>lilowanych". Ten niezbyt 
ładny termin oznacza po pro­
stu, :te w sllk.<>lach tych (wy· 
zna.czono po kilka placówek w 
każdej dzi~lnlcy) zorganiJzowa­
ne -ta.ną klasy o profilu n.p. 
małematY~O·f·RYCZJ:\Ym, bio­
foglozno·ehemicmym ozy hu­
manistycznym. 
Decyzją Ministerstwa Owia­

ty w nowym roku szkolnym 

Konfrontacje ..• 
W:y"Swietla'1:V 

wczoraj w ra­
mach „Konlro.n­

tacji 72" !ilm 
„Roma - Felli.rn'• 
wz,budzil ognm· 
ne za i n teresow~ -
nie lódzkich ki­
nomanów. 
Już na, dtugo 

przed godzLną 10 
na podwórau kł 
na ,.Battyk" n­
st.awila się dłu­
ga kolejka. Tut 
prred projekcj:\ 
filmu personel 
kina nie by! w 
stanie opanowa~ 
sytuacji. 

(J. C.I 
Fot. 
LI. Olejniczak 

~111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111'!., : o llmpla<la Wiedzy o Polsce i Sw!ecie Wspólcresnym pro- := 
: wa<lzc>na do U ls,t p("zez ZiMS, ZHP i ZMW weszla na : 
: stale do programów działania s2ikolnych organizacji : 
:: młodzieżowych. O jej powodrz-enlu decyduje praca przy- : 
: gotows,wcza m, in. dysku~je, zebrania szkol".niowe, sesj". po- : 
• pula:mo-nau'kawe, czytelnictwo prasy i ks1ązek oraz d.21alail· • 
: ność kół ZMS, ZMW i drużyn ZHP. : 
• Program XIV Olimpiady Wiedzy o Polsce i Swiecle W1111pól· :ij 
: czesnym był poświęcony naj-wa.imiajszym zagadnieniom w- „ 5 cia spoteczno""p<>1Hyeznego. S „ „ 

~ 36 tys. uczestników i 
i Olimpiady Wiedzy o Polsce i św·iecie 
~ Współczesnym 
5 Do olimpiady wzystąpiła młodzież wszystkich łódZ.ikich 
: sz.kół ponadpodstawowych. w poszczegó'l;nych seriach ehmi- „ 
§ ~:1';;~k~~lroi,';:~hi 2~r~c!'~~ó;5~.::i,. ucz,niów, w tym 12.048 ~-
• Do finalu lódz.kieg.., za.kwalifikowaly się w pionie pierw-
: szym drużyny: XV LO im J Kasprowicza, XXV LO im. St. „ E .Żeromskiego, III LO im. T. Kościus.z.ki, Technitkum Włókiem· E 
2 ~~:~g<:,r n~ tm.imT. ~u~~~:;'"k~i~:~~ T~k~~~~%v~~ha~~czŚ. ~ 
: W pionie drugim drużyny: zasad-niczej Szkoły Metalowej :. 
: nr 1, Zasadniczej Szkoły Zawodowo-Dokszitalcającej dla Pra-
: cujących nr 2, Zasadnic1.ej Szkoty Zawodowej dla Pracują- : 
: cych WZM\V „Wifama" . Drutyny te spotkają s.ię w nadcho- ===:. 
: dzącą niedzielę, 25 bm. o godz. 10. w sali Teatru Ro2;maitoś-
: ci (ul. . M<>niusz,ki 4a) w eliminacjach pU5emnych i ustnych, 5 w wymku których zostaną wytonione dwie drużyiny (·PO 

jednej z kaMe!l-0 pionu). które bęoda, rep-rezen,tować nasze „ 
:: miasto w eliminacjach centralnych XIV Olimpiady w Bla- : E ly,mstoku. (j. kr.) : 
T11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111r 

1111111111111111111111111111111u1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nr 

Niedzielne wycieczki piesze i kolarskie 
Pierwsza iniedziela tegoI'l:>Ci­

nej wiosny zapowiada się dla 
ama.tiorów wycieci'ek pieszych i 
kolarskich nieZ1wyklle atrakcyj­
nie. I tak Klub Pieszych przy 
PTT·K organizuje niedzielną 
wycieczkę pieszą na trasie: 
Retkinia - Lublinek - Cha-
:rzew - Chocianowice (8 km). 
Zbiórka o godz. 10 u zbie~ 
ulic WróblewS\klego i Braty­
sławskiej Dojazd tramwajami 
„19'' 1 „20"... Kosz,t wyc.iec.zk:i 
ok. 4 zł. 
Drugą 

ponuje 
PTT-K 
Jeziorki 
lusnk:l. 
Ó'"'1'0il'CU 

wyclecz:kę ples-zą p:ro­
KIUJb Pieszych przy 
na trasie: Wągry -
- Katarzynów - Ko· 
(14 km). Zbiórka na 
PKP Lóclź-Fabryczna, 

Od 26 marca 
następne przedpłaty 

na „Fiata-126 p" 
Jak na& Informuje PKO, z 

dniem 26 ma.rea br. zostaje 
wznowiO!lle pnyjmowanie 
przedpła.t na samochody pol­
ski Fia.t 126p na. lata. ·1978-80. 
O terminie otrzymania samo­
chodu w zadekla.rowanym 
re>ku będzie decydować kolej· 
iiośó wniesienia przedpłaty, 

A Z okazji 15-lecia tygodni· 
ka „Odgłosy", w niedzielę (2' 
bm.) o ~z. 16 w Klubie 
MPiK (ul. Narutowicza 8/10) 
odbędzie sdę uroczyste 01J.osze­
nie WY'ników plebiscytu pn. 
1oLod"Zian.!e 1972". 

W ramach Imprezy odbę1zle 
się także otwarcie wystawy 
gr<łfitki Am<irz.eja Gruna, wy­
stawy książek pracowników 
„Odgłosów" oraz wieczór jeil­
neg.o wiers:z;a. Wstęp wolny. 

,A „Przy sobocie po robocie", 
z kabaretem „To to tak" - dziś 
(24 bm.), godz. 19 w DDK ~rzy 
ul. Limanowskiego 19. 

,A DDK Lódż Polesie (Wa­
pien.na 15) zaprasza na dvsko­
tekę dziś o godz. 17.30. 

Giełda • plOW, 
W najbtiższą niedzieł11, 25 bm. 

w godz. 10--15 w Schre>n!sku 
dla Zwierząt przy ul. Snieżnej 
9/11 (dojazd autobusem linii 52 
tub 68) za.rząd łód>lkiego od­
działu Towarzystwa Oplelti nad 
zwierzętami organizuje irleldę 
psów. Lo<lrzia•nie, którzy chcą 
kupić psa, mogą skorzys-tać r 
tej okazji 1 nabyć go w schro­
nisku za oplata 137 zt 

o god.s. 1.110. K<>SZ't OIOłlQ IO sł, 
Wyciec:llkę prowadzą: A.. ICm"­
czewsiki I J. Wasilew&Jd, 

Natomiast posiadacze row• 
rów mogą aię wybrać na wy· 
cieczkę rowerową na trasie 
Lódf Mairianów Lód.t 
(31 km), ktÓlnl orgaruzuae Klub 

Kolany przy P"I'T-K. Zbiórka 
na stM'Yln Rynku o godz. 9 
Równlet Klub Kolarzy zapra­
na na wycięcz..kę rowerową na 
trasie Lódź - Pabianice - BOr­
lliow~ - Lódi. Zbiór.ka o 10-
dz!rue 1, · na Starym Rynku. 

(j. kr.) 

Społeczna postawa przyczyniła się 
do ujęcia włamywaczy w „Uniwersału'' 
~ ~ 
~ ~ ~ Mies?'letińcy n<UU<go mia.a.ta Zofl.4 Jaclt. ł Tadeu-sz Miko- ~ 
~ la.;lewski spolecmq .wą poeta.wq PJ"Zt1C'1/'ltili •it n!ed.awno do ~ 
~ u.jęcia przez ~ ltl~ ..... ~.mJ1WGCz11 do PDT „Un>wersti'"· ~~ 
~ Dy.rek.tor naczeln1f Woj.-.....,.._iego Przed.Biębiorsvwa. Powsz<?ch.- ~ 
~ nych. Domów Towa.1'01.l>lłCh w LQdzJ - Dioniz11 Sobczyle w ~ 
~ u.zna-niu %12. pqmoc Pf'rll zaitrZ117714n!u wt.a,mywa.czy wręczył 0 
~ Zofii Ja.eh. I TacktOBZOU>l MWrolajewskiemu ~wia.t11 ora.z '!Im· ~ 
~ l>oLi.cZIW u.pomlnkl. ~ 
~~~~~~~~~ 

Z ukosa 

Konduktor ma zawsze rację 
N8" Czytelni.li: Tadeuss Jl. 

(nazwisko I a.dres znane re­
dakcji) Jad~ n marca. br. o 
·goclz. 7 ran• do prailY tJHl· 
wa.jem z Nowego Złotna do 
mia.sł& miał nlepnyJemny l!IA· 
targ z k001duktorem nr 15US. 
Kiedy podał on llllet słllibowy 
konduktorowi lło skaaewanJa, 
usly12ał, że lllWll wykupić nor­
malny bllH za zlot6wk,, bo 
służbowy Jest niewałny. A nie· 
watny dlatego, ie - J.it o­
śwlad~yt konduktor - bilet 
ma.„ uci''- końcówlr.' l mógł 
być Już wykorzystany. Kiedy 
nasz Czytelnik pokazał kondu­
ktorowi pozosta.le bilety lłui-

Suchary 
w „Magdzie" 
SuchH'Y cuklemlcze •at ple· 

czywem, które cieszy się wzra· 
sta<jącą populamości.ą. Pn:y~zy· 
nLają się do niej w niemałym 
stopniu wymogi naszych sche>­
rowanych wątrób, pęcherzyków 
żólCiOV/YCh, ż.Qlądków, SuchlłrY 
ldą jak przysl·owiowa woda. 

Wszystkich więc powinna u· 
cieszyć wiadomość, że w 511• 
per-samie w „Magdzie" od 26 
ma-rea roz,pocz.nie się ci11!łla 
sprzedat dietetycznych de!lcJ!. 
Lódz·kie Zakłady Przemysłu 
Piekairniczego obiecują. że su· 1 
cha.rów nie z;&lbrll!!rlnie. ,z. Ch.) 

ltowe ncicite U.k samo - takle 
otnymał Oll ze swej instytucji 

k-Ollchlktor atwlerdziJ sia· 
niowczo, że to on m& rację. Nie 
bylo Innej rady I Czytelnik bi· 
lel wykopił u konduktora. 
R~11 Jednak w tym, że wyku­
pl<lny bilet otrzymał on z 
bn-.tem urwa.nym o wlele 
wiece! n.14 bilety !lłużbowe 
l w d.odatku bez pełnego nu­
meru kolejnego. z tego wn10-
aek, że nikt Jell'llCU z kon(lu­
ktorem MPK nie wygrał. Pa· 
nżer ni1dy Die ma racji, 

.A pr&ecleł - Jak pisze w 11-
•cte do redakcji nasz Czytehllk 
- eau Jut naJwytszy przestać 
tralUo-w1ć kUdego paaażera Jak 
zlo<lzl-eja. Przy okazji nasz 
Czytelnlk swraca uwagę, te 
banknoty Narodowego Banltu 
Polskiego są wszędzie honoro· 
w„ne z urwanym brzegiem, 
czy narożnikiem, byleby miały 
pełny numer I te te bani.moty 
opiewaj" na sumy grubo wyż. 
sze od Jednego złotego. Trze· 
ba więc, aby dyrekcja MPK 
zwrodła nwagę awotm pracow­
nikom, przede wszystkim kon· 
dunktorom i kontrolerom, aby 
nie utrudni.tli tycia pasaterom. 
I mote MPK wpadnie wreszcie 
na pąmyał sklejania. brzegów 
bloeiJ<ów blleto1l'ych dla ł•t­

wleJazefo wydzieł'a.nia biletów, 
a akoó.czy 1 niepraktycznym 
1ystemem :uciskania Ich„. dru-

łein( l) I u. kr.) 

I DZmNNIK ŁODZKI ar 71 (7662) 

WAZNB TELEFONY 

Informacja telefonlet;na 
Strat Pożarna OB, 595..SS, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
IntormacJa kolejowa 
Informacja PKS 2ł5-N, 
Pogotowie wodoclvowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

'l'EA.TBY 

03 
H6·11 
09 
01 

155-51 
541-20 
&35-ł6 
l95-35 
334-28 
Uł·Bl 

WIBLIU fOdł 1• j-,SU!(lb 
Ma.tu 

POWSZECHNY e<>d1. U .li 
,,Kll!k:-Kla.k'' 

NOWY - Wyste>Y Teatru Mo­
s klewskiego 

MALA SALA - .OOz. M „t.elt­
komyśłna siostra" 

JARACZA - godz. lł „Kr.am li 
piosenkarni0 

MALA SCENA - godz. lł 1oTe 
tw{}je chmury" 

TEATR 7.15 - lf<>dz. U.li „'I'r.­
dowata" 

MUZYCZNY - 11odz. 1t u Wlellta 
aleja" (zamlkn.) 

ARLEKIN 11odz. 17.JQ „Zlot& 
rybka" 

PINOKIO - godz. 17.30 „stara 
baś1\" 

EREF " - godz. 18, IO „Nakaii; 
aresztowania" 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
godz. 19.30. Koncert symfo­
niczny - ork. PFL Ab~na­
ment B-13. Dyrygent - Pie­
ralberto Blondi (Wiochy). So-
ll.9ta Pawel Chęciński -,-
1auru1 międzynarodowych 
konkursów pia.nlstycznych. W 
programie: M. Musorgski -
NC>C na Lysej Górze, J. Brahms 
~ ll Koncert fortepi.anowy 
B-dur, R. Schumann ~ Il 
Symfonia 

MUZEA 

•ZTUKI (UL Wlęckowń1fllJO Ił) 
nieczynne 

SJSTORU RUCHU RIWOLU• 
CYJNEGO (ul. Gdańska lł) 
godz. 9-15 

BISTORU WLOKJBNNICTWA 
(Plotrkmvska 282) godll. 10-17 

ARCHEOLOGICZNE 1 ETNO· 
GRAFICZNE (,pl. Wolności Ił) 
g<>d·z. lll-15 

EWOLUCJONIZMU (park llen­
kLewlcza) eodz. 10-11 

LODZKIB ZOO 

czynne w god.z. t-11 (ft.a 
czyn.na do &odz. 17) 

PALMIARNIA. - nlecaTnn& 

Jt I N A 

BAŁTYK - ·„Oszuka.ny" (USA) 
od lat 1s 1o<1z. 10 .12.u, u.a~. 
17, 19.30 

LUTNIA - „Dom palktwa E!o­
ries" (fr.) od lal 1ł 10<1,. 10. 
12.15. 14.30, 17. 19.30 

POLONJJA - „Rewizja ose>blsta" 
(~Ol.) od la.t 18 iodZ, 10, 12.l S, 
14.30, 17, 19.30 

WISI.A - „Mordercy w hnle­
nlu prawa" (B) od lat 18 (tr.) 
godz 10. 12.15 U.30, 17. 19.30 

WLOKNIARZ - „Za.wodowcy" 
od lat 14 (USA) iOdZ. 10. 
12.30, 15. 17.30, 20 

WOLNOSC „Dzielny wojak 

Rosolino" (BJ oo lat U (wl.­
jug01S!.) f0<1z, 10, 12.15, U.30, 
17, 19.30 

ZACHĘTA - ;,Morderca l&mOt• 
nych kobiet" (NRD) od lat li 
Jl'od:t. 10, 12.15, 14.30, 11, 18.30 

LDK „Niebieski tołn!erz" 
(USA) od lat 16 I-Od~. U.U. 
17.13., 19.ł.5 

STYLOWY ;,Wesele" (A) 
(pol.) <>4 lat lł godz. 15.30, 20 
Film miesiącą - „Jedynym 
wyjściem jMt iłmierć" (.lc„na­
dyjski) od la1 16 godz. 17.tS 

STUDIO „Okrucny tycia•• 
(B) (franc.) od lat li iodz. 
18.11, 20.30 

TATRY - ;,Pierłciel1 blętnej 
An.ny" (A) (poi.) od tał 11 
&<>dz. 1.2.a, H.15. Bajka eodz. 
16.30. Pożegnanie z filmem: 
„Sekrety wiernych ton" (wł.) 
od !alt li i'Qdz. 10, 17.~. 20 

SEANSE NOCN• 

WLOKNIABZ - ,, Tylko W'ł.edy 
dy gdy siQ iml~ę·• (-lllDC.) 
goch: . .22.15 

WOLNOSC - ;,G~erslcl wale'! 
(frainc.) godz. 2.1.łS 

PRZEDWJOSN:q!: - ;,Port l"­
niczy" (USA) iodZ. U.li 

LUTNiIA - „Tyaiko wtedy JdT 
się śmieję" (a.ng.) god1. !1.30 

MUZA „Osl!Ukany« (USA) 
od I.at 18 90<!.z, :łi 

... .... * CZA.JK.A - „~war!C>Wany wee-
kend" (franc.) od lal 11 IO<llt. 
17, Ił 

DKM - 1,Xo~1k'! (l>ol.) ad 
lat H ge>di. 16, 19 

KOLEJARZ - „Koniec agenta 
V 4 c" (czesld) od lat u c::ids 
17, 19 

GDYNIA - „oficerowie" (A) 
od lat H (radz.) g<>doz. lł. 
12.15, „Zycie w Battersea" od 
lat 18 (.a.n.11.) iod:t. 14.30, 1 T. 
19.30 

HALKA „Wyzwolenie" es. 
III - „Kierunek glówn~o u· 
derzenla" (A) (radz.) od Jat 
H godz. 15, „Moja noe u 
Mau<!" od lat 18 (franc.) JOdz. 
17.30, JUO 

1 MAJA „sma.k zemsty" 
(hiszp.) od lat 16 ro<fZ. 15. 
17.15. 19.:10 

l\ILODA GWARDIA - „Narko­
mani" (USA) od lat li todz. 
IO, 12.30, 15. 17.30, 28 

MUZA. - „Kla<!l SycyllJczyltów" 
od lat 16 (franc.) aooz. 15. 
17.15, 19.45 

OKA - ,.Dz.leWCZY'I\& l.nna niż 
wszystkie" (ang.) od lat lł 
godz. 10, 12.30. l~. 17.>0, 28 

POLESIE :: „Agent n.L" 1" (poi.) 

<>d lat 14 godz. 17, „Je<kia 1 
tych rzeczy" (duński) od lat 
18 godz. 19 

POPULARNE - ,.Anatomia ml­
lośc!" (pol.) od lai 18 aOdz. 
l6.f5, 18 

PRZEDWIOSNIE - „Prywatna 
wojna Mwcyhy'ego" (ang.) od 
la.t 16 god-z. 15,30, 11.45, 20 

PIONIER „Ucieczka King 
Konga" (jap.) od lat 11 godz. 
15.30, 17.45, „Spotkałem nawet 
szczęfiliwych Cyganów" (A) 
(jug.) od lat 16 gooz. 20 

POKOJ - „MalronkoW!e rolna 
II" (franc.) od lat lł god;i. 
15.3P. 17.45. 21D 

REKORD - „TJl'l.ko dla orłów" 
(a,n,g.) od lat lł godz. H, u, 
16. 19 

ROMA - „Czennen - m!lość l 
kindżał" (Al ,radz.I od lal a 
godz IO, 12.15, „Bez wyra:t• 
nycb motywów" (fra.nc .) od 
la.t 15 godz. lł.30, 17. 19.30 

SOJUl>Z „Wi.nnetou i król 
nafty" od lat lł (jug.-NRF) 
gOdz. 17, 19 

STOKI „Wielka wtóczęga" 
(franc.) od lat U 1odz. 15, 
17.15, 19.U 

8WIT „Dom wampirów" 
(a.ng.) od lat lł godz. 10, U.15, 
lUO, 17, 19.:lll 

DYŻURY APTElt 

Plołrk<>wsta 193, Jaracza Mi 
Rzgowska 11, R. Luksembura i, 
Niciarnla111 15, Pabianicka 218, 
Z.anowi Ut, Obr. Stal!nendu 15 

DYZURY SZPITALI 

Szplłal Un. M. Madurowie!& -
ul, IL roroalsklej 37 - dz.!el­
nlca Polesie oraz z dzielnicy 
Sródml~cle 1 porad nJ K, ul. 
10 Lutego 7/9. 

Szpllal Im. B. Wolf - ni. 
l.aglewnlcka Sł/3ł dl.i el nica 
Bałuty. 

Szpital Im. B. Jordana - al, 
Pr1yrodnlcsa 719 d:tlelnlca 
Widzew 

I Elnlh Poł.-Gln. - ul. M. 
Curl1·Sll:lołł Jwsklej lS - d zie!· 
nica Górna. 

U ltltolka Pol.-Gtn. al. 
Sterlinga 13 - dzielnica Sród­
mieście - poradnie K - No­
wobki 50 I Kopcińskle110 S2. 

Chlrurgta ogólna Szpital 
Im. Jonschera (Mil!i.anowa 14) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
im. Jonschera {Milli-0onowa 14) 

Laryngologia Szpital im, 
PlrogO<Wa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital 1m. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia 1 laryngologia d'lle­
clęca - Szpital im. Korczaka 
(Arml1 Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- sipltal im. Barlickiego tKop­
cińskieg-0 22) 

Toksykologia - Insty~ut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacji 
Pogotowia Ratunkowe10 przy 
uL Sienkiewicza 137, tel. "'"" 

Ogólnołódzkl Telef?nlczny 
Punkt Informacyjny dotyci•eY 
pracy placówek służby zdnwia 
•~lefon 8\S-19. c•ynny jest w 
godz od 7 do 21. oprócz a1e· 
dziel i świąt. 



GOSPODARSTWO ha 
wraz z domkiem w po­
bliżu Kaftskiclf (las, rze 

„IFĘ-9" - sta·n bardzo 
dobry sprzedam. Zielo­
na 31 m. 3. Tel. 210-45 

ka, przysta·nek PKP) - POKOJU w twtnle po­
sprzedam._ Oferty „3&30" szu.kuję. Oferty „4488" 
Prasa, Piotrkowska 96 Prasa, Pi-O<lruł:o0wska 96 

NOWOCZESNY krój dam PRZYCHODNIA Skórno· 
ski, dziecięcy opanujesz Wenerologiczna m. Lodzi 
szybko wynalazkiem Me- ul. Zakątna H, I piętr-0, 
chlińsklch. Nawrot 32 rejestracja, przyjmuje ca 

3323 g lą dobę (oprócz niedziel) 
--------- udziela pe>rad w zakre· 
MATEMATYKA, fizyka, sie che>rób wenerycz.nych 
języki - asystenci, dy- I leczy bezpłatnie 1887 k 
plomanel. 15-19, Ple>tr-
kowska 47-5, mgr Plu- NAPRAWA telewl7:orów. 
clńskl 3408 g 215-73, TybLnkowski 

ŁODZ - domek je<tno0- ODNAJMĘ pokój męż­
rodz!.nny, ul. Darnl·owa czyźnie - umeblowany, GOSPOSIA potrzebna - WYPOZYCZALNIA pole­
~6 - sprzedam. Na za- częGctowe wyg<>dy, tele· Moniusz.Jd. 11 m. 6 ca suknie ślubne. Pi-otr-
mta.nę dwa pokoje, ku- fon 5S0-73 po 15 d 7-lebn!ej kows.ka 33, Wałczak chnia, bloki w Lodzi • POMOC o 
lub Pa•bianlcach 2 POKOJE, kuchni.a - dzleWCZY'llki potrz'.!bna. STAROSC I otyłość 

. bloki, parter - ul Wro- Referencje. Tel. 574-36. leczy Kosmetyczno-Lecz-
DWIE dz1~tk! po 1,25 ha, clawska - Bałuty ia- przed 9 i po 20 4161 g nicza spóldzieLn!a Pracy 
duży pa·rn1k d·o parowa- mienię na 3 po.koje ku- • 
nla kartofli - sprzedam chnia _ bloki I-Ii i • POl\IOC domowa potrzeb "Utx>?a i Zdrowie' w 
Lódź, Pionowa 12, Dąb- tro Oferty 38ssu Pr~i na. Tel. 559-66 godz. 11-19 Lodzi, ul. Boya Zeleń-
rowska łlla g . · " • sklego 12. Konsultacje 

Piotrkowska 96 OPIEKUNKA d-0 dziecka prowad.zl pani doc. Wi· 
WLASNOSCIOWE M·ł _ potrzebna. Lutomierska śnlewska • Roszkowska 
sprzedam. Oferty „4019" 83/101 m. ł1 4477 g Kinga,. tel. 515-67 2380 k 
Prasa, Piobl1kowska 96 POMOC do 2 dziec! 1u 4 NAPRAWA telewl:wrów. 
DWA mieszka,nia M-2 _ g<>d~iny _dziennie (lh17) 567-31. Głowiński 

· · M 3 (d pilinie potrzebo.a, Roj na SPRZEDAM drewno i ro- zamienię na • wa 21 m 60 16 GUZIKI do futer. Pie-
zebranej altanki. Wia- pokoje z kuehn!ą) na · ' po truszewska Lódt pl. 
domość tel, 251-64 Dolach. Oferty „4095" STOLARZ przyjm.le uciz- Reymonta · 5/6 '3oa4 g 
----------1Prasa, Piotrkowska 96 1 Z""•• ·~ "81 g1---~------NOWE laipkl kara.kulo- n a. -„.na '"" "" WYKONUJE kolumny glo 
we czal'ne sukieneczki POKOJ z kuchnią wlas- ~OUJm ~ ~nikowe montuje radia 
do' komunii zagra•nlcz.ne, nościowe kupi" Telefon ,„, ~(A®~ samochod<me - Zakład 
poduszki dek-0racyjne, 227-89 i093 g -L--- _ Tele-Radlo, Wolniak -
maszY'tlę „Si.nger" gabl- KATOWICE _ M..,, (c.o.) Rzgów, Rawna 1, tele-
net.<>wą - sprzedam. Po- - kWaterunkowe, zamie SPOLDZIELNIA Lekarzy fon 123 4146 g 
jezierska 5 m. 35• 1 plę- nlę na podobne w Z.o· Specjalistów Zdrowie" ELŻBIETA Wągrowska, tro, III klatka, godz. d · ż. b ć ótd 1 " ' 
17 19 łlU g zi, mo e Y sp ~el- uJ. Piotrkowska 159, tel. Poliiechmiki 9 z.gubiła 

......, cze. Oferty „4H4" Pra- 629-50 w godz. 7-W ~wiad leg. stud~n~ą J0152 wyd. 
OWCZARKI niemieckie, sa, · PJ,o~I'kowsika H czy uslu.gi lekarskie we przez Pl.i Wydz. Chemii 
rodowodowe, cz~rne, po~ POKOJ dla pa.na wsp.Ol- wszystkich apecjalnoś- Spoż. ł167 g 
palane - dw1e suczki 1 b o<!.d lei ód ciach. Posiada gabinety ----------
5-mies\ęczne sprzedam. ~i u z ny, L t pomocnicze: ren.tgenow- SW1.ADK.OWIE wypadku 
Zgierz, Konopnickiej 8 ętoowa 1 po 111 skle (W.jęci.a pluc, to- najechamia przez samo­
----------IMLODE matt.eństwo po- lądka., kostne 1 :r.l}bO'We), chód kobiety, w dniu 
TANIO sprzedam 11zafę, szukuje niekrępującego fi'ZYkoteI'aipti 1 masażu 11. Xll. 1972 r. - goctz. 
kredens - . la.;ine, blale polroju, Oferty .,4.1511" lecz.niczego (onaśwletla·nla 13.05-13.10 na ul. S1en· 
łóżecz.ko dziecięce. 510-68 Prasa, Plotiikowska 98 l&m.parnl), ekg ('Wyk,res klewicza przy ul. Mo­
TOKARKĘ ( kl h 30 pra<:y serca). zabiegowy niuszkl proszeni •11 o 
om) DKW n:' czę~~l ja- SRODMIESCIE - pokój (zaatrzy'ld) 2150 k skruitaktowanle z Broni· 

• ' z kuchnią (n.daJ11ce się sławą Tomasze-wską Lódt 
P1~ńską przyst~wkę W do na wars?Jtat lub punkt GLOBULKI ZET mnnlej· ul Sienkiewicza 67 m. !Ml 
g ary - sprze am ar- uslu.g-0wy) Wll'U 1 po- szają motltwollć zajścia•-·--------­
szawska 62a, gcxlz. 18-20 mieszczeniem posk.lepo- w nlepo2ąda.nĄ ciążę _ ZOSTALO zagubione po-
DUZĄ palmę sprzedam. wym (60 m kw,) z pod- DO nabycia w apte- kW!itoWa>nie za oddaną w 
Zgierz, osiedle 650-lecia piw.niczeniem równym kach. drog!erla.ch, klos- !komis obrącz~'l wyd. 
m. 31, blo~ 5 po 14 powierzchni mieszkania kach „RUCH". cena 1 przez „Jubiler' na. na-
-------'---- zamienię na a pok·DJe z CJpakowania 10 szt. _ 7, zwisko W1es!awa M1chal· 
PRASY do tworzyw sztu- kuch·nią. Telef()n 660-59, na receptę _ 2.1o ska. Ziwroot za WY'nag,ro-
cznych, przegubowe o po goctz. 16 4164 g dzenlem na adres wy-
naclsku 15 1 30 1.<>n Dr Jadwiga ANFORO· mieniony w pok·witowa-
sprzedam. Tel. 315-01 Ml.ODE małżeństwo po- WICZ - skórne, "'ene- nlu 4483 g 
---------- szukuje po.le-Oju na rok. ryczne 18.30-11, Próch-
SPRZEDAM 117b wydzler- Oferty „+189" Prasa, nika • ł098 g REGENERACJA chlcdzia· 
żawię: tokarruę, wiertar- Piotrkowska 911 rek „Yeti", „Igloo" Lódt 
kę, spawarkę elektrycz- CZERWONIEC KCJnstanty\JuJlanCYWSka 25, Popie-
ną, prasę ręczną, n-C>ty· WYNAJMĘ na kilka lat - ginekolog, Tuwima 20 nia. Tel. 598-23 4471 g 
ce, tnne urządzenia. For· mleszka'll.141 wlaano8cio· 
nalskiej 65-18, po 16 We - 2 poko0Je, kuch· 
---------- nię - ł6 m kw. n pię­
MA.SZYNĘ dziewiarską tro, bloki, telefon Sn-52 
;.5" mało utywaną sprze po 16 ł198 g 
dam. Biernacka. Kra-1----------
szewskieg-0 1~ m. a ZAMIENIĘ mle9zkanle 
- M-3, spółdzielcze (G6t· 

-
,,. ?i"'tti:EiS na) na większe (&o~O Z __ ~- m), Oferty „ł173" Pra· 

•1 sa, Piotrkowska N 
„TRABANTA 601 Combi" 
sprzedam. 241·76 
;,FIATA 1500" - m'.Xlel 
wt-oski sprzedam. Piotr­
kowska 59, oglądać: g-0(1-;;. 

15-18 3221 g WPISY na zaoczne (ko­
;, WARSZAWĘ 2.23" (1972) respondencyjne) kursy 
- pl1nie sprzedam r po- projektantów (kalkulato· 
wodu wyjarou. Tel. 337-96 rów) kosztorysowych, a-
---------- systentów projektantów 
;,SYRENĘ 104" oraz ga- (intynlerów budoWla· 
raż przenośny sprzedam. nY'Ch I mechaników), 
Lęczycka 4 m. 2 (po go- k.reślarzy konsttukcyj-
dzi.nie 16) 4175 g nych, budoWlanych, In· 
. SYRENĘ IM" sprzedam. stalacyjny-ch, maszyno-T I 647.:w 061 g wych - przyj.muje, szcze-

KIEROWNIKA dzialu Inwestycji z wykształ­
ceniem wyższym i długoletnim stażem pracy 
w służbie inwestycyjnej zatrudni z terenu 
Lod:z;i od zaraz duże przedsiębiorstwo w Lodzi. 
Oferty należy składać w RSW „Prasa". Biuro 
Ogłoszeń, 90-103 L6dź, ul. Piotrkowska 96 
pod nr 1828-k. 

MURARZY-TYNKARZY, cieśli, monterów 
rusztowań rurowych, zbrojarzy, betoniarzy, 
monterów konstrukcji żelbetowych, robotni­
ków budowlanych zatrudni natychmiast hez 
skierowania z Wydziału Zatrudnienia Łódy;kie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wielkopłytowe­
go „DĄBROWA" w Łolbi, ul. Gagarina 13, 
pokój 5. 1788-k 

e · góte>wych pisemnych In-
MOSKWICZA ro8" _ formacji udzleJa „Wie- LEKARZA internistę z 3-letnią praktyką (ca-

~przectam lub za.mienię dza", Kraków, kod 31-139, ły etat) na stanowisku kierownika przyza­
na „warszawę !Z3". - ulica Spas-0wsklego 8 (bo- kładowej przychodni zatrudni zaraz Spól­
wr-0clawska 2 m. 6 po 16 czna Lobzowskiej) dzielnia Inwalidów im. 22 Lipca w Skiernie.-
„MERCEDESA 220-S" - MATEMATYKA - 211 zl wicach, uL Tuwima 5, tel. 19-13, 19-63. Wa­
stan bardzo dobry sprze- godzina. Piotrkowska runM pracy I płacy do omówienia w zarz»-dam. Lódt, ln-owrocla.w- 41/4, godz. 1&-lJ, Mrocz- -. 
ska u m. 24, po godz. I9 kowski 18&9 1 dzie spółdzielni. Zaklad nowoczesny. 2233-k 

;.... INZYNIEROW budownłełJwa lądowego: 
- MAGISTRÓW ekonomii z 4-letnim stażem 

pracy na stanowiska analityków - pro­
jektantów systemów EPD, 

- INŻYNIERÓW elektronicznych maszyn 
cyfrowych, 

- PROGRAMISTÓW elektronicznych ma­
szyn cyfrowych znających języki: CO· 
BOL, ALGOL I inne, 

- KIEROWNIKA sekcji ekonomiczno-orga­
nizacyjnej, 

- INSTRUKTORÓW organizacji księgowo­
ści z dlugoletnim stażem pracy na samo­
dzielnych stanowiskach w księgowości, 

- KONTROLERÓW tabulogramów ż 4-le­
tnią praktyką w księgowości materiałowej 
przedsiębiorstw budowlanych lUb prze­
mysłowych (praca na II zmiany), 

- ST. KSIĘGOWĄ z praktyką w księgowo­
ści materiałowej, 

- RZEMIESLNIKA z kwalifikacjami w za-
kresie robót stolarskich i szklarskich, 

zatrudni Lódzkłe Przedsiębiorstwo l'.ńfortna­
tyki Przemysłu Budowlanego „ETOB" w Lo­
dzi. Zglośzenia kandydatów z terenu Lodzi 
przyjmuje i informacji udziela sekcja kadr, 
ul. Wólczańska 158/160, tel. 659-66 wewn. 36. 

1798-k 

- KIEROWNIKA produkcji, 
- 2 TECHNIKÓW budowlanych, 
- 6 PRACOWNIKÓW niewykwalifikowa-

nych, 
- KIEROWNIKA d.s. transpC>rtu 1 zaopa-

trzenia 
zatrudni natychmiast :i: terenu m. Lodzi Wo­
jewódzka Spółdzielnia Pracy Materiałów Bu­
dowlanych w Lodzi, ul. Tuwima 99. 1972-k 

BETONIARZY, TYNKARZY, MURARZY, 
CIESLI. STOL.ARZY, MONTAŻYSTÓW ele­
'mentów prefa bry1towa nych, SPA W ACZY na 
konstrukcje nośne oru ROBOT~IKÓW nie­
wykwalifikowanych przyjmie Lódzkłe Przed­
siębiorstwo Budownictwa Miejskiego nr 1. 
uL Piotrkowska 55. Zgłoszenia kandydatów 
z terenu m. Łodzi przyjmuje dział kadr .j 
szkolenia w godz. 7-15. 

PRACOWNIKA z wyt.szym wykształceniem 
technicznym względnie ekonomicznym, mini­
mum 5-letnią praktyką zawodową na stano­
wisku kierowniczym oraz znajomością prze­
mysłu maszynoweg-0, jak również planowanaa 
i programowania inWe&tycjl zatrudnd natych­
miast na stanowisku naczelnika planowanie 
inwestycji Zjednoczenie Przemysłu Maśzyn 
Włókienniczych „Polmatex" w Lodzi. Oferty 
i zg~ia <>5obis.te prrzyjmuje oodtzieill11ie 
wydział kadr i szkolenia w zjednoczeniu 
przy ul. Wólczańskiej 55/57, pokój 301, w go­
ezinach 9-13. 1717-k 

- BLACHARZA - spawacza karoserii sa-
mochodowych, 

- 2 MONTERÓW samochodowych, 
- ELEKTRYKA zakladowego a III ft'UPll 

bhp, 
- REFERENT A technicznego, 
- KONTROLERA technicznego, 
zatrudni natychmiast W0Jewódzklt1 Pned· 
sięblorstwo Trausportowe Ba.ndlu w Locbi, 
uL Piotrkowska 256. Zgłoszenia kandydatów 
z terenu Lodzi przyjmuje dział oraanizacyj­
ny codziennie w godz. 7-15. 1748-k 

- Maszyniatk• biegle pi&zącli a wykntałcenłem 
średnim, 

- St. konstruktor6w-pnynlłdowe6w a wy­
kształeeniem wyższym lub średnim techni­
cznym I długoletnią praktyką, 

- Kontrolera do prowadzenia izby pomiarów 
z wykształceniem wybzym lub średnim 
technicznym I odpowiednią praktyk'° 

- Tokarzy, frezera narsęchiowe•o• 
- Slusarzy nanęd.ziowyeh. 
- Slusarzy-blacharzy, 
- Spawaczy elektryczno-ruo...,ell. 
- Szlifierzy-polerownik6w, 
- Robotników do tran.sportu wewnęti"żnefO, 

pożądane uprawnieni& n.a w6.tki akUMul.a­
torowe, 

- Sprzątaczy hal produkcyjnych, 
- Robotników do prac g<JSpod.arczych, 
- Robotników magazynowych do inwentaryza-

cji ciągłej, 
- Kierownika marazynn aurowe6w s. W"1-

kształceniem średnim, znajomoicią braniy 
metalowej i długoletnią praktyk"' 

- Sł. rewidenta - inwentaryzatora s wy­
kształceniem wyższym lub średnim ekono­
micznym i praktyką w przemyśle metalo­
wym 

zatrudnią t6dzkle Za.kłady Meł&lowe, ł.641:, 111. 
Warecka 5 (Teofilów). Zgłoszenia kandydat6w 
z terenu Ł<>dzi przyjmuji1 sekcja dis osobo­
w:vch i szkolenia zawodowe10. 1665-k 

- MASZYNISTKĘ, 
- MURARZY i pomocników murarzy, 
- SZKLARZY, STOLARZY oru ROBOTNJ-

KOW transportu, ' 
- UCZNIÓW do przyuczenia w zawodzie l'tolar-

skim - zatrudni w terminie natychm'.a­
stowym z terenu m. l.odzi Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane Handlu Wewnętrz­
ne1ro w Łodzi, ul. Piotrkowska 67. Warunki 
pracy do omówienia w sekcji kadr t szkolenia 
zawodoweeo I p„ pok6J 16. 2158-k 

WIELKA 
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POD DYREKCJĄ D I N DONA 

Sp61dzlelnła Pracy ~.Elektryk", L6c1ł, U[ 
Piotrkowslm 18, tel. 340-43 przyjmie :i:araz 
z terenu Lodzi 4 ELEKTRYKÓW i 8 PO­
MOCNIKÓW elektryków instalacji elektrycz­
nych. Praca i płaca akordowa na terenie m. 
Lodzi. Warunki do omówienia w d~iale kadr 
w spółdzielni. 2209-k 

- TECHNIKA bhp z wykształceniem śred-
nim mechanicznym lub elektrycznym l 
kursem bhp III stopnia, 

- 2 PRASERÓW nA ptasy hydrauliczne; 
- KIEROWNIKA sekcji zatrudnienia i płac 

- z wykształceniem wyższym lub śred.-
nim i minimum 3-letnim stażem pracy 
w tym rok w sekcji zatrudnienia i płac, 

- 2 TECHNQLOGÓW z wykształceniem 
średnim technicznym - ttnechahicźinym, 
znajomością obróbki wiór<>wej i minimum 
4 lata praktyki, 

- KONSTRUKTORA - z wykształceniem 
średnim technictnym - mechanicznym, 
6 lat stażu pracy, :z:najomością projekto­
wania (formy wtryskówe do metalu, 
twarzyw sztucznych) i narzędzi specjal-

• nych, · 
- ST. REF. EKON. d.8. zaopatrzenia Zl'I 

znajomością braniy metalowej 1 el~k-
trycznej - wykształcenie średnie i 3 la· 
ta stażu pracy 

- 2 ROBOTNIKÓW magazynowych do ma.; 
gazynu surowców, lakiernika, dwóch gal­
wanizerów oraz ogrodnika - inwalidę na 
pół etatu do pielęgnacji krzewów i ziele­
ni na terenie zakładu 

zatrud·ni z terenu Lodzi Spółdzielnia Inwa­
lidów Aparatury EJektrotiechnillZllleJ „PO· 
KOJ" w Lodżi, ul. Wa.recka 1 (Teofilów). 
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwa­
lidzi. 2172-k 

MGR INŻ. ELEKTRONIKA z dużą praktyką 
w dziedzinie pomiarów oscylograficznych za­
trudni natychmia.st z ter~nu Lodti w wydzia­
le doświadczalnym Fabryka. Osprzętu Sa­
mochodowego „POLMO". Warunki pracy 1 
płacy do omówienia w dziale kadr i szkt>-
lenia zawodowego, Lódź, ul. Przybyszew-
skiego 99. 2174-k 

KIEROWNIKA działu kontroli jakości w 
hranży metalowej zatrudni od zaraz Zakład 
Szkoleniowo - Produkcyjny PZG w Lodzi, 
Oddział Produkcyjny w Andrzejowie, ul. Za­
kładowa. Wymagane wykształcenie minimum 
średnie techniczne. Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr, L6dź, ul. Zamenhofa 32. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego. Pier• 
wszeństwo w zatrudnieniu mają inwalidzi. 

2208~k 

LEKARZY med. pragnących się specjaliw­
wać w dziedzinie chorób płuc względnie na 
I stopień chorób wewnętrznych zatrudni za­
raz Wojewódzki Szpital P. Gruźliczy w Tu· 
szynie k. Lodzi. Warunki pracy i płacy do 
omówienia. 249ó-k 

- MURARZY, CIESLI, 
- BETONIARZY, ZBROJARzy, 
- ROBOTNIKÓW budowlanych. 
- LADOW ACZY, 
- KIEROWCÓW z I ł II kat.; 
- MONTERÓW maszyn budowlanych, 
- MECHANIKÓW samochodowych, 
- SPAWACZA-blacharza samochodowea;o, 
- ELEKTRYK.ÓW samochodowych, 
- MONTERÓW instalacji elektrycznej, 
- OPERATORÓW na sprtęt ciężki, 
- MONTERÓW izolacji rurowych, 
- MONTERÓW instalacji c.o. 1 w.k.; 
- BLACHARZY, DEKARZY, 
zatrudni Przedsięblorsłwo Remontowo-Duet~ 
wlane Przemysłu Maszynowego „Budomasz•• 
w Lodzi, ul. Kilińskiego 206. Zgłoszenia kan­
dydatów z terenu m. Lodzi przyjmuje dzial 
kadr, pokój 5, tel. 497-20, 438-95, 435-87. 

1968-lc 

KIEROWNIK.A działu produkcji 1 usług 
ze znajomością zagadnień motoryzacjli i z 
wylkszta.lceniem wyższym technicznym, k.ie­
rowców 7. I, II i III kat. prawa jazdy, mon­
terów, pomocników monterów, lakierników 
i blacharzy - spawaczy samochodowych, elek­
tlrylka Sdeciowego z III ~u,pą bhlp, sit.ola.rza,, klle­
rowcę ciągnika zatrudni z terenu m. Lodzi 
Lódzk.ie Przedsiębiorstwo Motoryza.cyjno­
Transporiowe PPT, Lódź, ul. Piotrkowska 91. 
Zgłoszenia przyjmuje dział organizacji 
i spraw osobowych w godz. 7 13, tel. 
266-64. 2479-k 

PRZETARG 
L6chk.le Pm:edsłęblO!'!ltwo Budownietwa Uprzemy. 
słowfonego Lódt, ul. Urzędnioza 45, ogłasza prze­
targ nieograniczony na wyke>nande rekońStrukcJ! 
Acla-n szozywwych budynków mleszka•lnych WPU 
LSM w oś. Teofilów i W!eł.kopolska. 
Dokumentację projektową można oglądać w dzia­
le wykonawstwa LPBU II p., pok. 213 Oferty w 
zalakowa.nych kopertaeh prosimy składać w se­
kretariacie LPBU II p., pok. 207. otwarcie c>fert 
nastąpi w dniu łl ma.rea br. o gódz. 10 w pok. 
kiler. ćtz!Alu plańowania n p„ !)ok. 15. w prze· 
targu mogą wziąć udział przedstęb!l-arstwa pań­
stwowe, spółdzielcze I prywatne. LPBU zastrzega 
sobie prawo W.,Y'boru oferenta oraz unieważńlenia 
pro:etargu bez podallia przyczyn. 2664-k 

NAMIOTY ROZBITE BĘDĄ 

PRZY UL. POtNOCN'EJ, 

róg STE'RUNGA 
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IOBOTA; Ił MARCA U'łl L 

PROGRAM I 

I.OO Filmy z Gret• Garbo „n111na Kamelio­
wa" (W), 10.55 Dla azkół (W). 1ł.1S TV Tech­
nikum Rolnicze (W). 15.30 Program I proponuje. 
15.l!ft Redakcja Szkolna. 16.30 Dziennik. 16.łO Dla 
młodych Widzów. 17.łO Spotkania z preyrodą. 
18.10 LódzkJ.e wiadomości dnia. 18.35 Pegaz. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 „Debiutant­
ka" - wodeWll 21.ł5 Dziennik. 22.15 Filmy 1 
Gretą Garbo „Dama Kameliowa" (W), · 

PROGRAM U 

16.50 Wojskowy • film dokumentalny: 17.2G 
r.Spotkanie z rozgłMni'< - program rozrywko­
wy, 17 50 „Pamięć" - prol!ram popularnonau­
kowy. 18.25 „Sprechen słe deutsch". 18.50 Swiat, 
który nie mote zaginąć. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Monitor. 20.15 „Człowiek panem się rodzi" -
film. 21 ,45 Arcydzieła muzyki operowej, 22.30 
H godzlny. 2.3.25 „Sllm John", 

NIEDZIELA, li MARCA 

PllOGRAM I 

T.38 ·TV Kurs Rolnlez:y · (W); US Radar -
wojskowy magazyn filmowy. 9.00 Dla młodych 
Widzów: Teleranek. 10.20 Antena. 10.35 Klub 
Sześciu Kontynentów. 11.15 Nowiny muzycznej 
oficyny, 11.50 Dziennik, 12.05 · Magazyn Sporto­
wy. 13.45 Przemiany, 14.25 W obiektywie (W). 
lł.45 Losowanie Toto-Lotka 15.00 Dla dzieci: 
1.Karampuk". 15.25 Wielka Gra. 18.15 W sta­
rym kl.nie. 17.M „Między codzlen.nością a gwiaz­
dami". 17 40 Mała Scena „Incydent na Placu 
·Pigalle". 18.15 Tele-Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.05 „Wielka miłość Balzaka•• -
film_ 21.00 PKF. 21.10 „Szacunek" - rep. film. 
(W). 21.25 „Viva Maria" - program rozrywko­
~Y (W), it.55 Mag~yn ·~ortowy, 

PROGRAM D 

14.30 dla młodych widzów: T,Rund": Ul.SO ,,Te­
lewizyjny Turniej Młodych Mistrzów". 16.30 
,,Powrót" program o dzieciach głuchych. 
17.00 Klub Dobrej Książki. 17.30 Filmy Kazi­
mierza Kutza. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.05 „Wieczór taneczny" - program rozryw­
kowy. 20.50 ;,Klasycyzm pclski" . 21.40 .,czy 1'1- · 
amo nie kłamie•• - film. za.oo Teatl' TeleWizli 
,,Niekochana", 

PONIEDZLU.EK; Ił Mile.A 

PROGRAM I 

-- -- - · -- --- --- --- -

CZWARTEK, 29 MARCA 

PROGRAM I 

8.30 ;,Kolonia Li.nfleri" - film fabuł. 9.55 
Dla szkół. 10.2'5 Sprawozdanie z meczu piłki 
nożnej Walia - Polska. 12.45 Dla szkół. 16.30 
Dziennik. 16.40 Ekran z Bratkiem_ 17.45 „Po 
nocnej rosie" - występ zespołów ludowych. 
18.25 Lódzkie wiadomości dnia. 18.45 Raport z 
FSM. 19.10 Przypominamy ,radzimy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Film fab. pt. „Jak 
pozbyć się żony". 20.55 „Nowa gmina". 21.25 
„z olimpijskim pozdrowieniem" Grupa baleto­
wa „Le Soleil", „Pro Contra", „Ptaki'\ „Homo 
Homini". Z. I z. Fra merowie, B. Wiśniewski; 
J . Prutkowski, H. Pietrzak, T. Ross, K. Nie­
miec oraz sprawozdawcy soortowt. 22.2ó Dzien­
nik. 22.50 Telewizyjne Technikum Rolnicze. 

PROGRAM Il 

16.50 Krajobraz Polski. 17.26 Gra i śpiewa 
Zespół „Finders Seekers". 17.50 „Swiat w n­
czach dziecka" . 18.20 „Moda w dawnych cza­
sa.ch". 18.45 Język aniiielskl. 19.2D Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.05 „Muzyka z respl.rium". 
20.50 24 godzi.ny, 21.00 ;,Gustaw jest pracowity" 
- ser. 'filrll animowany. 21.05 „Opowieść o Ru• 
etamle" - film fabul. 22 15 Język francuski. 

, PIĄTEK, 30 MARCA 

PROGRAM I 

10.00 Film fab. „Jak pozby<! się umy". 12.49 
Telewizyjne Technikum Rolnicze. 15.20 Polite<!h· 
nlka TV. 16.30 Dziennik (W). 16.40 Dla dzieci 1 
Pora na Telesfora. 17.26 Nie tylko dla pań. 
17.45 Wieczorne melodie - program rozrywko­
wy. 18.20 Turystyka I wypoczynek. 18.30 Lódz­
kie wiadomości dnia. 18.50 Dialogi historyczne. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Spotkania 
z Ireną Jarocką". 20.40 Panorama Tygodnia. 
21.20 Teatr Telewizji: Fiodor Knorre „Kolki w 
płocie". 22.45 Dziennik. 23 15 Po!Ltechnika TV. 

PROGRAM U 

16.55 Ludzie nauki. 17.20 „Johanes Kepler•• -
film dok. 18.00 Telewizyjny Uniwersytet Po­
wszechny. 18.30 „Slim John". 19.00 „Rolnik no­
wocze!łny". 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.01 
„Mury Malapagi" - film fab. 21.30 „Wiele me­
lodii zna wiatr" - program roz.rywkowy, 22.05 
24 godziny. 22.15 Monografie muzyczne 23.15 
Język ·angtelsk!. · 

IOBOTA.; 31 MARCA 

PROGRAM I 

10.00 .. ,,Markiza Angelika" - film fab. 12.55 

Telewizyjne Technikum Rolnicze. 13.55 Sprawo• 
zdanie z meczu hokejowego Polska - Czecho­
słowacja. -1.'5.JO Program I propen.uje (W). 15.50 

Redakcja Szkolna zapowiada, 16.05 Telereklama. 

12.45 · Telewizyjne Technikum J!toln!cze. 15.20 
Politechnika TV. 16.30 Dzienndk. 16.40 Dla dzi"­
ci: „Zw1erzyniec". • 17.25 Echo A'tadllonu. 11.55 
Spacerki~ 1'0 kinach, 18.25 ~ódzkle ;wiadomo­
~cl dnia. 18.45 Magazyn Pest~pu Technioznee:o. 
19.20 · , ;Miś z okienka". 19.30 Dziennik. 20.05 
Teatr TV: Roman Brandstaetter „Upa.dek ka­
miennego domu" Wykonawcy: H. Bedryńska, 
A. May, z. ·Józefowicz. B. Nowak oraz B. Ant­
ezak, 'A. Lągwa, R; Stogowskll., P, Raptis (te- 16.30 Dziennik. 16,40 Dla młodych Widzów: „BU· 
nor), E. Przyłęok! (fortepian). 11.05 Program dujemy dom". 17.40 „Podrót do Gdańska'• -
publ!cystyczny, 2i.35 „Jarmark na dzień 27 fU,m llAUkowy. 18.10 „Kwadrans" - rep. film, 
marca" - program rozrywkowy z okazJI Mię- 18.30 Godzina Orfeusza" _ magazyn muzyci-
dżynarodowego Dnia Teatru. 22.15 Dziennik. · " 
22..35 „Maski" Karola Szymanowskiego gra Eli- ny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 ,,Marki-
bieta Zając (fortep~n). U,5S Program na wto- za Angelika" - film. 2.2.10 Dziennik. U.30 Wia­
rek. 23.00 Politechnika domości aportowe. 2.3.00 „sz.ukamy pnebojów 

WTOREK.. 17 MARCA 

PROGRAM I 

8.55 „Wielka mllośt! J!lalu„ka" ;...; film. 1.5' 
1'la szkół. 16.25 Program dnia. 18,10 Dziennik. 
16.40 Telewizja Młodych. 18.10 Prorram rozryw­
kowy. 18.25 Lót1zk!e wladomośai dnia. IUS 
;.Statki na wagę gospcdarnoścl". · 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Hajducy kapitans 
Angela" - film. it .35 „Dokąd mogę pójść" 
z cyklu: Profile · kultury. 22.00 Dziennik . . 22.25 
Studio przebojów. 23.10 Telewizyjne Technikum 

. Rolnicze. 

!PROGRAM D 

16.50 ,,Slim .John". 17.20 ,,Morze 2l)ft0" - progr. 
pub!. 17.50 ,.Nasz dom dziś I jutro". 18.ts 
;,Miejsce urodze.nia" progr. publ. !A.U .Język 
r<:>syjski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
„Nad rzeką Kongo". 20.35 „Sonata na skrzypce 
1 fortepian". 21.00 2ł godziny. 21.10 Scena Mn­
nodram „Listy do pan! z.", ,,Hobby". 2.1.20 
;,Szkice". 2.1..50 „A jednak to moja rodzina". 
:2.20 Język niemiecki. 22.so ,,sum Joh.n" 

SRODA; li MARCA 

PROGRAM I 

9.2~ „Hajduey kapitana Angela" - film. 10.SI 
Dla szkół. 12.45 Telewizyjne Techl'likum Rolnl­
eze. u.oo z cyklu: Wybieramy zawód. 15.20 Po­
litechnika TV 16.30 Dziennik (W). 16.łO Dla 
młodych widŻów: „Zagrajmy w mutarero". 
17.lO .Dla dzieci: „Gadające zwlercladellko". 
17.35 Informacje - Towary - Propozycje. 17.55 
;.Przez Afrykę" - film. dokum. 18.25 Lódzkie 
wiadomości dnia. 18.50 Dobranoc. 19.00 Dzien­
nik. 19.25 Sprawozdanie z meCl!IU piłki notnej 
Walia - Polska. W pM!erwie ok. 20.15 Wiado­
mości sportowe (WJ. 21.15 studio 63 - Z cy­
klu: „Opowieści mojej tony". 21.30 z cyklu: 
,,Artyści, których podziwiamy" - Konstanty 
Andrzej Kulka, :&2.~5 Dziennlik (W), 12.40 Po­
litechnika. 

PROGRAM U 

16.50 Przegląd prasy naukowo-technicznej. 
17.00 „Kto ma autorytet". 17.25 Swtat w ka­
merze naszych reporterów. 17.00 za Odra, za La­
bą. 18.20 Język francuski. U.50 Dobranoc. 19.00 
nztennik. 19.30 „Karuzela" - program rozryw­
kowy. 20.40 Spotkanie z medycyną. :n.20 24 go­
dziny: M.30 Teatr Kobra „Klucze". 22 ,50 Język 
rosyJskl. 

Polskich Nałlrań". Wykonawcy: A. Dąbrowski, 

A. German, J. Kubicka, M. Grechuta, T. Ross, 
M. Koterbska, u. SiplńSJka, P. Figle!, T. Wof.­
nlak, „Ali Babki", i.Dwa + Jeden", H, Kunic­
ka, balet. 

PROGRAM D 

18.51 Spotk•·n!a I artystami. 18,0ll „Port Pół· 

noony". 18.2a Język niemiecki. li.50 „Człowiek 

przyrodzie". 1b.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 

„DzaiaJ Adria.n.o Cele11tan.o" - program roz­
rywkowy. 21.10 · Ił iodzinY. 21.20 Splewa Irina 
Bogaczowa. Sl.50 ;,Opowieść o Rusią.nie" - film 
fab. 33.00 „Slim John", 

NIEDZIELA, l KWIETNIA 

PROGRAM I 

7.U TV Kurt Rolniczy. 9.00 Teleranek. 10.20 z 
serii: „Swtat, który nie może . zaginąć". 10.45 

Gra Wojskowa Ork'1.estra Garnizonu Kielce. 
11.11 Piórkiem I węglem. 12.15 Dziennik. 12.30 
Przemiany, 13.00 Sprawozdanie z Mistrzostw 
&wiata w hokeju na lodzie - mecz Polska -
Szwecja. 15.19 Dla dzieci: ;,Olaczego ciele 010-

nem miele". 15.55 Reportaże. 18.21 Kryteria. 
18.40 „To Jest To-To" - program rozrywkowy. 
lT.łO z cyltlu: „znaki zapyta.n.!.a'~. 18.20 Piosen­
ka dla Ciebie. 19.20 Dobra,noc. 19.30 Dzienn!Jt:, 
20,05 „Wielka ml!ość Balzaka" - film seryjny. 
21.00 PKP'. 21.10 Melodie Wiei.kiego Ekranu. 
22.10 Maguyn sportowy. 

PROGRAM JJ 

11.30 Sprawozda,nde z meczów piłki noł:nej1 · 

Legia Warszawa - StaJ Mielec, Odra - LKS 
Opale. lł.50 ;,Samotny biały ta,giel'• - film. · 
l&.15 „O czym innym". 16.35 Ba,llada ;,Wiosen­
nie i zlelennie". 17.00 ,,M~de in Poland". 17.80 
Filmy Kazimierza Kutza ,19.20 Dobranoc. 19.30 

Dziennik. 1G.05 ,,Zmiana wachty" - program 
rozrywkowy. 21.00 ;,Dookola plakatu" - felie• 
ton filmowy. 21.15 Koncert fortepianowy b: 
moll Piotra Cujkowsk'iego. 21.55 ;,Siede·m czer• 
wonych róż" - filmy TVP. 

Dziś w radio Dzlswradio 
IOBOTA, 2' MABCA 

PROGRAM I 
10.00 Wiad. 10.08 Melodie n& 

wycieczkę. 10.łO Co &łychaó w 
świecie. 10.45 Kwadrans dla s . 
Kozłowskiej. U.OO Z lubelskiej 
fonoteki muzycznej. 11.25 Re­
fleksy . 11 .30 Wspólczes.ne prze­
boje. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.20 z mazowieckiej ziemi. 
12.30 Koncert. 12.50 Kc>nQect 
muzyki pc>pularnej, 13.25 Po· 
radnik rolnika. 13.35 Turniej ze­
spolów. 14.00 . Aktualności na­
ukowe 14.05 SpO<tkanta z pio­
senką. 14.30 Sport to zdrow ie. 
H.35 Przekrój muzyczny tyg O<t­
n ia. 15.00 Wiad. 15.05 Perły mu­
zycznego baroku. 15.30 Listy z 
Polski. 15.35 Nowości mutyki. 
16.00 Wiad. 16.10 Piosenkl Ur· 
szu li Rzeczkowskiej. 16.30 Non 
stop przebojó w. 17.00 Stw::i io 
Mlodych . 17.15 Koncert bez bi· 
letu. 17.50 Rytm, rynek, rekla­
ma. 18.05 Płyty z różnych stro·n 
- Polska. 18.30 Jutro nied.~ie· 
la 18.35 Koncert. 19.05 Muzyka 
1 ·aktualności. 19.30 Wędró...vkl 
muzyczne po kraju. 20.00 Dzien­
n ik. 20.15 Rewia taneczna. 20.50 
Kronika sportowa. 21.00 zgaduj 
zgadula. 22.30 Rewia tanec1,na. 
23.00 II w yd. dziennika . 23 .15 
Rewia taneczna. 24.00 Wlad. 

PROGRAM Il 
9.30 Wlad. 8.35 „Dlaczego kon­

flikt". 8.55 Jeszczem nie tańco­
wa!. 9.00 „Pc>radzić, obronić, po­
móc". 9.20 Koncert. 9.40 Studio 
Młodych. 10.00 Czytamy klasy-

łł'io~enne 

nostro ie 

- Prayjdź do· mnie po lek• 
cjach, pokażę cl mój zbi6t 
scyz-orY'ków i znacr-ków I„. 

- Chłopcy się chyba jeszez:e 
nia zbudzili ze s.nu zimowego 
- ża<ien nie telero.nuje I 

ltów. IO.SO Koncerty linstrumen• 
ta[ne. 11.00 „Pro aqua - pro 
vita". 11.25 Muzyk·a rozrywko­
wa. 11.30 Wiad. 11.35 Rodzice a 
dziecko. 11.40 t.udomir Róży­
ck1: Poe:rnat symfonklZny. 12.05 
(L) Komunikaty. 12.10 (L) 
„Głos Ziexni Lódzklej". 12.25 
(L) Aud. tygodnia . 12.50 (L) 
Koncert rozrywkowy. 13.00 
„Marcowe niebo" - słuch. 13.25 
Muzyka rozrywkowa. 13.30 Wia­
domości. 13.3~ „Pielgrzy m i" -
:llragm. pow. 13.55 Mini przegląd 
fo lklorystyczny. 14.00 Wi ęcej , 
lepiej , taniej. 14.15 Reportaż li· 
terackL 14.35 Z twórczości cou­
perina I Ra.mea u. 15.00 za wsze 
o 15.00 program dla dziewcząt 
I chlopców. 15.40 Sta ropolsk ie 
oświadczyny - pleśni z daw­
nych lat. 15.50 Przegląd czaso­
pism. 16.00 Alta I Omega, 16.15 
J . Ha yqn: Symfonia Es-dur. 
16.45 (L) Aktualności łódzki e. 
17.00 (L) „Okolice kultu!.'Y"· 
17.20 (IL) MozaiJM muzyc-zna. 
18.00 (L) Tańczymy przy od­
biorniku radiowym. 18.30 Echa 
dn ia. 18.40 Wkl.nokrąg, 19.00 
Studio Młodych, 19.15 Lekcja 
jęz . fra.ioc. 19.30 „Matysiakow'e" 
20.00 Recital tygodnia. 20.30 
Wiersze A. Jastrzębca-Kozl-ow­
sklego. 20.40 Kącik sta·rej pły­
ty. 21.00 Kwadrans dla powat­
nych - „Wywczas y" - opow. 
:U.13 Skrzynka muzyczina.. 21.30 

z kraju l 1e twi.a.ta. 11.łł W!a.i 
domoścl sp<>z:.t. Zl,50 Przewod• 
nile operowy. 22.30 Zespół Dzia­
wlątk.a. 23.00 Ka•rtkl z muzycz„ 
nego albumu. 2'!.30 Wlad. 

PROGRAM Ili 
U .05 Z kraju i ze twiata. U.ff 

Za kierowni cą, 13.00 Na byd· 
gosklej antenie. 15.00 Ekspre­
sem przez świat. 15.10 Archi­
wum piosenki. 15.3-0 I nie ma. 
wa.żnl ejszej osoby - rep . 15.45 
S z.koła bossa novy. 16.00 .z ba· 
tutą i o batucie - ro21m 1Wa. 
16.30 Szkoła samby. 16.45, Na6Z 
rok 73. 17.00 Ekspresem ·przez 
świat. 17.05 „Tortilla Flat" -
odc. pow. 17.15 Mój magneto• 
fon. 17.40 Parady gwiazd 1..; 
gwiazdek - gawęda , 17.50 sa­
mi tego chcieliście. 18.20 „Dla. 
Diany" - gra zespól T. Sta.n­
k i. 18.30 Polityka dla wszyst­
k ich. 18.45 Anto1-0gia mlnLatilrY' 
muzyczn'ej. 19.00 Ekspresem 
przez świ a,t. 19.05 Liryka mit-0-
sna w p iosence. 19.Ul Ksią:Mca. 
t y goc:Lnia. 19.35 Muzyczna pocz­
ta UKF. 20.00 Korowód ta.necz· 
ny . 21.50 Edward Grieg: „Peer 
Gynt" . 22.00 Fakty drua. 22.oa 
Gwiazda siedmiu wl.ecwrów -
Elis Regina. 22.15 „Teatr" -
odc. pow. 22 . ~ Rc>manse s 
„Elity" i spod „Egidy" . 23 .00 
Poezja Rainera Marli Rilkego; 
23.os z na&1rali J1m& Reevesa.. 

\ ł 

- Ha.I.o, ~V t<> ł'Te!ep ~T ilfof,f "141CN _,,,,.""""'*i 
mocne lu.kl? Poju.trze niedziel.a,, eh.cę 1 ł1IM7n pojec~ n 
mitisto, poćwtczyć trocltę w mz~bamw.~ St;? To ~I 
OcUóżeie cUa mnie dwie •~u.I«. Przyt:ę go4c~ :1 leatrlJ/eą. M 
t<> n.a moje zamówienie. Kto mdwt? TeU. T - jalt T<ICIJl8. 
E - Jak Eu.r111Ptd.e•. r. - icz,k Lu.kulh.oa, L - ~ Lwlc·u.U"la. 
Twk jeS't - 'Fe!?, WUhetm TeLZ. Dzięk<u.jęl 

•• 
- Pi.mk-t u.iilugowy? Prr>y~L!jcle mf flllit1/eMMG.H maił~lt': 

PochOdln.ia. mi wysiadw ! zrobUa się dziura w beczce. Tr-bd 
dti Za<la"'Pad. Ad-res? Rl/'Mk mlejsk-1, beczk.a. taim atol. Będe 

Nikita Boqoslawski (ZSRR) 

Gdyby był wówczas telefon„. 
"" nteJ cz,ekad. Ma,fnw n!ech się a.p~a o DlogeMstJ,, fb~ 
mn.le w :rnwją ••• „ 

- Shlcl'w!lm, tu •%1Pfital. ~ '™'1.!nT l'am.I N~? Nt. ~ 
trok!ej. Spokojnie, s.pokoJn>e, progzę PO kolet, Na«>UJd,l'J«i po­
szko<Wwaneq-0? Wf.ek? Na co chorowa.l w da'leet~s>tu>le? AMesP 
Jroką ma teraz temperllitWę? Na oo 8lę mkartM eo? Jab~ 
<11.a gl<>wę? I Żarty Pa>n.t 8-0ble stroi 7 J eżeU będziemy Wl/~e.ś­
dżad do ta.kich glwP~bW, te co bę<:trie, gd11 nrop1'<11Wdę zajdzilt 
potrz.eba wdziaen.La pilnej p<YmOCy? I Pro~ę ł>Mdizo, może P«­
nt sobie S<kladać ~k.arg i tle dusza z,a,pra.gn.łe, to proni pra.- , 
wo/ (T-rz.asle rz.ucon.ej s~/ul.wtlci). Co za lu.cD.riel 

;... P~1 Pf'WIUkle 'Ml kog.o4, no mff.ol~ bósik41 NtLH 
aqslad z góry, n-leja.kl Arc'h.tmed.0S, ZTtOU>u. tl>!fP!'aw\a · btmtu t 
Chu.Ligam. r Wta.zz oo wainnv, rozch.'lropał U>Odę = podlo§e l oa.­
ł11 w.fit n.am zaita.to 11 

L 

- PQJ6ny.cJu.nlk.o ~hMla, niech mJn!e /Plllllł ~V fi nd­
~ teglcnem, trz.ec!~ lwh<>rta.. Dziękuję.„ Halo, łmperat.arP 
SŁueM.j. esitMZe, tli1eMUo l'p~sek pnecbw U.ble. Nieważne 
kto mówt. życzlbwl/. Ten twój przyjaciel Bl'lutw gra w tvm 
p ierwsze 8k1'%1f!pce. N !e wierzysz? Dobru, tebr;A ,P<>tem n~ 
miał d-0 n ikogo JZ.retensJI. Sam jesteś ldf.ota.I 

Przeł.~ ADAM OCHOCKI 

6 r PIONOWO: f; ZebrałO słfł 
dużo ludzi, 2. Slą&ki bł'ydt, a. 
Pojemność statku, 4. Do ml~ 
dości, 5. Cz.oło z boku, 6. Na­
sza ciężarówka, 7. W sierpniu 
każdy na w.agę , Mota. 10 • 
Dźwig·nia handlu, 12. Cząetka 
wchodząca w skład jąder atQ­
mowych, 14. Sam towar bez 
opakowania, 15. Flamaster, 19. 
Na kopercie, 20. Wyświęcenie 
na biskupa, 21. Greckie a, 22. 
FiJ!lt 126p, 24. Słyhna wyko. 
nawczY'!li „MHorda'', 25. Roz­
rabiają w marcowe noce, 271 
Liczba dla soleni:zanta. · 

(nagroda 

POZIOMO: 1. Zadanie na 
sprawdzenie inteligencji, 5. 
Kręgowiec, 8. Orszak żałobny, 
9. „Paliwo" w reaktorach a­
tomowych, 11. Bardzo wcześ. 
nie, skoro świt, 13. Najpro­
stszy węglowodór .nasycony, 
15. Subordynacja do czucia, 16. 
Nasze Tog'liatti, 17. Niedobrze, 
18. Studencki tygodnik ilustro„ 
wany-, 19. Matowy po lewej, 

niespodzianka) 

błyszczący zaś po prawej 21. 
Autor „Bezkresnej ziemi", 23. 
Włókno lu,b kamizelka ratun­
kowa, 26. Wawrzyn, 28. Przy­
bytek X Muzy, 29. Falista na 
pudełka, 30. Jeden z trzech 
muszkieterów, 31. Małe, boles­
ne plamki na błonie śluzowej, 
występujące przy chorobach 
zakaźnych zwłaszc.za u dzieci. 

(cf.i 

Ro.7J;Wl.ązania (Wytącmłe na 
kartaeb poC7JtOIWyoh) nadsyład 
należy pod adresem :n.aszej re­
dailroll w term:imie 7-dniO'WYlll li 
doipl&!lfiem ,,oorzyżóWlk& nr w•. 
ROZWIĄZANIE K.BZY2:0WJQ... 

NR R 

·POZIOMO: brawa; ofcM'a, ras< 
arama, areka, pikador, agat, 
za.ma, osada, onram, lama, Ka• 
leniik, ikona, otawa. ton, „sad­
ko", A'Stat.. ! 

PIONOWO: brama; oA.n.a1'ai 
araik, osad, afera, Agata, m1to­
maJ11., rozalim, Adaire, GUMi 
mim, owies, akord., akant, a• 
mant, !Bito, nona. 

Nagrody wy1osowali1 

Franciszek Jedlińsk! "L6dt, 
ul. Dąl>rows'klego 52 zega­
rek, Grzegorz Leśni"'k L6dź, ul. 
P<>jezierska 24 - torbę i Ja• 
dwiga Plucińska Andrespol ko­
ło Lodzi - portmone~kę. 

Nagrody są do odebrania w · 
sekret~iacie „DL". Czytelni· 
kO<In zam1eJscowy;m zostaną 

wysiane pocztą. 

Redaguje kolegium. Redalce'a - kod to-103 t.6dł, Plotr~~ka IS. · Adt'ełł pocztowyt 1;DL"1 Lód:ł i. s~rytka nr 89. Telefony: . centrala 29!-00 łączy ze wszystkimi działami. Redaktor .naczelny 325-64 
z-ca redaktora naczelnego S0'1·M. Sekretarz odpoWiedzlalny, II sekretarz 204-75. Działy: miejski Słl-10, 337·47; sportowy 208-95, ekonomiczny 228-32, wojewódzki 223-05, ' dział listów i interwencji 303-0f 
(rękopisów nie tamówionycb redakcja nie zwraca), kulturalny 621-60, „Panorama" 307-26, dział sp,ołeczny i fotoreporterzy 378-97. Dział Ogłoszeń 311-50. (Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada). 
Redakcja nocna . 89l1i51, aas-sa. , Wydaje Lódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", Cena prenumeraty rocznie 208 zł,półrooznle 104 zł, kwartalnie 52 zl. Zgłoszenia prenumeraty przyj 
mula , urzędy pocztowe I oddziały terenowe „Ruchu". Egzempla-ne archiwalne „Dziennika" są do nabycia w sklepie „Ruchu", Lódt, Piotrkowska 95. Wszelkich ·informacji 0 warun 

kach prenumeraty udzielają wszystkie placówki „Ruchu" I poczty, I 
10 DZIENN~ ŁODZ~ m !1 !~lłZl akJ&d l druk: Pratowe Zaklady Graficzne RSW 1,Prasa-Kslążka-Ruch<'1 Lódź, ui. Żwirki 17. Papier druk. mat, 50 a. 'l'·ll 




